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Każdy kraj, ma taki dzień, taką roeenieą, która
uznaje w swej historii aa moment szczególnej
wagi, Francuzi czczą 14 lipca — zdobycie Kas­
tylii; Rosjanie — 7 października, dźwięk pierw­
szych salw oddanych z Aurory; niy natomiast
sprzęgliśmy swe narodowe emocje z pierwszymi

dniami wolności, kiedy to z balkonu chełmskiego ratusza

po raz pierwszy odczytano adresowane-,,Do Narodu Kolskie­
go” te m. in. słowa Manifestu Polskiego Komitetu Wyzwole­
nia Narodowego:

„Polacy w kraju i na emigracji!
Polacy w niewnli niemieckiej!
Rodacy!

Wybiła godzina wyzwolenia. Armia Polska obok Armii
Czerwonej przekroczyła Bug. Żołnierz poiski bije się na na­
szej ziemi ojczystej. Nad umęczoną Polską powiały znów
biało-czerwone sztandary”.

W tym Manifeście była nie tylko zapowiedź wyzwolenia
narodowego spod niemieckiej okupacji. Była również za­
powiedź wyzwolenia społecznego, reformy rolnej i nacjona­
lizacji, zapowiedź wolności obywatelskiej, pracy dla wszy­
stkich, sprawiedliwości i poszanowania godności.

Może to odlegle w czasie porównanie, ale w; naszych dzie­
jach Manifest PKWN zapisał się równie głęboko jak Kon­
stytucja 3 Maja, i choć oba te dokumenty dzieli 151 lat, to

przecież każdy z nich wyrąbywał nowy chodnik przyszłości.

A start nie był prosty. Po trzydziestu latach, które minę­
ły od tamtej historycznej chwili, znakomity, nieżyjący
już publicysta płk Zbigniew’ Załuski pisak

„Zaczynano na wypalonej wojną, często zaminowanej zie­
mi. (...) Zaczynano bez chat, nieraz bez budynków’ gospo­
darskich. Trzeba było zbudować pół miliona nowych zagród,
a drugie pół miliona odbudować. Jeszcze w 1947 roku zbie­
rano średnio w Polsce z czterech zbóż z hektara 9.8 q”.

Gdy dziś słyszy się narzekania na brak środków ochrony
roślin, magnezu, nawozów azotowych, kombajnów, przetrzą-
sarek itp. — to choć praw’dziwe są te trudności, jakże nie­
współmierne wydają się jednak do tych, przed którymi sta­
nęło powojenne pokolenie.

Manifest zapowiadał też częściowo, bo właściwa decyzja
miała miejsce 3 stycznia 1945 roku — nacjonalizację prze­
mysłu. I to była podstawowa dźwignia postępu, choć roz­
paczliwie brakowało kadr, maszyn, surowców, mieszkań
i w ogóle wszystkiego. I w takiej sytuacji państwo podejmo­
wało gigantyczny trud likwidacji analfabetyzmu, wprowa­
dzało' powszechną bezpłatną szkołę, opiekę zdrowotną, ta­
nią książkę, ubezpieczenia społeczne itp.

anifest był też dokumentem o znaczeniu politycznym,
międzynarodowym;

„Stawajcie do walki o wolność Polski, o powrót do Mat-
ki-Ojczyzny, starego polskiego Pomorza i Śląska Opolskie­
go, o Prusy Wschodnie, o szerszy dostęp do morza, o pol­
skie słupy graniczne nad Odrą”.

Tak stawała się Polska na europejskiej mapie. Pa raz

pierwszy pokojowo skoligacona z sąsiadami, wreszcie wolna

Obywatelski Komitet Oca­
lenia i Pojednania Narodowe­
go — tak brzmi do dziś jego
pełna nazwa — w dzielnicy
Krakowa Krowodrzy jeden z

pierwszych, jaki powstał ,na

apel generała Wojciecha Jaru­
zelskiego, W większości pracu­
ją w nim bezpartyjni azałacze
społeczni. Nie brak młodzieży
Szefem jest wieloletni działacz
rad narodowych dziś emery­
towany inżynier Andrzej Su­
choń.

— Najtrudniejsze za nami.
Potrzeby istnienia Obywatel­
skich Komitetów nikt już nie

kwestionuje, choć zdarza się
często, że do sposobu ich po­
wołania mają niektórzy ludzie

pretensje. Jak to naprawdę z

tą demokratyczną zasadą pow­
stawania?

— Tym razem mogę odpo­
wiedzieć szerzej, nie tylko o

naszym Obywatelskim Komi­
tecie* bo w Krakowie wszędzie
jest podobnie. W Krowodrzy
zaraz po wystąpieniu generała
zainicjowaliśmy zebranie de­
legatów. Zwróciliśmy się do
wszystkich zakładów pracy i

organizacji społeczno-politycz­
nych. Nie było żadnych zapro­
szeń imie.nnych. Każdy mógł

od oarodowościowyeh antagonizmów, wreszcie niepodległa
od zagranicznych kapitałów, wolna, nasza.

Ma tej drodze swoje ślady zaznaczali ludzie. Najpierw żoł­
nierze i ich dowódcy, jak Rola-Żymierski, Berling,
Świerczewski, Popławski, Spychalski, a potem polity­

cy — Nowotko, Finder, Gomułka, Zawadzki, Wasilewska,
Fiderkiewicz, Minc, Osóbka-Morawski. Cyrankiewicz, Dro-
bner, Rapacki...

A obok nich wybitni uczeni, twórcy kultury i sztuki, pa­
trioci — Kotarbiński, Tatarkiewicz, Iwaszkiewicz, Lange,
Szafer, Goetel, Pigoń, Wyka, Broniewski, Dąbrowska, Du­
nikowski, Gałczyński, Kruczkowski, Polewka, Schiller, Zel­
werowicz... I obok nich jeszcze — choć to nieraz bywało
przedmiotem drwin prześmiewców — Wincenty Pstrowski,
Franciszek Aprias, Stanisław Sołdek i wielu, wielu bez­
imiennych budowniczych Rzeczypospolitej.

Nie obywało się na tej drodze bez błędów. Krytycznie
dziś oceniamy, zwłaszcza ostatnie dziesięciolecie i go­
rączkową po nim alergię minionego roku — choć to

w tym właśnie dziesięcioleciu samochód przestał być luksu­
sem w Polsce, otworzyliśmy okno na świat, uruchomiliśmy
dziesiątki fabryk, hut, ko-palń — 3 min nowych stanowisk
pracy dla młodego pokolenia, które u progu lat siedemdzie­
siątych wchodziło w dorosłe życie.

Za wiele jednak chciano, i za wiele rzeczy nieosiągalnych
w tak krótkim czasie, uznano za dokonane. Dziś przyszło
spłacać nazbyt pochopnie zaciągnięte długi, i co może jesz­
cze trudniejsze — odzyskiwać społeczne zaufanie. Warto
więc może raz jeszcze, ku nauce i przestrodze sięgnąć do
Deklaracji programowej PPR z 1943 roku, która położyła
fundament pod Manifest;

„Naród Polski, a szczególnie robotnicy i chłopi, muszą pil­
nie baczyć, aby w całej powodzi programów, haseł, dekla­
racji i wszelkiego rodzaju recept uzdrawiania Polski, za­
opatrzonych w stempel rzekomej demokracji, mogli odróż­
nić ziarno od plewy, a prawdę od oszustwa. Wolności i de­
mokracji nikt nie da wspaniałomyślnie światu pracy. Wol­
ność i demokracja dla ludu muszą być realizowane wysił­
kiem samego ludu”.

Dziś również szukamy form instytucjonalnych gwarancji,
by wypaczenia socjalizmu nie powtórzyły się; zaczęliśmy
też reformę gospodarczą z rosnącą nadzieja na wyjście
z kryzysu gospodarczego; zaczęliśmy wreszcie proces może

najważniejszy — szukania dróg porozumienia narodowego
na gruncie moralnej odnowy partii, społeczeństwa, i każ­
dego z nas z osobna.

rocznicę Manifestu obchodzić będziemy bez eufo­
rii sukcesów1, ze świadomością, że przegraliśmy bit­
wę, ale nie przegraliśmy wojny. Wojny — od razu

to powiedzmy — o sprawiedliwość, godność, o materialną
i duchową pomyślność Polaków, o nowy ład, w którym Jest
miejsce dia wszystkich rodaków, którym droga jest 1 u d o-

w a Ojczyzna.
Historii nie da się-cofnąć, bieg dziejów jest wartki. Oby­

watelska rozwaga i poczucie odpowiedzialności za losy Pol­
ski muszą być podczas Lłpcowrego Święta. głównym moto­
rem napędowym nadchodzącej codzienności, która za naszą
sprawą, za rok, stanie się pomyślniejsza.

Zadaniem podstawowym
odbudowanie zaufania

Rozmowa z przew. OROiPN kraków-Rnioodrza Andrzejem Suchoniem
przysłać dowolnego człowieka.
Efekt jest taki, iż zebrało się
grono ludzi autentycznie za­
angażowanych, siłą rzeczy
przeważali starsi, bo załogi
chciały mieć reprezentantów
doświadczonych. Wiek ma

swoje .prawa. Wybory były
naprawdę autentyczne? Na

pierwszym zebraniu zę 100
osób deklaracje złożyło 80.
Pewnie wstąpiliby wszyscy,
gdyby nie stare nawyki „prze­
dłużającej się gadaniny". Nie­
którzy nie wytrzymali. Teraz
te praktyki definitywnie . za

nami, odkąd- przewodniczę te­
mu zespołowi obiecałem, że
nie zwołam nigdy żadnego ze­
brania bez udokumentowanej
pilnej potrzeby.

— Wierzy Pan, *e U się
może udać?

'— Już się udało.
— Nie mieliście żadnych ze­

brań?
— Ależ- nie. Było wiele, tyl­

ko każde z nich kończyło się
efektem konkretnym, wymier­
nym. Muszę szanować czas

drugich. Ale bezwzględnie żą­
dam szanowania mojego cza­
su. Niestety to chyba najtrud­
niejsza praktyka do wykorze­
nienia xv naszym zorganizowa­
nym -społeczeństwie. Najgor­
sze. że też wśród bardzo waż­
nych instytucji. Niedawno
o' godz. 12 zawiadomił mnie

dzielnicowy Komitet SD, że o

godz. 14 odbędzie się spotka­
nie w sprawie przystąpienia
SD do OKOŃ. Nie poszedłem,
bo byłem umówiony gdzie in­
dziej. Nie tylko z tego powo­
du do dziś w naszym gronie

nie ma urzędowego udziału
Stronictwa, są poszczególni
działacze, ale to co innego.

— Mówił Pan o innych po­
wodach, dia których nie ma­
cie jeszcze w szeregach SD,
choć PZPR, ZSL są szeroko
reprezentowane.

— Mam wrażenie, że to o-

bawa niektórych działaczy,
czy czasem wzorem łat ubie­
głych nowa organizacja nie
zostanie zdominowana przez
władze polityczne, które będą
o wszystkim za nas decydo­
wać. Czy potrafimy utrzymać
samodzielność. Dlatego w tym
miejscu bez ogródek muszę
Dowiedzieć, że KD PZPR ni­
czego nam nie narzuca.

— Czy fakt, fe wasz aktyw
to w większości działacze bez­

Posiedzenie Komisji Współdziałania PZPR, ZSL, SD

Postanowiono powołać Tymczasową
Radę Patriotycznego Ruchu

Odrodzenia Narodowego
20 bm. odbyło się kolejne

posiedzenie Komisji Współ­
działania PZPR, ZSL i SD po­
święcone problemom patrio­
tycznego ruchu odrodzenia na­
rodowego. W posiedzeniu u-

dział wzięli również przedsta­
wiciele organizacji chrześci­
jan i katolików świeckich..U-
czestniczyli:

ze strony PZPR — I sekretarz
KC PZPR, gen. armii Woj­
ciech Jaruzelski, Kazimierz
Barcikowski, Mirosław Mi­
lewski, Marian Orzechowski,
Mieczysław F. Rakowski;

ze strony ZSL — prezes NK
ZgL Roman Malinowski, Jó­
zef Kijowski, Jerzy Grzyb-
czak, Bolesław Strużek, Wal­
demar Winkiel;

ze strony SD — przewodni­
czący CK SD Edward Kowal­
czyk, Józef Ełiasiewicz, Jan

DEK
Polska Zjednoczona Partia

Robotnicza, , Zjednoczone
Stronnictwo Ludowe, Stron­
nictwo Demokratyczne oraz

Stowarzyszenie „PAX.”, Chrze­
ścijańskie Stowarzyszenie Spo­
łeczne i Polski Związek Ka-

tolicko-Społeczny
• Odpowiadając na oświad­

czenia Sejmu PRL z dnia 3
maja 1982 r. W sprawie poro­
zumienia narodowego,

• Wyrażając uznanie dla

powstających po 13 grudnia
1981 r. obywatelskich komite­
tów odrodzenia narodowego,

• Uwzględniając rozwój in­
nych form społecznej aktyw­
ności oraz klimat obywatel­
skiej refleksji stwierdzają, że

dojrzał czas, aby te wielora­
kie nurty zespolić w Patrioty-

Paweł Fajęcki, Józef Musioł,
Alfred Beszterda i Marek
Wieczorek;

ze strony katolików świec­
kich — Stowarzyszenie „PAX”
— prezes zarządu Zenon Ko-
mender, ChSS — przewodni­
czący Zarządu Głównego —

Kazimierz Morawski, PZKS
— przewodniczący zarządu —

Janusz Zabłocki.

W posiedzeniu wzięli udział
także: przewodniczący Rady
Państwa — Henryk Jabłoński,
marszałek Sejmu — Stanis­
ław Gucwa, wicepremier —

Jerzy Ozdowski, posłowie na

Sejm — Jan Szczepański, Ed­
mund Osmańczyk.

W czasie posiedzenia
stwierdzono, że oddolnie roz­
wijający się ruch obywatel­
skich komitetów odrodzenia
narodowego osiągnął etap po-

LARA
cznym Ruchu Odrodzenia Na­
rodowego i powołać jego Tym­
czasowa Radę.

W partnerskiej i sojuszni­
czej współpracy pragniemy
podjąć dzieło wyprowadzenia
kraju z kryzysu i naprawy
Rzeczypospolitej, utrwalenia
w świadomości i praktyce spo­
łecznej socjalistycznych idea­
łów: sprawiedliwości społecz­
nej, ludowładztwa, prawo­
rządności, godności człowieka.
Tej wielkiej sprawie służyć
będzie szeroki i autentyczny
ruch społeczny: Patriotyczny
Ruch Odrodzenia Narodowe­
go, jednoczący robotników,
chłopów, inteligencję, tych
wszystkich, którzy pragną, a-

by w ojczyźnie było lepiej,
pragnienia zamieniają w czyn,
a czynom chcą, nadać najsku-

ważnęgo zaawansowania. Sy­
tuacja społeczno-polityczna w

kraju uzasadnia potrzebę oraz

tworzy realne szanse dla roz­
szerzenia i przekształcenia te­
go ruchu w ogólnopolski . pa­
triotyczny ruch odrodzenia
narodowego.

Uzgodniono zamiar powoła­
nia Tymczasowej Rady Pa­
triotycznego Ruchu Odrodze­
nia Narodowego, w'skład któ­
rej — jak podkreślono — po­
winni wejść działacze o nie­
kwestionowanym autorytecie
społecznym.

Na spotkaniu przyjęto dek­
larację w sprawie patriotycz­
nego ruchu odrodzenia- naro­
dowego i postanowiono przed­
łożyć ją Sejmowi w nadziei,
że swym autorytetem poprze
idee porozumienia zawarte w

jej treści.. Deklarację postano­
wiono opublikować w prasie.

CJA
teczniejszy .wymiar. Ruch o-

twarty dla wszystkich uznają­
cych, iż nie ma dla Polski in­
nej drogi niż socjalistyczny jej
rozwój, nie ma pewniejszej
gwarancji jej niepodległości
niż sojusz i przyjaźń ze

Zw’iązkiem Radzieckim i
przynależność do wspólnoty
państw socjalistycznych. Zes­
palający tych, którzy uznają,
iż gwarantem socjalistycznego
rozwoju jest PZPR, spełniają­
ca przewodnią rolę w społe­
czeństwie w partnerskim so­
juszu z ZSL i SD, w kons­
truktywnej współpracy ze

stojącymi na gruncie ustrojo­
wych zasad socjalistycznej
Polski stowarzyszeniami
świeckich katolików i chrześ­
cijan.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

• Zasłużeni dia Nowosądecczyzny wpisani
do Księgi Honorowej

(Inf. wł.) Wczoraj w Krako­
wie odbyły się główne uroczy­
stości związane z Lipcowym
Świętem. Przedstawiciele or­
ganizacji politycznych i społe­
cznych, władz administracyj­
nych województwa miejskiego,
aktyw FJN i OKOŃ oraz za­
proszeni na tę uroczystość go­
ście, spotkali się w Sali Sena­
torskiej na zamku wawel­
skim. W tej historycznej sali
po wysłuchaniu hymnu naro­
dowego i otwarciu spotkania
przez przewodniczącego KK
FJN — Mieczysława Klima­
szewskiego zabrał głos I se­
kretarz KK PZPR — Krystyn
Dąbrowa. W okolicznościo­
wym przemówieniu przy­
pomniał miniony 38-letni
okres Polski Ludowej. Mówił
o podnoszeniu się naszej
Ojczyzny ze zniszczeli wo­
jennych, • powstawaniu no­
wego ludowego państwa pol­
skiego, które weszło w socja-
(DOKONCZEN1E NA STR. 2)

Posiedzenie

Wojskowej Rady
Ocalenia

Narodowego
WARSZAWA (PAP). 20

bm. w Warszawie pod
przewodnictwem gen. ar­
mii Wojciecha Jaruzelskie­
go odbyło się posiedzenie
Wojskowej Rady Ocalenia
Narodowego, na którym
omówiono aktualną sytua­
cję w kraju, ukazując po­
zytywnie rozwijające się
jej tendencje, jak również
szereg utrzymujących się
jeszcze zagrożeń. Na tym
tle określono kierunki
działań zmierzających do
dalszej normalizacji ży­
cia społeczno-politycznego
państwa.

Dziś posiedzenie
Sejmu PRL

WARSZAWA (PAP). 21
bm. w przeddzień Święta
Odrodzenia — 38. rocznicy
Manifestu Lipcowego — od­
będzie się plenarne posie­
dzenie Sejmu Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej.

Z trybuny sejmowej
przemówienie wygłosi pre­
zes Rady Ministrów —

gen. armii Wojciech Jaru­
zelski. Jego wystąpienie
będzie poświęcone głów­
nie zamierzeniom rządu
na II półrocze 1982 r.

Przewidziana jest dysku­
sja plenarna. Jak się do­
wiaduje dziennikarz PAP,
we wtorek chęć zabrania
głosu w debacie wyraziło
kilkunastu posłów, przed­
stawicieli klubów i kół po­
selskich, a także niesto-
warzyszonych.

Jan Paweł II

przyjął
Józefa Czyrka
RZYM (PAP). We wto­

rek w południe papież Jan
Paweł II przyjął na go­
dzinnej audiencji polskiego
ministra spraw zagranicz­
nych. Józefa Czyrka. Au­
diencja miała miejsce w

letniej rezydencji papieża
w Castelgandolfo. Rozmo­
wy dotyczyły problemów,
będących przedmiotem
zainteresowania Stolicy A-
postolskiej i rządu PRL.

W szczególności omawia­
no sprawę wizyty papieża
Jana Pawła II w Polsce.
Tematem rozmów były
także stosunki państwo —

Kościół w Polsce
Józef Czyrek przedstawił

papieżowi Janowi Pawłowi
II nowo mianowanego kie­
rownika zespołu do spraw
stałych kontaktów robo­
czych rządu PRL ze Stoli­
cą Apostolską, ministra
pełnomocnego Jerzego Ku­
berskiego.

Przed południem minis­
ter J. Czyrek kontynuował
rozpoczęte w poniedziałek,
w pierwszym dniu pobytu
w Rzymie, rozmowy z wa­
tykańskim sekretarzem
stanu, kardynałem Agosti-
no Casarolim.

W spotkaniu wtorkowym
wziął udział prymas Pol­
ski, arcybiskup gnieźnień-
sko-warszawski Józef
Glemp.

partyjni ułatwia wam kontak­
ty z* społeczeństwem.

—■Nie zauważyliśmy tego
wprost. Oczywiście w spo­
łecznej opozycji nie trudno o

negatywny stosunek do dzia­
łaczy partyjnych. Ale pro­
blem nie tu się chyba zaczyna
i nie tu będzie się decydował.
Społeczne zło utożsamia się
naszym ludziom ze źle pełnio­
ną władzą. Tam gdzie odpo­
wiedzialności władzy nie dało
się odróżnić od odpowiedzial­
ności partii — nastawienie by­
ło zrozumiałe. W rzeczywisto­
ści naszej dzielnicy nie ma

żadnych podziałów politycz­
nych.

— Czy znaczy to. że znaleź­
liście sposób na nawiązanie
społecznego dialogu?

— Znaczy to, że są już pew­
ne grupy ludzi i zakłady pra­
cy w dzielnicy, które nie ma­
ją żadnych wątpliwości o

szczerości naszych intencji o-

raz o tym, że nie damy się ni­
komu sprowadzić z drogi re­
alizowania zasad sprawiedli­
wości społecznej. Nasz Komi­
tet musi swym postępowaniem
— .sobie i innym — udowad-

(DCWK.ONCZKNIE NA *TK 4)

Na fę wytwórnię czekał cały kraj, czekaliśmy wszyscy

Dzięki inwestycji w Alwerni skończą się
nasze kłopoty z proszkami do prania

Wczoraj w Zakładach Che­
micznych w Alwerni dobiegła
końca, jak pisaliśmy, budowa
nowej wytwórni trójpolifos-
foranu sodu, podstawowego
komponentu do proszków pio-
rących, który dotąd importo­
wany był z zagranicy kosztem
15 min dolarów rocznie. W
przekazaniu do rozruchu tech­
nologicznego wytwórni uczes­
tniczyli m. in.: sekretarz' KK
PZPR Józef Gregorczyk, kie­
rownik Wydziału Ekonomicz­
nego KK PZPR Tadeusz No­
wicki, wiceminister chemii i
przemysłu lekkiego Mirosław
Jędrzejczak, wiceminister bu­
downictwa i orzem . materia­
łów budowlanych Stanisław
Pajewski, wicenrezydent m.

Kratkowa, Andrzej Zmuda,

z-ca pełnomocnika Komitetu
Obrony Kraju przy UM Kra­
kowa płk Zenon Czechowski.

W imieniu budowniczych
nowej wytwórni o jej goto­
wości do rozruchu technolo­
gicznego zameldował z ramie­
nia generalnego wykonawej’
„Chemobudowy”

’ kierownik
budowy Józef Malost, zaś wy­
twórnię przejął jej nowo mia­
nowany kierownik mgr Jan
Kałamacki stwierdzając, że na

taką właśnie fabrykę kompo­
nentu do środków piorących
czeka cały kraj, czekaliśmy
wszyscy.

Podczas okolicznościowej u-

roczystości dyrektor ds. in­
westycyjnych Zakładów Che­
micznych w Alwerni mgr inż.
Czesław Tadui przypomniał,

iź wytwórnia o zdolności pro­
dukcyjnej 40 tys. ton „trój-
poli” rocznie zabezpieczy za­
równo obecne potrzeby rynku,
jak i perspektywiczne do 1990
r.

Odbyła się dekoracja odzna­
czeniami państwowymi i re­
sortu budownictwa zasłużo­
nych przy budowie wytwórni
pracowników. Krzyżami Ka­
walerskimi Orderu Odrodze­
nia Polski udekorowani zos­
tali: Witold Kozakiewicz, Jó­
zef Maciejczyk, Tadeusz Rei-
nelt, Czesław Tadus.

W trakcie uroczystego spot­
kania przekazany został na rę­
ce I sekretarza KZ PZPR Ja­
na Solaka sztandar dla orga­
nizacji. partyjnej Zakładów
Chemicznych w Alwerni, (bp)
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W organizacji
partyjnej PKP o IX

Plenum.

W Komitecie Zakładowym
PZPR Węzła PKP Kra­
ków — Plaszów —-Proko-
cim odbyło się spotkanie
członka KC Stanisława
Knapa z aktywem KZ i
ZSMP. Uczestniczący w IX
Plenum KC Stanisław
Knap podzielił się uwaga­
mi na temat obrad, wyjaś­
niał sprawę zmian perso­
nalnych w składzie naj­
wyższych władz partyj­
nych. W dyskusji uczestni­
cy spotkania mówili o tym,
że obrady Plenum i podję­
te uchwały mogą być hi­
storyczne, przełomowe dla
spraw młodzieży. Pod wa­
runkiem jednak, że mło­
dzi ludzie z tej szansy sko­
rzystają. Ale., nie tylko
od nich zależy czy nie
zmarnują okazji. Doświad­
czenie uczy, że ważna jest
realizacja wytycznych, za­
rządzeń, które pójdą „na
dół” do dyrektorów, na­
czelników. Musi też być
wiadomo kto i za co bę­
dzie odpowiadać w reali­
zacji uchwał IX Plenum.

(iw)

A. Kyzioł
1 sekretarzem KG

PZPR w Gołczy.
W Gołczy odbyło się

Plenum Komitetu Gmin­
nego PZPR, w trakcie
którego dokonano oceny
przygotowań instytucji
obsługi rolnictwa do
kampanii żniwnej. Zwró­
cono uwagę na właściwe
funkcjonowanie handlu i
zaopatrzenia rolników w

produkty żywnościowe i
napoje. Drugim nurtem o-

brad Plenum było przygo­
towanie się gminnej orga­
nizacji partyjnej do kam­
panii sprawozdawczej. W
dyskusji zwracano uwagę
na potrzebę konsekwent­
nego rozliczania się z rea­
lizacji podjętych postano­
wień wynikających z uch­
wał IX Zjazdu. W części
organizacyjnej przyjęto re­
zygnację Stanisława Dąb­
ka z funkcji I sekretarza
KG PZPR w związku z

jego powrotem do pracy
w szkolnictwie. Obowiązki
I sekretarza powierzono
Adamowi Kyziołowi dy­
rektorowi Zakładu Utyli­
zacyjnego „Bacutil” w

Gołczy. W Plenum uczest­
niczył m. in. sekretarz KK
PZPR Józef Gregorczyk.

Sądeckie „Lachy”
wyjeżdżają do Italii.

Ćwierć wieku i jeden
rok istnieje i kultywuje
sądecki folklor Regional­
ny Zespół Pieśni i Tań­
ca Ludowego „Lachy”
działający przy noszą­
cym tę samą nazwę Mię-
dzyspółdzielnianym Klu­
bie Kultury w Nowym
Sączu. W artystycznych
wojażach zespół odwiedził
niemal wszystkie państwa
Europy podbijając serca

publiczności i przywożąc
główne trofea z międzyna­
rodowych festiwali folklo­
rystycznych.

Dzisiaj „Lachy” wyjeż­
dżają w drugą podróż do
Italii. Poprzednio gościli
na Sycylii, teraz odwiedzą
północne Włochy. Zespół z

Nowego Sącza weźmie u-

dział w IV Międzynarodo­
wym Festiwalu Folklory­
stycznym w Canzo. Po
pięciodniowym pobycie we

Włoszech „Lachy” koncer­
tować będą na Węgrzech.

fśs)

Opole bez festiwalu
Komitet Organizacyjny

Krajowego Festiwalu Polskiej
Piosenki w Opolu, po
wcześniejszych zapowiedziach
o przełożeniu XX edycji im­
prezy z czerwca na ostatnie
dni sierpnia, zrezygnował
ostatecznie ze zorganizowania
festiwalu w tym roku.

Głównym powodem tej de­
cyzji jest niemożność zapew­
nienia większości koncertów

poziomu artystycznego godne­
go jubileuszu popularnej i

łubianej imprezy.

POGODA
KRAKOWSKIE BIURO

PROGNOZ IMGW INFOR­
MUJE: SYTUACJA BA-
RYCZNA: Polska jest w ob­
szarze klina wyżu znad .A-

tlantyku i Wysp Brytyjs­
kich.

PROGNOZA DLA POL­
SKI POŁUDNIOWEJ: Zach­
murzenie umiarkowane i
duże z rozpogodzeniami w

godzinach nocnych, rano

miejscami mgły. Tempera­
tura maksymalna dniem od
24 do 28 st., minimalna no­
cą od 14 do 18 st. Wysoko
w Tatrach temperatura od
18 st. . dniem do 10 nocą.
Wiatr słaby zmienny z prze­
wagą z kierunków północ­
nych i wschodnich.

1.2.3. 5.8,

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
listyczny rozdział swojego ist-

S nienia z wiedzą zaczerpniętą
z bogatej historii naszego kra­
ju. Ludowe państwo kształtu­
jące się ną przestrzeni 38 lat
czerpie żywotne siły z tego
wszystkiego, co nasza prze­
szłość pozostawiła nam Pola­
kom najlepszego. K. Dąbrowa
wspomniał o Kołłątaju i jego
Kuźnicy, o Lelewelu, o pisa­
rzach i poetach, i tych, którzy

!
przed prawie stu laty dali po­
czątek zorganizowanemu ru­
chowi robotniczemu. Mówił o

robotnikach, którzy w okresie
międzywojennym budowali
Gdynię i Stalową Wolę, i o

tyci), którzy własną krwią
bronili Polski Niepodległej, o

bojownikach Polski Podziem­
nej i polskich żołnierzach na

wszystkich frontach II wojny
światowej. Wracając do rea­
liów dnia dzisiejszego Krystyn
Dąbrowa powiedział: „Dziś w

naszym kraju, w wyniku kry­
zysu, który ujawnił się na po­
wierzchni życia społecznego
w 1980 roku i wywarł
wstrząs w świadomości społe­
czeństwa toczy się ostra po­
lityczna walka między innymi
o ocenę ustrojowych rozstrzyg­
nięć Lipca 1944 r. i o ocenę
rezultatów skutków tych roz­
strzygnięć... Dorobek mate­
rialny, cywilizacyjny, kultu­
ralny Polski Ludowej dokona­
ny od czasów Manifestu Lip­
cowego ostanie się każdej
rzetelnej krytyce”. W dalszym
ciągu przemówienia Krystyn
Dąbrowa stwierdził, że „Stan
wojenny nie jest normal­
nym stanem życia społe­
cznego w socjalistycznym pań­
stwie i trzeba robić wszystko,
by przybliżyć jego odwołanie”.
Na zakończenie I sekretarz
KK PZPR przekazał pozdro­
wienia wszystkim uczestnikom
wawelskiego lipcowego spot­
kania oraz z okazji 22 Lipca
złożył życzenia ludziom pracy
miasta Krakowa i ziemi kra­
kowskiej.

W czasie trwania uroczysto-

Iści w uznaniu wybitnych za­
sług i wkładu pracy dla dobra
socjalistycznej Polski i rozwo-

iju
ziemi krakowskiej z oka­

zji Święta Odrodzenia Polski

zostały wręczone ordery i od-
S znaczenia państwowe. Order

| Sztandaru Pracy I Klasy o-

3 trzymał — Witold Zakrzewski,
g Krzyż Komandorski Orderu
3 Odrodzenia Polski — Jan Go-
g ląbek, Krzyż Oficerski Orde-
5 ru Odrodzenia Polski — Ka-
g zimierz Kaczorowski. Krzyżem

Kawalerskim Orderu Odrodze­
nia Polski zostali udekorowa­
ni: Karol Beltowski, Adam
Bros, Kazimierz Cebula, Ja­
nusz Engel. Bogdan Fraś, Adatr
Gregorczyk, Janina Kania.
Stanisław Kodura, Stanisław
Kowaicze, Janina Kornaś, Zyg­
munt Kotecki, Jan Kremer,

w Maria Kucharska, Jerzy Ku-
S lesza, Helena Kwaśniewlcz,
g Jan Motyka, Tadeusz Pałka,
3 Jan Piąty, Rozalia Piotrowska,
g Wiktor Sadowicz, Emilian Si-
“

raeki, Jan Sito, Anna Szcze­
paniak. Danuta Tomaszewska-
Sowa, Marle Tworek, Wiedz-

(DOKOŃCZENIE ZE STU. 1)

Jesteśmy PolakamiI Testo­
wa mają głęboki sens. Ozna­
czają nadrzędną wartość, któ­
rej na imię Ojczyzna, wspól­
ne życie, w którym uczestni­
czymy i za które odpowiada­
my, indywidualny i zbiorowy
obowiązek pracy dla dobra
własnego państwa, jego ist­
nienia i rozwoju.

Jesteśmy przekonani, że Pa­
triotyczny Ruch Odrodzenia
Narodowego będzie dobrze
służył interesom ojczyzny,
gdyż patriotyzm wyraża się
dzisiaj w codziennym trudzie,
w aktywności społecznej, w

dźwiganiu kraju z kryzysu, w

działaniach na rzecz socjalis­
tycznej odnowy i odrodzenia
narodowego. Ruch nie rości
sobie praw do monopolu na

patriotyzm. Do ofiarnej służ­
by Polsce skłaniają jego u-

czestników rozum, wola i u-

czucia.

W pracy dla Polski nie mo­
że być podziałów na partyj-

1 nych i bezpartyjnych, wierzą­
cych i niewierzących. Wszys­
cy obywatele mają jednakowe
prawa i obowiązki. Opowiada­
my się za możliwością nie­
skrępowanego awansu i zaj­
mowania kluczowych stano­
wisk przez bezpartyjnych, sto­
jących na gruncie Konstytucji
PRL. W Patriotycznym Ruchu
Odrodzenia Narodowego jest
miejsce dla wszystkich, któ­
rzy uznają niepodważalność
podstaw ustroju.

Jest miejsce dla niezależne­
go i samorządnego ruchu aa-

wodowego, odbudowanego w

formach, jakie odpowiadać
będą ludziom pracy, reprezen­
tującego, w zgodzie z zasada­
mi ustroju, rzeczywiste ich
interesy. Jest miejsce dla ru­
chu młodzieżowego, dla ko­
biet, dla ruchu spółdzielczego
i samorządu pracowniczego.
Jest miejsce dla inteligencji,
dla uczonych i twórców, któ­
rzy z naszej narodowej tra­
dycji wywodzą swą pozycję w

społeczeństwie, służą mu za­
równo swą sztuką i wiedzą,
jak i swą postawą, swymhu-
manizem, stanowiącym o na­
szej tożsamości narodowej.

Jest miejsce dla działaczy
katolickich, chrześcijańskich
oraz innych wyznań! Społe­
czeństwo polskie jest świado­
me autorytetu Kościoła. Dla­
tego też sprawie odrodzenia
narodowego powinien i może

służyć coraz lepiej konstruk­
tywny dialog władz państwo­

wych 1 IpMMpata Kofetola
rzymsko-katolickiego, a takie
innych wyznań.

Jest w Patriotycznym Ru­
chu Odrodzenia Narodowego
miejsce dla tych, którzy w

trudnym, dramatycznym okre­
sie kryzysu zagubili się, stali
się bierni, którzy łączą w

swych sercach uczucia miłości
ojczyzny z uczuciami żalu 1
bólu z powodu wszystkiego eo

w naszym życiu okazało się
złe, niesprawiedliwe, niskie i
niegodne.

Jest miejsce dla wszystkich
prócz przeciwników socjaliz­
mu i socjalistycznej odnowy,
prócz tych którzy traktują na­
ród i państwo, jego niepodleg­
łość i bezpieczeństwo jako
kartę w grze politycznej, słu­
żącej nie polskim interesom.

Polsce potrzebna jest ener­
gia twórcza zrodzona z zespo­
lenia myśli i ezynów wszys­
tkich patriotów. Mobilizując
aktywność społeczną, służąc
odbudowie rzeczywistych wię­
zi społecznych i więzi moral­
nych, Patriotyczny Ruch Od­
rodzenia Narodowego powi­
nien wnieść swój wielki
wkład w dzieło umacniania i
normalnego funkcjonowania
państwa, współkształtując tym
samym społeczno-polityczne i
gospodarcze przesłanki zniesie­
nia stanu wojennego.

Naród jest jedynym gospo­
darzem we własnym niepodle­
głym i suwerennym państwie.
Chcemy aby państwo i naród
stanowiły nierozerwalną jed­
ność, darząc się wzajemnym
zaufaniem i szacunkiem.

Patriotyczny Ruch Odrodze­
nia Narodowego będzie dążyć
do tego, aby dzielące nasze

społeczeństwo bariery wza­
jemnego niezrozumienia i
nieufności, goryczy i rozcza­
rowań, stopniowo zanikały, nie
stawały się materiałem zapal­
nym godzącym w interesy
Polski .

Zróżnicowanie społeczeńs­
twa jest faktem. Kierujemy
się zasadami tolerancji. Uzna-
jemy tożsamość i samodziel­
ność wszystkich uczestników
ruchu, stoimy na gruncie ich
partnerstwa. Partnerstwo to

poszanowanie prawa do od­
miennego zdania i odpowie­
dzialnej krytyki, wzajemna
lojalność, gotowość wysłuchi­
wania i zrozumienia argu­
mentów, wychodzenie naprze­
ciw wszędzie tam. gdzie cho­
dzi o osiągnięcie wspólnych i
nadrzędnych celów. Żywimy
przekonanie, że ruch stanie

Przed Świetni Odrodzenia
siaw Turcza, Józef Żychnie-
wicz.

Dekoracji odznaczonych do­
konali: przewodniczący RN m.

Krakowa — Wiesław Gondek
i prezydent m. Krakowa Jó­
zef Gajewicz.

W lipcowej uroczystości u-

czestniczyli m. in.: sekretarz
KK ZSL — Mieczysław Nowa­
kowski, przewodniczący KK
SD — Jan Janowski, pełno­
mocnik Wojskowej Rady Oca­
lenia Narodowego gen. bryg.
— Leon Sulima, konsul Kon­
sulatu Generalnego ZSRR w

Krakowie — Leokadij Tołok-
now, konsul generalny Repu­
bliki Francuskiej — Andre Bo-

namy, konsul Stanów Zjedno­
czonych Ameryki — Carl Ba-
stiani.

W części artystycznej na za­
kończenie wawelskiego lipco­
wego spotkania wystąpili ar­
tyści scen krakowskich.

W dniu wczorajszym odbyły
się także lipcowe uroczystości
w największej dzielnicy Kra­
kowa — Nowej Hucie. Na u-

roczystej sesji DRN z okazji
Święta Odrodzenia Polski naj­
bardziej zasłużonym wręczono
odznaczenia państwowe, resor­
towe i społeczne. Krzyże Ka­
walerskie Orderu Odrodzenia
Polski otrzymali: Stefan Jur­
kowski, Tomasz Kosowski i
Ludwik Krankowski.

Z okazji Święta 22 Lipca
także w KK Stronnictwa De­
mokratycznego w dniu wczo­
rajszym odbyło się uroczyste
spotkanie członków Stron­
nictwa. Na uroczystości wrę­
czono odznaczenia „Za pracę
społeczną dla m. Krakowa”.
„Za zasługi dla ziemi krakow­
skiej” i Złotą Odznakę KK SD

(ml)
*

(luf. wl.) Wczoraj w nowo­
sądeckim Ratuszu przodują­
cych ludzi regionu podejmo­
wali przedstawiciele władz
politycznych, społecznych,
wojskowych i administracyj­
nych województwa. Na uro­
czystość przybyli wyróżnieni
wpisem do Księgi Honorowej
„Zasłużonych dla Wojewódz­
twa Nowosądeckiego”. Na mo­
cy decyzji prezydiów WKFJN
i WRN w Nowym Sączu —do
Księgi w br. wpisani zostali:
Edward Adamowski — dyre­
ktor Inspektoratu PZU w

Gorlicach, Henryk Babiński —

szef Wojewódzkiego Sztabu
Wojskowego w Nowym Są­
czu, Stanisław Baziak — eme­
ryt, rolnik z Łącka, Zofia Be­
dnarek — rolniczka prowadzą­
ca gospodarstwo specjalistycz­
ne w Michalczowej, Stanisław
Biela — zast. dyrektora Ze­
społu Szkół Elektryczno-Me-
chanicznych w Nowym Sączu,
Józef Biernat — dyrektor
WPHW w Nowym Sączu, Kry­
styna Byszewska — nauczy­
cielka, od r. 1962 samodziel­
nie prowadzi Państwowy Dom

Rodzinny dla sierot w Kry­
nicy, Jan Kanty-Czaja —eme­
ryt, b. dyr. Oddziału NBP w

Limanowej, Władysław Dudek
— wzorowy rolnik ze Starego
Rybia, Mariaa Gach — eme­

DEK
się najszerszym forum dys­
kusji politycznych, tak ży­
wych we współczesnej Polsce,
forum dla konsultacji społecz­
nych w czasie których oby­
watele, środowiska, organiza­
cje będą wyrażały swe poglą­
dy.

O bogactwie Inicjatyw po­
dejmowanych przez ruch za­
decyduje różnorodność Inspi­
racji, sposobów myślenia 1
motywów działania.

Wielkie i małe sprawy, i
których składa się nasze ży­
cie nie mogą być tylko przed­
miotem troski władz państwo­
wych. Ruch, który postanowi­
liśmy zainicjować, musi
współtworzyć decyzje władzy,
pobudzać jej poczynania, kon­
trolować wszystko, co wyma­
ga kontroli.

Dialog, partnerstwo, wzaje­
mne zrozumienie i wspólne
działanie rodzić się winny
wszędzie tam, gdizie toczy się
życie narodu: w zakładach
pracy i instytucjach, miastach,
osiedlach i wsiach — wszędzie
bowiem inicjatywa, społeczna
zaradność 1 ofiarność obywa­
telska są niezbędne i cenne.

Wszystko eo służy Polsce,
jej rozwojowi społeczno-go­
spodarczemu, suwerenności,
bezpieczeństwu, trwałości gra­
nic, będzie stanowić treść i
cel działania Patriotycznego
Ruchu Odrodzenia Narodowe­
go:

• troska o bezpieczny, po­
kojowy byt narodu, spokój i
ład wewnętrzny oparty na

konstytucyjnych podstawach;
• przeciwstawianie się za­

równo próbom osłabiania pań­
stwa jak 1 próbom powrotu do
szkodliwych praktyk fun­
kcjonowania życia społeczno-
-politycznego;

• tworzenie warunków po­
litycznych i prawnych zapew­
niających siłę państwu i bez­
pieczeństwo obywatelom oraz

rzeczywisty i skuteczny ich
udział w sprawowaniu wła­
dzy, kierowaniu własnymi
sprawami w skali państwa,
regionu, miasta, osiedla, wsi,
zakładu pracy czy organizacji;

• inicjowanie społecznej
konsultacji najważniejszych
decyzji państwowych;

ryt, przew. Komitetu Osiedlo­
wego „Przemysłowe” w No­
wym Targu, Andrzej Gil —

przodujący rolnik z Szaflar,
Jan Grygiel— rolnik z Woj-
narowej, Czesław Grzesiak —

zast. dyr. Zespołu Szkół Bu­
dowlanych w Nowym Sączu,
Wojciech Jasiński — wzorowy
rolnik, sołtys wsi Kotów, Sta­
nisław Kamieniarz — spawacz
w Fabryce Maszyn Wiertni­
czych i Górniczych „Glinik” w

Gorlicach, poseł na Sejm PRL,
Józef Kołodziej — naczelnik
miasta i gminy Jordanów, An­
na Kowalczyk — rolniczka z

Raby Niżnej, Władysław Kru­
szewski — sekretarz Zarządu
Tatrzańskiego Towarzystwa
Kulturalnego w Zakopanem,
Władysław Majka — prezes
Zarządu GS w Gorlicach, Wła­
dysław Mazur — emerytowa­
ny drukarz z Zakopanego,
Zdzisław Młyniec — wicepre­
zes Związku Spółdzielni Ogro-
dniczo-Pszczelarskich w No­
wym Sączu, Mieczysław Olsze­
wski — kierownik administra­
cyjny Przychodni Rejonowej
nr 1 w Szczawnicy, Janusz
Pieczkowski — wicewojewoda
nowosądecki, Jan Plato — dyr.
LO w Gorlicach, Józef Pie-
trończyk — kierownik admini­
stracyjny „Nowe Łazienki” w

Krynicy, Eugeniusz Satoła —

starszy wykładowca w CDN w

Nowym Sączu, Bogdan Stanny
przew. Oddz. Woj. Stowarzy­
szenia „Pax” w Nowym Sączu,
Anna Werner — emerytka,
ofiarna działaczka sportowa ze

Szczawnicy, Maria Węglarz —

dyr. Szkoły Podst. nr 3 w No­
wym Targu, Maria Woźniak —

zast. dyr. Zbiorczej Szkoły
Gminnej w Laskowej, Kazi­
mierz Zając — emerytowany
nauczyciel z Nowego Sącza,
Maria Zatłoka — wzorowa rol­
niczka z Czerwiennego.

Wszyscy uhonorowani wpi­
sem do Księgi Honorowej o-

trzymali także Złote Odznaki
„Za Zasługi dla Województwa
Nowosądeckiego”, a dyplomy
wpisanym do Księgi wręczali
przewodniczący WRN w No­
wym Sączu Tadeusz Zapiór-
kowski oraz przewodniczący
WK FJN Kazimierz Węglarskl.

W trakcie uroczystości czter­
naście osób udekorowano
Krzyżami Kawalerskimi Orde­
ru Odrodzenia Polski. Otrzy­
mali je: Kazimierz Bandyk,
Władysław Bochniarz, Zofia
Gawrońska, Eugeniusz Ja­
błoński, Maria Janas, Włady­
sław Jasiński, Leopold La­
chowski, Stanisław Murzyn,
Eugeniusz Nowak, Zofia Pelz,
Teodor Podchorodziecki, Sta­
nisław Szelc, Tadeusz Tucho-
wicz i Henryk Żytkowicz.

Medalami „Za Udział w Woj­
nie Obronnej 1939 r.” uhono­
rowani zostali: Filip Bodzio-
ny, Jan Chochla, Franciszek
Kunz i Józef Kutyba.

W godzinach popołudniowych
uczestnicy lipcowego spotka­
nia złożyli kwiaty pod pomni-
kiem-mauzoleum Bohaterów
Sądecczyzny oraz grobem-po-
mnikiem Żołnierzy Radziec­
kich poległych w walce o wy­
zwolenie Nowego Sącza, (ak)

LARA
• tworzenie klimatu społe­

cznego zapewniającego demo­
kratyczny charakter wybo­
rom do organów przedstawi­
cielskich i samorządowych.
Troska o to, aby mandaty u-

zyskiwali obywatele godni
najwyższego zaufania, prezen­
tujący wolę i interesy wybor­
ców, najszerszych rzesz społe­
czeństwa.

Organizowanie społecznego
wsparcia dla poczynań or­
ganów przedstawicielskich.
Wspieranie ich społecznego
autorytetu. Troska © ich
trwałą i skuteczną więź ze

społeczeństwem.
Inicjowanie społecznego

procesu powstawania aktów
prawnych, skuteczne repre­
zentowanie opinii i dążeń
społeczeństwa wyrażanych po­
przez ruch patriotyczny.

Inspirowanie i kontrolowa­
nie działań aparatu władzy 1

administracji, dotyczących
zwłaszcza codziennych spraw
obywateli.

Uzyskiwanie społecznego
poparcia dla poczynań kon­
stytucyjnych organów władzy,
w Imię dobra narodu i pań­
stwa.

Rozwijanie różnych form
samorządności w mieście 1 na

wsi. Odrodzenie bogatych tra­
dycji społecznikostwa, samo­
pomocy 1 samorządności wsi
polskiej.

Kształtowanie kultury poli­
tycznej 1 prawnej, zasad
współżycia obywatelskiego. E-

dukacja obywatelska, zwła­
szcza młodego pokolenia, naj­
bardziej dotkniętego skutkami
kryzysu społeczno-gospodar­
czego 1 moralnego. Pielęgno­
wanie przywiązania do naro­
dowych ideałów i tradycji
walk o postęp, wyzwolenie
narodowe i społeczne.

Krzewienie umiejętności
myślenia kategoriami pań­
stwa. Wsparcie dla tworzenia
sprawiedliwości społecznej i
równości obywateli wobec
prawa. Rozbudzanie poczucia
odpowiedzialności za bezpie­
czeństwo ojczyzny. Szerzenie
świadomości równowagi praw
i obowiązków obywatelskich,
która czyni społeczeństwo do­
brze zorganizowanym, spraw­
nie funkcjonującym, stabil­
nym i bezpiecznym.

L. Breżniew za rozdzieleniem wojsk
izraelskich i Palestyńczyków w Bejrucie

przez siły ONZ
MOSKWA (PAP). I/eonid

Breżniew potępił postępowa­
nie Izraela w Libanie jako lu­
dobójstwo i wezwał Izrael i
Stany Zjednoczone, by zasto­
sowały się do rezolucji ONZ
w sprawie przerwania agresji
na Liban i bezzwłocznej ewa­
kuacji wojsk izraelskich z te­
go kraju.

W wywiadzie dla dziennika
„Prawda”, ogłoszonym we

wtorek wieczorem przez agen­
cję TASS, Breżniew stwier­
dził, że sprawą najbardziej
palącą jest położenie kresu
oblężeniu Bejrutu przez woj­

T". ... I
Z dalekopisu

ROKOWANIA

(a) We wtorek odbyło się
w Genewie plenarne posie­
dzenie delegacji ZSRR i USA
które sakończyło bieżącą
rundę rokowań, w sprawie
ograniczenia zbrojeń nukle ■
arnych w Europie.

Ustalono, że rokowania bę­
dą kontynuowane 30 wrześ­
nia br.

OGRANICZENIE
I REDUKCJA

Wczoraj w Genewie odby­
ło się posiedzenie plenarne
delegacji ZSRR i USA uczes­
tniczących w rokowaniach w

sprawie ograniczenia i re­
dukcji ibrojeń strategicz­
nych,

WSPÓŁPRACA
Wstępne wyniki półrocz­

nej wymiany towarowej

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 14 lipca 1982 r.

zmari tragicznie w Zbyszyeach nad Jeziorem Rożnowskim

Zbigniew SIWAK
długoletni pracownik, przyjaciel i wychowawca młodzieży,
działacz apoieczny LOK i WOPR.

Pogrzeb odbędzie się w piątek 23 lipca, o godz. 14, na

cmentarzu Rakowickim (cmentarz wojskowy).
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy serdecznego współ­

czucia.
DYREKCJA OBR „CEBEA” W KRAKOWIE,
KLUB WODNY LOK PRZY OBR „CEBEA”

ORAZ KOLEŻANKI I KOLEDZY

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 16 lipca 1982 r.

zmarł nagle, w wieku 47 lat

mgr toż. Józef KUCHARSKI
dyrektor Ośrodka Transportu Leśnego w Starym Sączu,
długoletni pracownik resortu leśnictwa.

W Zmarłym tracimy prawego, szlachetnego człowieka,
oddanego załodze Dyrektora.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy najgłębszego
współczucia.

KIEROWNICTWO, POP PZPR I ZAŁOGA
OŚRODKA TRANSPORTU LEŚNEGO

W STARYM SĄCZU

CJA
Upowszechnianie i utrwala­

nie wśród młodzieży poczucia
wysokiej godności służby woj­
skowej, a wśród całego społe­
czeństwa zrozumienia, iż Lu­
dowe Wojsko Polskie wnosi
do sprawy bezpieczeństwa oj­
czyzny i obrony pokoju swą
zdolność bojową, właściwy,
odpowiadający możliwościom
Polski niezbędny wkład.

Tworzenie i upowszechnia­
nie atmosfery moralnego i
politycznego sprzeciwu wobec
tendencji konfrontacyjnych i

groźby wojny termojądrowej.
Troska o to, aby głos Polski
w tej ogólnoludzkiej kwestii
stal się donioślejszy, mocniej
słyszalny.

Współudział w doprowadze­
niu do końca wielkiego dzie­
ła głębokiej reformy gospo­
darczej, stanowiącej szansę u-

zdrowienia gospodarki pol­
skiej i wydźwignięcia kraju z

kryzysu.
Wychowanie do pracy: mą­

drej, dobrze zorganizowanej,
pomnażającej dobra material­
ne i duchowe, stanowiącej
źródło godności ludzkiej 1
miernik społecznej wartości
jednostki.

Edukacja ekonomiczna spo­
łeczeństwa, która może stać
się wielkim polem działania
patriotycznego ruchu odrodze­
nia narodowego 1 szansą dla
porządkowania wspólnego
polskiego domu.

Inicjowanie szeroko pojętej
samopomocy gospodarczej.
Podejmowanie działań służą­
cych bezpośredniemu zaspo­
kajaniu lokalnych potrzeb go­
spodarczych, przynoszących
natychmiastowe korzyści.

Walka o sprawiedliwy po­
dział ciężarów związanych z

przezwyciężaniem kryzysu.
Dbałość o łagodzenie jego
skutków wobec ludzi, rodzin
i grup społecznych najsłab­
szych ekonomicznie. Organi­
zowanie społecznych form po­
mocy ludziom starszym lub
niepełnosprawnym.

Walka o odnowę moralną.
Pielęgnowanie tradycji pol­
skiego domu rodzinnego, jako
komórki społecznej Integrują­
cej Polaków. Wszechstronne
wspieranie działań państwa
służących umacnianiu rodziny.

ską izraelskie i dodał, iż pier­
wszym krokiem w tym kie­
runku mogłoby być rozdziele­
nie sił broniących Bejrut za­
chodni i oddziałów izraelskich
przez siły ONZ.

Przywódca Związku Ra­
dzieckiego zwrócił uwagę, że

kontyngenty tymczasowych sił
ONZ przebywają już w Liba­
nie na mocy decyzji Rady
Bezpieczeństwa. Podkreślił za­
razem, że Związek Radziecki
będzie nadal sprzeciwiać się
kategorycznie pojawieniu się
na terytorium Libanu wojsk
amerykańskich.

między Polską a Jugosławią
wskazują, że niestety nie u-

da się osiągnąć założeń wy­
tyczonych w protokole han­
dlowym zawartym przez oba

kraje na 1982 r. Opinie ta­
kie wyraża zarówno strona

jugosłowiańska, jak i kie­
rownictwo naszego biura

radcy handlowego w Bel­
gradzie.

POLSKA — ONZ
Wiceminister spraw zagra­

nicznych, Tadeusz Olechnow-

ski, przyjął 20 bm., przeby­
wającego w Polsce na zapro­
szenie MSZ, Emilio de Oli-

varesa, osobistego wysłanni­
ka sekretarza generalnego
ONZ, Javiera Perez de Cuel-
lara. Przedmiotem rozmowy
były sprawy dobrze układa­
jącej się współpracy Polski
z Organizacją Narodów Zjed­
noczonych i perspektyw jej
dalszego rozwoju.

Wałka a dobre obyczaje,
przeciw plagom społecznym
zagrażającym szczególnie dzie­
ciom i młodzieży, przeciw roz­
luźnieniu norm życia społecz­
nego. Tworzenie atmosfery
powszechnego potępienia dla
łamania prawa i norm moral­
nych, a także przejawów bez­
duszności i biurokracji.
Wspieranie roli szkoły, zakła­
dów pracy, organizacji społe­
cznych i zdrowej opinii publi­
cznej w dziele odrodzenia mo­
ralnego.

• Rozwijanie i wspieranie
inicjatyw obywatelskich w

sferze kultury i oświaty oraz

szeroko pojętych usług społe­
cznych. Dbałość o ratowanie
przed skutkami kryzysu bazy
materialnej i społecznej, słu­
żącej upowszechnieniu kultu­
ry narodowej i aktywności
twórczej. Pielęgnowanie kul­
tury ludowej, obyczajów 1

tradycji wsi polskiej.
• Popieranie współpracy

między krajem a skupiskami
polonijnymi. Rozwój i upow­
szechnianie idei budowania
szerokiego mostu do Polaków
rozsianych po całym świecie.

• Troska o utrzymanie
piękna polskiego krajobrazu,
walka przeciwko dewastacji
środowiska naturalnego. O-
chrona lasów, jezior, rzek i
gór naszym społecznym zada­
niem i patriotycznym obo­
wiązkiem.

• Krzewienie wiary we

własne siły, tworzenie warun­
ków dla społecznego działania
i wiary w jego skuteczność.

Możemy i musimy wyjść z

kryzysu. Musimy uczynić to

własnymi siłami, na drodze
naprawy i odrodzenia Rzeczy­
pospolitej!

Wiele z tych spraw podjęły
już Obywatelskie Komitety
Odrodzenia Narodowego,
wzbogacając w ostatnim o-

kresie nasze życie społeczno-
polityczne, odbudowując wię­
zi społeczne stanowią one

wraz z terenowymi ogniwami
Frontu Jedności Narodu, dzia­
łaczami rad narodowych, sa­
morządów, organizacji społe­
cznych jeden z zaczątków Pa­
triotycznego Ruchu Odrodze­
nia Narodowego.

Idźmy dalej tą drogą, wpa­
jając poczucie obywatelskiej
współodpowiedzialności za losy
ojczyzny, przywracając naj­
powszechniej wiarę w skutecz­
ność i celowość działania dla
dobra publicznego.

Niech wyrastający z auten­
tycznych potrzeb społecznych

Wręczenie aktów

nominacyjnych
WARSZAWA (PAP). W

Sali Matejkowskiej w Sej­
mie odbyła się 20 bm. u-

roczystość wręczenia ak­
tów nominacyjnych człon­
kom Trybunału Stanu, po­
wołanego przez Sejm. W
skład Trybunału Stanu —

przypomnijmy — wchodzą:
jako przewodniczący, z u-

rzędu — I prezes Sądu
Najwyższego, jego zastęp­
ca, 22 członków i 5 zastęp­
ców. Członkowie Trybuna­
łu wybrani zostali na po­
siedzeniu Sejmu 6 lipca br.

Przewodniczącego, za­
stępcę oraz członków i
zastępców członków Try­

Skandal w pałacu Buckingham
LONDYN (PAP). Jeszcze nie wszystkim dwie doby później,

zakończyła się sensacyjna a premier Margaret Thatcher

sprawa intruza, który przedo- — jeszcze później,
stał się do sypialni królowej, Zakłopotanie władz bezpie-
kiedy w Buckingham Pałace czeństwa wywołuje fakt, że
wybuchł nowy skandal. Oso- płk Trestrail, który od kilku-
bisty oficer policji królowej nastu lat był najpierw ofice-
Elżhiety, płk Michael Tre- rem ochrony księcia Filipa,
straił złożył rezygnację ze później zaś królowej, przeszedł
swojej funkcji z powodu u- wszelkie sprawdziany bezpie-
jawnienia, iż przez kilka lat czeństwa. Nie ujawniły one

utrzymywał regularne stosun- wcale jego skłonności, na któ-
ki homoseksualne z męską re rzucił światło dzienne do-
prostytutką. W brytyjskiej piero przypadek.
pragmatyce bezpieczeństwa ho- W międzyczasie intruz, który
moseksualiści traktowani są przed tygodniem złożył rano

jako element niebezpieczny i wizytę królowej w jej sypial­
nie dopuszczani są jakichkol- ni, został postawiony w stan
wiek stanowisk związanych z oskarżenia za... kradzież pół
bezpieczeństwem państwa, butelki wina. Po dłuższym
Fakt, że w najbliższym otoczę- namyśle prokurator generalny
nłu królowej przebywał wiele W. Brytanii odstąpił od zamia-
la-t taki człowiek jest kolej- ru oskarżenia 31-letniego Mi-

hym. wstrząsem dla rządu i chaela Fagana o nielegalne
opinii publicznej. wtargnięcie do prywatnych a-

Sprawa Trestraila wyszła partamentów królewskich,
na jaw przypadkowo. Co wię- Rozprawa w tej kwestii była-
cej, nie jest to zasługa policji by niezmiernie skomplikowa-
ani służby bezpieczeństwa. nym problemem prawnym, po-
Partner homoseksualnych sto- nieważ królowa musiałaby
sunków oficera zwrócił się do występować jako świadek we

bulwarowego dziennika „Sun” własnym sądzie, którego jest
z propozycją opisania — za najwyższym zwierzchnikiem,
stosownym wynagrodzeniem — Znaleziono jednak wyjście. Fa-
swoich układów z wysokim San będzie odpowiadać za kra-
funkcjonariuszem policji, dzież pół butelki wina warto-

„Sun” który normalnie nie ści 3 funtów.

gardzi żadnym tego typu ma- Gorzej poszło natomiat do-
teriałem, tym razem odmówił wódcy specjalnego wydziału
publikacji pikantnych szcze- policji, odpowiedzialnego za

gółów, ale zawiadomił Scot- bezpieczeństwo rodziny kró-
land Yard. Na spotkaniu z do- lewskiej. Został on przesunięty
wódcą stołecznej policji, płk na niższe stanowisko. W du-
Trestrail przyznał się do wszy- żych opałach znalazł się mini-
stkiego i w ub. sobotę zrezyg- ster spraw wewnętrznych
nował z pracy. Pikantnym William Whitelaw, którego
szczegółem całej afery jest przyszłość na tym stanowisku
fakt, że minister spraw we- stanęła pod znakiem zapyta-
wnętrznych dowiedział się o nia.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że zmarł nagle, w wieku
31 lat

chorąży Stanisław DYRDA
funkcjonariułz KW MO w Nowym Sączu.

Odszedł od nas nieodżałowany Kolega, pełen energii,
inicjatywy 1 zaangażowania człowiek pracy, szlachetny
i prawy.

KIEROWNICTWO KW MO W NOWYM SĄCZU,
WSPÓŁTOWARZYSZE SŁUŻBY

Uroczystości pogrzebowe odbyły się 17 lipca na cmenta­
rzu w Pcimiu k. Myślenic.

ruch obywatelski Stani* sit
najcenniejszą, najbardziej
konstruktywną formą urze­
czywistniania idei porozumie­
nia narodowego.

Niech wyrastają w nim zas­
tępy prawdziwych społeczni­
ków!

Niech powstają trwałe for­
my współdziałania Obywatel­
skich Komitetów Odrodzenia
Narodowego i ogniw Frontu
Jedności Narodu w gminach,
miastach i województwachl

Będziemy wszechstronni*
wspierać takie poczynania.

Zwracamy się do wszys­
tkich, którzy chcą działać dla
dobra Rzeczypospolitej:

Kontynuujmy dotychczaso­
we wysiłki i podejmujmy
nowe kroki służące umocnie­
niu Patriotycznego Ruchu Od­
rodzenia Narodowego, jako
żywej instytucji życia społecz­
no-politycznego socjalistycznej
Polski!

W tym celu podejmujemy
działania zmierzające do powo­
łania Tymczasowej Rady Pa­
triotycznego Ruchu Odrodze­
nia Narodowego. Niech wspie­
ra ona pomocą i radą tereno­
we ogniwa ruchu, do czasu

zwołania ogólnopolskiego zjaz­
du jego przedstawicieli, u-

konstytuowania się jego statu­
towych władz, opracowania i
przyjęcia rozwiniętego prog­
ramu.

Naszą inicjatywą zmierza­
jącą do rozwoju Patriotyczne­
go Ruchu Odrodzenia Narodo­
wego i powołanie jego Tym­
czasowej Rady przedkładamy
Sejmowi Polskiej Rzeczypos­
politej Ludowej — najwyż­
szej reprezentacji narodu pol­
skiego, wyrażając przekona­
nie, że zechce wesprzeć ją
swym autorytetem i powagą.

Naszą inicjatywę przedkła­
damy wam Polki 1 Polacyl
Wzywamy was do służby dla
ojczyzny, tak bardzo potrze­
bującej w obecnej, trudnej sy­
tuacji waszego szerokiego
współudziału w życiu publicz­
nym. Wzywamy do twórczej,
samodzielnej, konstruktywnej
i wszechstronnej działalności,
której kierunki i program —

zgodnie z zasadami Konstytu­
cji naszej ojczyzny — okreś­
lamy sami!

Wzywamy wszystkich do
wspólnego marszu na ogólno­
narodowej drodze odrodzenia
i rozwoju socjalistycznej Pol­
ski, ku przezwyciężeniu kry­
zysu, ku lepszej przyszłości.
Warszawa, 20 lipca 1982 r.

bunału Stanu wybiera
Sejm. W skład Trybunału
mogą być wybrani jedynie
obywatele polscy, korzy­
stający z pełni praw oby­
watelskich, nie karani są­
downie i nie zatrudnień!
w organach administracji
państwowej. Co najmniej
połowa członków Trybu­
nału Stanu powinna się
składać z osób posiadają­
cych kwalifikacje wyma­
gane do zajmowania sta­
nowiska sędziowskiego
(Pełny skład Trybunału
Stanu opublikowano w

prasie 7 lipca br.)
Akty nominacyjne wrę­

czył marszałek Sejmu —

Stanisław Gucwa.

Następnie członkowie
Trybunału Stanu złożyli
ślubowanie sędziowskie.
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..Azoiy’’ sięgają głęboko

Zdjęcie nasze przedstawia fragment wielkiej polskiej fabryki — Zakładów Azotowych im.
Feliksa Dzierżyńskiego w Tarnowie. Z „Azotami” związała swój los rodzina Pyrków. Jedna
z wielu tysięcy polskich rodzin. Tu poznali się Ojciec i Matka rodziny, tu pracują Pyr-
kowie — kolejna sztafeta pokolenia, które już inaczej widzi swe możliwości. Może jest bar­
dziej niecierpliwa, może trudniej im zrozumieć
dym razie zawsze wszyscy w rodzinie mogli
szemy...

R
odzinny dzień

_

15 lipca 1982 raku.
Tu, w Tarnowie, w dawnych Mości-
cach, w domu rodzinnym Stanisława

i Zofii Pyrków. Rytm wspólnych
'

spraw, wzajemnego szacunku i miło­
ści, pracy, która związała tę wspania­

łą grupę ludzi z Zakładami Azotowymi im.
Feliksa Dzierżyńskiego.

Jest ranek, wczesny jak w rodzinie każde­
go pracownika związanego z wielkim zakła­
dem pracy. Stanisław Pyrek, inżynier elek­
tryk wyrusza w podróż służbową do Kra­
kowa, do Akademii Górniczo-Hutniczej, któ­
rą skończył kilka lat temu. Pracuje w Za­
kładach Azotowych już 37 lat. Ostatnio
w Zakładzie Syntezy. Jego ojciec — również
Stanisław — też pracował w „Azotach”. Je­
go dziad miał spłachetek pola, na którym stoi
dziś jeden z budvnków Zakładów Azotowych.
Mniej więcej o tej samej godzinie kiedy oj­
ciec rodziny wyruszał do Krakowa — pracę,
jej kolejny dzień, rozpoczynał w „Azotach”
syn tej rodziny — Jerzy Pyrek — inżynier,
absolwent Wydziału Mechanicznego Politech­
niki Krakowskiej. Technikum Mechani­
zacji Rolnictwa pracuje Jacek Pyrek — in­
struktor, studiujący jednocześnie zaocznie
mechanikę w Politechnice Krakowskiej. Ma­
ria, absolwentka AGH już właściwie magi­
ster inżynier, dała znać z kolonii, że niedłu­
go przyjeżdża do domu. Dom cały zresztą
żyje planowanym jesiennym zamążpójściem
Marii. Rodzice i rodzeństwo przygotowują
dla młodych mieszkanko na górze we włas­
nym domku, który rodzice przejęli od spół­
dzielni w roku 1950 właściwie w stanie su­
rowym.

Wszyscy, poza Jerzym, który mieszka już
w blokach z żoną i dwojgiem dzieci, zwią­
zani są z ulicą Marchlewskiego nr 8. Zresz­
tą dzisiaj wczesnym popołudniem na obiad
na pewno przyjdzie do domu wspomniany
Jerzy, ponieważ żona z dziećmi odpoczywa­
ją na wsi.

Kiedy oni tam w fabryce, w pociągu, w u-

czelniach i szkołach podejmują codzienny
trud — matka rodziny Zofia krząta się w do­
mu. Tak jak każda matka: ma czas na

wszystko, bo musi mieć czas na wszystko.
Koło domu jest ogród. Wszyscy dzisiaj my­
ślą praktycznie, chcą zapobiec biedzie, nie­
dostatkom. Nie omijają one nikogo, nawet

tej rodziny, gdzie znakomita większość ludzi
dysponuje już własnymi pieniędzmi i w głów­
nej mierze przekazuje to do rodzinnej kasy.

Panią Zofię Pyrkową zastałem w obejściu
właśnie wtedy, gdy szła do sklepu. Jeszcze
musi ugotować obiad, bo wszyscy na to w ro­
dzinie liczą, jeszcze musi posprzątać po
wczorajszym malowaniu przedpokój, bo dom
się szykuje do skromnego wesela, ale prze­
cież wesela. Ojciec i synowie wylepili już
tapetami trakt wejściowy na górkę, gdzie
już czekają pięknie wyporządzone pokoiki
dla Marii i jej męża. Właściwie nie ma chwi­
li wytchnienia ta kobieta, która musi wieio-

drogę wyrzeczeń i niełatwej pracy? W każ-
się do tej fabryki odnieść. O czym właśnie pi-

Fot. OTTO LINK

ma sprawami zawiadywać. Ona też związana
jest z fabryką — jej ojciec Józef Drożdż
przywędrował z powiatu kępnieńskiego ze

wsi Kierzno do Tarnowa, do pracy w Za­
kładach Azotowych jako ceniony specjalista
— aparatowy. Poznali się z przyszłym mę­
żem tu, w Tarnowie, no wojnie, kiedy na­
dzieja wkraczała w serce i pracowało się
dosłownie za bochenek chleba.

Kiedy prosiłem ojca rodziny Stanisława
Pyrka o rozmowę na temat zwykłego, pow­
szedniego dnia, zostałem zaskoczony rozsąd­
kiem i gorzką refleksją:

— Nie chcę być tani ani łatwy, do wszyst­
kiego doszliśmy ciężką pracą. Nie chcę więc
wyglądać jak ten niewypierzony dzienni­
karz lub jego rozmówca również niewypie­
rzony w telewizji. Sytuacja jest taka, jaka
jest. Ciężko nam wszystkim, chociaż nie
każdy swoją biedę musi na zewnątrz głośno
obnosić.

W tym miejscu zrozumiałem, że siła tego
gniazda rodzinnego — przecież nowego, prze­
cież nie tego opisanego na dwudziestą piątą
stronę przez szlacheckich demokratów, pęgez
sumiastych obywateli ziemskich — bierze
się z innych, niż utrwalone przez wizerunki
literackie przesłanek. W nowelach Reymonta
przerażony szlachcic szedł do roboty w o-

kropnej fabryce, pełnej wyziewów, zaduchu.
Bartkiewicz nazywał potem Łódź złym mia­
stem. Nietrudno zauważyć, na zasadzie pro­
stego porównania dat, że rodzina Pyrków
z dwóch stron: męskiej i żeńskiej chłopska
przeżyć musiała dno poniżania. Okupacja dla
tych ludzi to nie jest opowieść z życia dziad­
ków. To czas strasznych egzaminów, roboty
ponad siły, głodu dosłownie ścinającego kisz­
ki, kiedy sałata zaparzona wodą gorącą i kil­
ka ziemniaków musiały starczyć za całe po­
żywienie dzienne...

W lipcowym dniu roku 1982 zatknąłem się
oto chyba po raz pierwszy nie z tanim opty­
mizmem lecz z troską o to co będzie dalej.
Jestem winien. Kiedy pisałem w wywiadach,
notatkach, informacjach, reportażach o tym,
jakie korzyści polskiemu rolnictwu przynie­
sie rozbudowa Zakładów Azotowych w Tar­
nowie — nie sądziłem, że będzie to rachunek
również gorzki. Kiedy „Gazeta” obchodziła
swoje 10-łecie w Domu Kultury „Azotów”
pojawił się artysta estradowy dużej klasy.
Prowadził zespół muzyczny, pisał teksty do
pieśni, które sam komponował. Byłem przy­
godnym dziennikarskim konferansjerem. Za­
powiadałem Kazia Ozgę zarówno w Domu
Kultury „Azotów”, jak i w pozostałych kil­
kudziesięciu domach kultury dawnego woje­
wództwa krakowskiego. Po czym wchodzili
na estradę młodzi technicy, robotnicy, i —

zdaje się — dwóch inżynierów śpiewając:
Chemia, chemia — rozpromieni nam się

ziemia...
Teraz przychodzę po tę gorzką lekcję do

rodziny Pyrków, którzy pracują i o Bożym
świecie pamiętają. Są rozsądni, dobrzy dla

siebie w domu i poza domem, kochają „A-
zoty” inaczej, niż musieli kochać swoje fa­
bryki ludzie, których angażowali do pracy
kapitaliści. Zapomnieliśmy o tym słowie.
„Azotami” przed wojną też wstrząsały bun­
ty, chociaż zarówno Ignacy Mościcki, jak
i Eugeniusz Kwiatkowski wiedzieli, że tylko
przez rozwój przemysłu można wydobyć z nę­
dzy i poniżenia tę część ziemi polskiej. Kie­
dy umarł prezydent Rzeczypospolitej Pol­
skiej Ignacy Mościcki — zszedł z tego świata
na emigracji, w Szwajcarii — wszystkie ga­
zety oficjalne zamieściły dość obszerne ko­
munikaty, w których mówiono o wielkiej
szansie, jaką wykorzystał ten uczony dla
przebudowy struktury przemysłu chemicz­
nego Polski. Oceniając jednoznacznie, kry­
tycznie błędy polityki sanacyjnej, polityki
zapatrzenia wyłącznie we własne sukcesy —

również i moja rodzima „Gazeta Krakow­
ska” pisała o tym — że znakomity, wręcz
wielki uczony chemik był ‘karłem politycz­
nym. To wszystko? Chyba nie.

W Polsce Ludowej, nie w wyimaginowanej
ojczyźnie robotników i chłopów lecz kon­
kretnym kraju i w określonych warunkach
rodzina Pyrków w trudzie i znoju zrealizo­
wała swoje zwykle, ludzkie ambicje. Ale
ich spełnienie nie odbywało się i nie odbywa
się w atmosferze sprzeciwu, walki z własny*
mi myślami. Chciałbym, żeby czytelnicy po­
czuli się przekonani: pani Zofia Pyrkowa
dnia 15 lipca miała kłopoty z ugotowaniem
obiadu. Tak jak każda normalna polska mat­
ka w tym samym okresie. Mimo ułatwień
doraźnych wynikających z hodowli drobnego
inwentarza, mimo ogródka — to była spra­
wa! Nikt się jednak w tym domu nie martwi
o pracę. Tej jest zawsze dużo. Trzeba się
więc rozliczyć z tego co otrzymuje człowiek
prosty, bezpośrednio od państwa, od Polski
z tym czego się żąda dla samego siebie.

Lipiec roku 1982 jest gorący, burzliwy,
czasem nocą i nad rankami zimny. Jak tylko
słońce zaczyna przecierać horyzont w tym
niewielkim jednorodzinnym domu zaczyna
się krzątanina. Światła się nie zapala, lipiec
jest jasny. Idzie jednak o to, ażeby w ser­
cach tych ludzi zapaliło się również świateł­
ko wiary w sens działania.

Spytajmy głośno, bez ogródek: jaki sens

działania odnajduje inżynier Pyrek, dawny
robotnik — w swej pracy dzisiejszej, współ­
czesnej? Rozstrzyga wiele spraw o charakte­
rze doraźnym, ale również musi myśleć
o tym, jak jego fabryka, jeden z głównych
zakładów wytwarzających środki chemiczne
dla rolnictwa, będzie służyła również przez
obniżenie cen współczesnym oraczom? Jaki
sens działania odnajduje Zofia Pyrkowa
w swym zabieganiu na rzecz rodziny: pilno­
waniu strawy dla zgłodniałych po robocie
mężczyzn, przygotowywaniu mieszkania dla
przyszłej mężatki Marii? Jaki sens, jaki mo­
tyw decyduje o tym, że syn tej rodziny po­
dejmuje jednak niełatwą pracę w „Azotach”,
chociaż mógłby odpoczywać na wakacjach?
Dlaczego Jacek Pyrek podejmuje studia za­
oczne czy wieczorowe, mimo że mógłby po­
przestać na codziennym wykonywaniu obo­
wiązków nauczycielskich? Dlaczego najstar­
szy syn skończywszy studia przyszedł do
„Azotów” i nie znalazł sobie — mimo in­
tratnych propozycji — innego miejsca?

Do tej chwili opierałem się na informa­
cjach, obserwacji codzienności domu rodzin­
nego państwa Pyrków i ich dzieci. Od tej
chwili właśnie piszę na własny rachunek
swój reporterski komentarz, przecież nie
wyssany z palca. Widziałem tutaj, w Tarno­
wie i pod Tarnowem, jak się załamywały
plany rozbudowy fabryki, jak pewne koncep­
cje produkcyjne zwyciężały, inne przegrywa­
ły. Ale zawsze w tym zbiorowisku ludzi
ciężkiej pracy każdy człowiek tej wielkiej
rodziny odnajdował sens działania. Ta pol­
ska fabryka i ten polski pomysł sprzed lat
przeszło pięćdziesięciu daje teraz owoce.

Właśnie teraz, kiedy jest trudno, kiedy lu­
dzie na siebie patrzą wilkiem — „Azoty”
stają się stałym elementem widnokręgu ludz­
kich marzeń i możliwości. Prawdę powie­
dziawszy państwu Pyrkom jest czego zazdro­
ścić. Pan Stanisław może się zawsze odnieść
nie tylko do wielkich hal, instalacji, skom­
plikowanych urządzeń, które wznosił po tro­
sze jego dziad i uruchamiał jego ojciec. Bo­
hater naszych dywagacji może również wziąć
pod uwagę swoje własne doświadczenia,
własną zaciętość, chęć zdobycia wykształce­
nia. Jeśli by na przykład mówił o tym z da­
la od Tarnowa, syn jeden, drugi i trzeci mo­
gliby mu nie uwierzyć. Ale tu zaraz za to­
rem kolejowym, za starym osiedlem pracują
skomplikowane instalacje, urządzenia, maszy­
ny. Jakże pracują — tak same z siebie? Sy­
nowie patrząc tego wieczoru w oblicze ojca,
odnajdują w nim — w tym obliczu właśnie
— zmarszczki zmartwień i zabiegania. Odnaj­
dują w gestach ojca rodziny ten, pozornie
nieuchwytny rodzaj zmęczenia 37-letnią pra­
cą. Jeśli im właśnie, młodym ludziom Ojciec
mówi, że pracę trzeba szanować i przez pra­
cę można dojść do swego — nie przytakują
łatwo. Przypuszczam, że w samotności, poza
wspólnym pokojem posiłków odnajdują w ci­
szy potwierdzenie słów o opłacalności rze­
telnej roboty. W fabryce, w szkole, w wyż­
szej uczelni i we własnym domowym o-

bejściu.
OLGIERD JĘDRZEJCZYK

D
okładnie 26 lat temu „Słownik geo­
grafii turystycznej” podawał, że Ja­
worzno liczy 30 tysięcy mieszkań­
ców. Gdzież te czasy! 100-tysięczne,
można powiedzieć bez przesady wiel­
kie miasto Jaworzno-Szczakowa łą­

czy w sobie współcześnie potężne problemy
gospodarcze, społeczne, polityczne z drobny­
mi uciążliwościami dnia dzisiejszego. Widocz­
ne one są wszędzie, na każdym kroku. W tym
mieście, gdzie uczyłem się górnictwa od do­
brych, szlachetnych ludzi — pod sklepami są,
jak już od kilkunastu miesięcy, ogonki; koło
większych obiektów handlowych chłopi sprze­
dają „z wagi” tańsze o 30, 40 zł pomidory
i czereśnie. Tańsze nawet w stosunku do cen

państwowych. Lipiec roku 1982. Jaworzno —

tu pracuje dla dobra całego narodu (nie boję
się tego patosu) jedna z największych w Pol­
sce kopalń węgla kamiennego, tu czynne są
elektrownie Jaworzno I, II i III, których po­
czątek opisywaliśmy na łamach „Gazety Kra­
kowskiej” jako pierwsze kroki w budownic­
twie socjalistycznym. Tu „azotka” produkuje
znakomitą większość polskich środków ochro­
ny roślin, szczakowska Huta Szkła też powin­
na przynosić określone zyski temu potężnemu
centrum.

Prasa, radio i telewizja z pewną przesadą
nawet piszą o ofiarnej pracy górników. Proszę
zapamiętać te słowa: ofiarna praca górników.
Mity o kominowych zarobkach upadają jed­
nak, kiedy się zważy, że prawie połowę mie­
sięcznej płacy górnik wypracowuje w wolne
soboty. Podejmuje ten czyn świadomie. Wy­
wołuje to natychmiast reakcję łańcuchową
w komunikacji kolejowej. Od kilkudziesięciu
dni bębnimy i dzwonimy na alarm: poszcze­
gólne wojewódzkie i rejonowe dyrekcje kolei
państwowych winne są kopalniom śląskim i
zagtębiowskim po kilka tysięcy wagonów.
Ciągle największe zmartwienie: wagony, wę-
giarki. Węgiel daje się na zwały — potoczne
wyrażenie spędza sen z powiek już nie tyl­
ko dyrektorom kopalni lecz również liniowym
pracownikom tam na dole. Jest to kłopot,
wielka sprawa w skali całego kraju. Ale
śmiem twierdzić, że ta często bolesna spra­
wa transportu kolejowego (mszczą się tu lata
bezprzykładnego niedoinwestowania!) ujaw­
nia jednak sprawę podstawową. Energetyka
drgnęła, więcej węgla jest na wsi, myśli się
już poważnie o odbudowie eksportu. Jednym
słowem: jak trwoga to do górnika! Od tych
mniemań zaczynamy właśnie rozmowę w Ko­
mitecie Zakładowym PZPR w Kopalni „Ja­
worzno”.

— A jak nie ma trwogi, to od górnika w

nogi! — próbuję dowcipkować, niezręcznie.
- Może nie tak, ale fala odpływu i przy­

pływu zainteresowań górnictwem jest dener­
wująca — mówi I sekretarz KZ PZPR, towa­
rzysz Jan Witt, zastępca członka KC. — Chce-
my doczekać się takiego czasu, kiedy w pro­
porcji do tego, co znaczymy jako górnictwo
węglowe w gospodarce narodowej informacja
o naszych problemach będzie równomierna.
Przecież dążymy do stabilizacji ekonomicznej.
Fundamentem jej jest rytmiczna praca wszys­
tkich przemysłów surowcowych oraz energe­
tyki.

— Towarzyszu sekretarzu — jednak drgnę­
ło! I w produkcji i w niektórych informa­
cjach. Przecież wiadomo, że w ciągu ostat­
nich kilku miesięcy nie załatwiono od razu
wielu palących problemów górnictwa. Jaki
jest problem dzisiaj najważniejszy? — zadaję
pytanie uczciwie, szczerze, nie mam żadnych
informacji za pazuchą, że coś tam naprawdę
jest palące, a ja o tym nie chcę powiedzieć...

W rozmowie naszej biorą udział również
sekretarz ekonomiczny, koordynator pracy
partyjnej w tzw. ruchu trzecim Kazimierz
Urbańczyk oraz koordynator pracy partyjnej
ruchu pierwszego Krzysztof Kirker (te „ru­
chy” pokrywają się z poszczególnymi daw­
nymi kopalniami, obecnie szybami „Sobieski”,
„Bierut”, „Kościuszko” itd.).

— Urządzenia wydobywcze i narzędzia pra­
cy są już dość stare — mówi Jan Witt. —

Ciągle otwarta jest sprawa ścisłej współpra­
cy konstruktorów maszyn i urządzeń hutni­
czych z linią wydobywczą, z górnikami. Co
ja będę dużo gadał — kopalnia nasza, poszcze­
gólne jej szyby mają określone warunki wy­

dobywcze. Naprawdę dysponujemy teraz cza­
sem takimi urządzeniami (kombajnami), któ­
re ważą od 9 do 12 ton. Dawniej, jeszcze 15
łat temu, ważyły one od 5 do 7 ton. No prze­
cież jest to wyraźne cofnięcie sięl

— Mała mechanizacja. Ile już powiedziano
na ten temat słów, ile było konferencji —

dopowiada Kazimierz Urbańczyk. — Pewno,
teraz już nie ma kołowrotu obracanego rę­
kami ludzkimi, jest urządzenie elektryczne.
Ale to mało. Ciągle trzeba przepychać maszy­
ny własnymi siłami.

— Głupia sprawa wyłączników elektrycz­
nych. Ciągle ich musi być dwa na określonym
odcinku. Powinno być pięć, sześć — dodaje
Kirker.

Przypominam sobie lata kiedy kopalnia
„Jaworzno” budziła zainteresowanie .dla no­
wocześnie zbudowanego zsypu. Cóż to była za

sensacja! Wydobywano na powierzchnię uro­
bek węglowy nie w wagonikach, lecz w ol­
brzymim pojemniku. A jak budowano pierw­
szy w Polsce szyb, obudowę szybu metodą
ruchomych szalunków. Mówiło się o europej­
skiej sławie tych działań inwestycyjnych.
Czy wtedy nie myśłeliśmy o urządzeniach?
W każdym bądź razie mniej, niż dzisiaj. Moi
rozmówcy są działaczami partyjnymi, ale
każdy z nich jest z zawodu górnikiem. Jeśli
powiedzieli po raz setny o tym problemie
ciężaru urządzeń, porządku energetycznego —

to musi coś znaczyć.
— W bezpośrednim działaniu produkcyj­

nym ludzie widzą partię — Jan Witt rozwija
myśl. — Chcą od nas pomocy. Od komitetu
partyjnego i od członków partii.

— Jak odbudowuje się działanie partii w

kopalni?
— Właśnie mówię o tym — rzecze Witt. —

Nie dotyczy to zresztą samej kopalni. Ludzie
chcą konkretów, mniej gadaniny.

— W takim razie te konkrety przedłużają
się o skandaliczne — moim zdaniem — za­
niedbania kulturalne Jaworzna miasta. Mam
odwagę to mówić, ponieważ od lat ciasno mi
na meczach bokserskich, w przystosowanej
nieco hali zbornej, kino jest jeszcze nie goto­
we. Dobrze, że muzeum jakoś rozwija swoje
agendy aktywnością prawdę powiedziawszy
tylko jednego człowieka — lista moich bó­
lów jaworznickich jest dość długa, ale celo­
wo ją skracam, nie chcę popaść w pesymizm.

— Zgadzam się z wami — mówi I sekre­
tarz, zyskuję potwierdzenie również dwóch
innych rozmówców.

Z Jaworznem właśnie jest tak od lat. Naj­
pierw szumne plany rozbudowy infrastruk­
tury komunalnej miasta, zdjęcia makiet przy­
szłego centrum grodu górni -zego. Potem po­
wolne skreślanie inwestycji. Nie ma nic wię­
cej, przeto ponad fundamenty hali widowi­
skowo-sportowej, dopiero w 1984 roku będzie
uruchomiona wielka piekarnia... Ale Kopalnia
„Jaworzno” równocześnie (największy zakład
produkcyjny miasta) nie przerwała budowy
własnego domu wypoczynkowego w Sarbino­
wie koło Koszalina. Za własne pieniądze, wła­
snymi siłami. Trzej rozmówcy ożywiają się.
Podkreślają tu rolę inicjatywy zarówno kie­
rownictwa kopalni, jak i samych górników.

— To znaczy „Jaworzno” ma nadzieję, że
minie czas wyłączności zrywu, dodatkowego
wysiłku?

— „Jaworzno” ma tę nadzieję — mówi Ur­
bańczyk.

— Z wieloma rozsądnymi ludźmi można

już rozsądnie rozmawiać — padają słowa Kir-
kera.

— Odbudowujemy organizację partyjną
przez oczyszczanie jej szeregów. Przez co­
dzienną pracę. Przez branie przeszkód nawet

inwestycyjnych — mówi Witt.
Słowa ich są ostrożne, wyważone. Jaworz­

no —-i miasto i kopalnia — nadzieję widzi
nie tylko w rozwiązaniu transportu urobku
górniczego, produkcji lepszych, lżejszych ma­
szyn. Również w zaufaniu do komitetu par­
tyjnego, który upomni się zarówno o prawa
kopalni, jak i miasta. Przyzwyczajono się bo­
wiem na dobre do tego, że Jaworzno gdzieś
tam jest, że się rozwija, że kopalnia, elek­
trownie, fabryki. Ale to mało. Teraz ostrzej
widać, że to mało.

KAROL KAMIŃSKI
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śród polityków czynnych na are­
nie międzynarodowej po drugiej
wojnie światowej — Adam Ra­
packi, minister spraw zagranicz­
nych PRL w latach 1956—1968,
zajmuje szczególną pozycję.

Okazją dla przypomnienia tej znakomitej
postaci jest nadchodzące ćwierćwiecze od
zgłoszenia przez Adama Rapackiego podczas
sesji Zgromadzenia Ogólnego Narodów Zjed­
noczonych w 1957 roku, projektu ustanowie­
nia w Europie środkowej strefy bezatomo­
wej.

Warto przypomnieć podstawowe założenia
„Planu Rapackiego”:

Strefa bezatomowa obejmie terytoria obu,
państw niemieckich, Polski i Czechosłowacji.
Na tym obszarze będą obowiązywały: zakaz
produkcji i magazynowania broni jądrowej
oraz zakaz instalowania sprzętu i urządzeń,
przeznaczonych do obsługi tej broni. Zakazy
takie dotyczyć będą także czterech wielkich
mocarstw (ZSRR, USA, Francja i Wielka
Brytania; Chińska Republika Ludowa nie by­
ła w tamtym czasie reprezentowana w ONZ),

Adam Rapacki
sprawujących funkcje gwarantów porozu­
mienia. Użycie broni jądrowej przeciwko
obszarowi strefy będzie objęte specjalnym
zakazem. Ustanowi się system należytej kon­
troli. Zobowiązania państw uczestniczących
w porozumieniu będą zawarte w tekście to­
mowy międzynarodowej, albo ujęte w formie
jednostronnych deklaracji.

W myśl założeń opracowanych przez polską
dyplomację, realizację „Planu Rapackiego”
można było rozłożyć w czasie na dwa etapy.
Pierwszy obejmował zamrożenie zbrojeń ato­
mowych w Europie środkowej i podjęcie ro­
kowań na temat redukcji sil konwencjonal­
nych. W drugim etapie miałaby nastąpić cał­
kowitą dezatomizacja strefy, połączona z u-

ruchomieniem skutecznych środków kontroli.

Chociaż „Plan Rapackiego” nie został wcie­
lony w życie, przecież odegrał historyczną
rolę.

Po pierwsze — zmobilizował światową o-

pinię publiczną przeciwko aktualnym wów­
czas planom militarystycznych kół Zachodu
uzbrojenia Bundeswehry w broń jądrową.
Przyczyniając' się wydatnie do zamknięcia
Republice Federalnej Niemiec dostępu do
broni jądrowej — „Plan Rapackiego” de fac­
to spełnił swoje zadanie.

Po drugie — twórcza koncepcja polskiego
męża stanu została wykorzystana w innych
rejonach globu. Strefy bezatomoioe objęły
Antarktykę, Amerykę łacińską, przestrzeń

kosmiczną. Coraz częściej wysuwane są pro­
jekty ustanowienia stref bezatomowych rów­
nież na innych obszarach, by przykładowo
wymienić Bałkany, Skandynawię, basen Mo­
rza Śródziemnego, Bliski Wschód, Ocean In­
dyjski, Afrykę...

Po trzecie — „Plan Rapackiego” był w

swoim czasie pierwszą inicjatywą międzyna­
rodową o tak poważnym znaczeniu prezento­
waną światu przez państwo średniej wielko­
ści, przełamujące w ten sposób monopol Su­
permocarstw na kształtowanie układu sił po­
litycznych w świecie.

Otóż dla lat zimnej wojny, wypełniających
pierwszą dekadę powojenną, było wielce cha­
rakterystyczne, że państwa średnie i małe
nie odgrywały samodzielnej roli na arenie
międzynarodowej zdominowanej przez wiel­
kie mocarstwa. Adam Rapacki rozumiał
skomplikowaną rzeczywistość czasów, w któ­
rych przyszło mu działać — i dążył wytrwałe
do tego, by państwa średnie i małe (w tym,
przede wszystkim, Polska) odzyskały swą
tożsamość polityczną wzbogacając świat róż­
norodnością swoich aspiracji narodowych.

Po czwarte — „Plan Rapackiego” był jedną
z owych wielkich inicjatyw państw socjali­
stycznych, jakie znamionowały odejście od
zimnej wojny w kierunku polityki odpręże­
nia.

Wielkich inicjatyw politycznych żadną
miarą nie można oceniać wyłącznie poprzez

doraźne ich skutki. Spełniają one zarazem

nieocenioną wręcz rolę czynnika kształtują­
cego wyobraźnię polityczną pokolenia. Zda­
wać się może niekiedy, że formułują cele nie­
realne, lecz zdpadając w umysły, stanowiąc
zaczyn myślenia, inspirując współpracę spo­
łeczności międzynarodowej — pobudzają tym
samym dojrzewanie warunków sprzyjających
stopniowemu wcielaniu ich w życie.

Taką właśnie drogę przebyła w swoim cza­
sie inna inicjatywa Adama Rapackiego. W
grudniu 1964 roku polski minister spraw za­
granicznych wystąpił z projektem zwołania
europejskiej konferencji bezpieczeństwa. Pro­
jekt zdawał się wówczas przedwczesnym:
Europa nie była jeszcze gotowa na odpręże­
nie. Zarazem — inicjatywa Adama Rapackie­
go torowała odprężeniu drogę, skłoniła prze­
cież rządy do podjęcia intensywnych poszu­
kiwań nowej formuły współpracy. W kilka
lat później, w lecie 1973 r., zwołano Konfe­
rencję Bezpieczeństwa i Współpracy w Euro­
pie; po dwóch latach trudnych negocjacji pod­
pisano na koniec w Helsinkach, latem 1975 r.,

historyczny Akt Końcowy.

Losy tego projektu Adama Rapackiego dó-
wodzą, że politycy powinni patrzeć w przy­
szłość, wznosić się ponad doraźne spory i

kontrowersje, szukać porozumienia, działać
na rzecz pokoju i bezpieczeństwa między na­
rodami.

W 1968 r. Adam Rapacki, ciężko schorowa­
ny, odszedł na emeryturę. Żmarł w paździer­
niku 1970 r. Jego koncepcje nadal przema­
wiają do wyobraźni społeczeństw, są nieza­
tartą częścią dorobku polskiej myśli pokojo­
wej.
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Zadaniem podstawowym
odbudowa
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niać, że nie ma powrotu do
przedsierpniowych czasów.
Społeczeństwo bowiem jest
ciągle zawiedzione. Ale to po­
woli będzie się zmieniać. Nasz
kryzys zaufania był głębszy
niż by to się mogło wydawać,
bo dotyczył mimo wszystko
społeczeństwa poprzednio zdy­
scyplinowanego. Teraz potrze­
ba ogromnej delikatności w

podejmowanych działaniach.
Partia nie powinna oddziały­
wać bezpośrednio na obywa­
tela. Łączność między polity­
ką, a sumieniem musi doko­
nać się przez rady narodowe,
U nas doprowadziliśmy do te­
go, że na ostatniej sesji 16
radnych zostało pozbawionych
mandatu za zawiedzenie zau­
fania wyborców. Byli to na o-

gół ludzie z tak zwanego „klu­
cza”.

W rozmowach padały argu­
menty, że nie mieli czasu na

działalność bo — małe dziecd,
Warsztat itp.

— Kiedy rozmawialiśmy
wcześniej, powiedzał Pan, że
Jednym z głównych powodów,
dla których stał się Pan dzia­
łaczem OKOŃ było głoszenie
przez niektóre grupy opozy­
cyjne hasła „żółwia” w życiu
społeczno-gospodarczym.

— Tak, każdy myślący czło­
wiek musi się takim poglą­
dom sprzeciwiać. Nikt nie
może mieć wątpliwości, że
realizowanie hasła „żółwia”
prowadzi do społecznej agonii
i narodowego samounicestwie­
nia. Na szczęście nasze załogi
robotnicze po krótkich dysku­
sjach szybko przekonują się,
że jest to działanie na wła­
sną szkodę. Mieliśmy ostatnio
łąką sprawę w jednym z

przedsiębiorstw komunalnych.
Jeszcze w maju w przedsię­
biorstwie nie wykonano nawet
30 procent Planu kwartalne­
go. Bez obiektywnych prze­
szkód. „Żółwie” tam lazły
wszędzie. Podjęliśmy się me­
diacji. Poprzez ich organizację
partyjną. Nie bezpośrednio, bo
ludzie nie lubią jak się ktoś z

Zewnątrz do nich wtrąca. A o

co właściwie chodziło? O po­
dział premii. Chcieli dzielić,
czego nie wypracowali. Teraz
kiedy jest po wszystkim, pre­
mie są podzielone, „żółwie”
zniknęły. Myślę, że bezpo­
wrotnie.

— Przyzna Pan jednak, że
trudno oprzeć się wrażeniu, że
Wasza działalność to jakby
jeszcze jedno ogniwo poczynań
administracyjnych. Idąc dalej,
ta działalność te przecież nic
innego, jak wykonywanie za­
dań za nieudolną administra­
cję. Słowem za kogoś, kto ma

to w zakresie obowiązków. A
do tego przecież jest jeszcze
FJN.

— Zawsze tak będzie, że na­
sza rola — to rola dodatkowe-

zaufania
go interwenta, bo taka jeet
natura stosunków społecznych.
Ale zadanie podstawowe
to tylko odbudowa zauiania.

Chcemy być sumieniem spo­
łecznym patrząc na działania

władzy. Chcemy, aby wszyst­
kie słuszne postulaty były re­
alizowane natychmiast. Oczy­
wiście jeżeli warunki ekono­
miczno-społeczne na to pozwa­
lają. Z drugiej strony nigdy
nie będziemy interweniować

przeciw prawu, w czyimś pro-
minenckim czy władczym in­
teresie. Nikt nie może nabrać
przekonania, że musi nam coś
załatwiać, bo to „my załat­
wiamy”. Pośrednictwo OKOŃ
— to wola ludzi — ściśle w

granicach norm i dobrych o-

byczajów. A współdziałanie z

Frontem Jedności Narodu to

przecież najbardziej integral­
na cząstka wzajemnych spo­
łecznych przenikań. W Krako­
wie FJN nigdy się nie skom­
promitował. Najkrócej można

powiedzieć, że FJN prezentuje
głównie działalność polityczną,
a OKOŃ społeczno-gospodar­
czą.

— Słowa!, .słowa!, słowa!
— Nie wolno tego tak rozu­

mieć. wielkie rzeczy są po­
chodną malutkich. Malutkich
załatwiliśmy już setki. A zau­
fanie mamy też w parafiach
dzielnicowych. Wyszło to przy
okazji pomocy biedniejszym.
Od razu przy rozdziale darów
pojawili się „żerownicy”. Te­
raz, po nawiązaniu współpra­
cy ze świeckimi katolikami,
nikt nie kwestionuje naszych
propozycji, aby Komitety
Osiedlowe sporządzały listy o-

sób potrzebujących. Żenująca
co prawda ta jałmużna, ale
skoro już jest!

— Ale to są słowa...
— Setki spraw, które do nas

z pewnością będą docierały.
Najważniejsze jednak to na­
wiązanie dialogu z młodzieżą,
zwłaszcza akademicką. I tu

chciałbym powiedzieć kilka
słów brutalnej prawdy. Ceni­
my wszystkich i szanujemy
cudze przekonania polityczne,
ale tylko wtedy, kiedy można
o nich w partnerskiej rozmo­
wie dyskutować. Tymczasem
często się zdarza, że nasi dys­
kutanci powtarzają „wolnoe-
uropowe” slogany. A ich brak
politycznego wyrobienia naj­
częściej przejawia się w gwiz­
dach i opuszczaniu sali. Wie­
my, że to ogromnie delikatne
problemy. Dlatego stwarzamy
warunki do przyszłych dysku­
sji. Przez organizację życia
młodzieży, przez rozwijanie
tych Instytucji, które rozsze­
rzają światopogląd i zaintere­
sowania. Na razie to sport,
dyskoteki, na powagę przyj­
dzie czas. Myślę, że i czas re­
fleksji. Bo nikt w tym kraju
nie będzie prowadził walki z

młodzieżą.

ANDRZEJ GESINO
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Bolesław Drobnar we wspomnieniach syna

Nigdy się nie zrażał i walczył
osiągając zwykle to co zamierzył

dlowego w firmie sanitarno- ..niezależnych socjalistów"
medycznej. Pracował codzien- przyłączyła się do zgromadze­
nie od 9 rano do 7 wieczór (z nych pod Domem Robotni-
przerwą obiadową). Na pracę czym PPS-owców i związkow-
polityczną pozostawały więc ców. Ojciec był na czele de-
tylko wieczory i niedziele, monstracji. Jak wiadomo star-

Wieczory upływały mu na cie z policją i ułanami zakoń-
różnych zebraniach, nato- czyło się śmiercią 13 robotni-
miast niedziele pozostawiał na

akcje wiecowe w terenie. Był
bowiem świetnym mówcą wie­

ków oraz 12 żołnierzy i poli­
cjantów. Rozpoczęły się aresz­
towania, które nie ominęły 1

cowym „ze szkoły” Ignacego ojca. W toku dochodzeń „a-
Daszyńskiego. Trudno się wansował” on nawet na

więc dziwić, że często partia pierwsze miejsce listy 58 o-

skarżonych, których jednak u-

wolnił sąd przysięgłych.
NSPP wystąpiła jeszcze sa­

modzielnie podczas wyborów
do Sejmu w marcu 1928 roku.

wysyłała go na takie akcje.
PPS przygotowywała w zi­

mie 1920/21 strajk generalny,
by przekształcić kraj w rzą­
dzone przez robotników i chło­
pów państwo socjalistyczne. Kandydatura ojca została wy
Ojciec był jednym z głów- sunięta w najsilniejszym
nych mówców na wszystkich
przedstrajkowych i strajko­
wych wiecach. Przemówienia
jego były tak radykalne, że po

o-

środku partyjnym, w Byd­
goszczy. Po jednym z wieców
kampanii wyborczej ojciec
został znów aresztowany. 7.

•załamaniu się strajku został więzienia udało nam się go
aresztowany i stał się głów- „wyciągnąć” za kaucją złożo­
nym oskarżonym w wielkim ną w pożyczonych zresztą pa-
procesie politycznym — w ma- pierach wartościowych. Za-
ju 1922 r. Wszyscy oskarżeni nim doszło do procesu działa-
zostali przez ławę przysięg- CZ€ NSPP podjęli decyzję
łych uniewinnieni. Jednak od przyłączenia się do PPS. IJ-
tego czasu kolejne akcje, a- ważali bowiem, że istnienie
resztowania i procesy polity- małej partii nie zdaje egza-
czne były stałym elementem minu i dokonano połączenia z

w życiu ojca. - ---

’

— Jaka była dalsza droga

Bolesław DROBNER — wybitny działacs ru­
chu robotniczego, trwale związany z Krakowem.

Tutaj się urodził 2 czerwca 1883 r., pod Wawe­
lem upłynęło szereg lat jego pracowitego — nies­
pokojnego życia. Działał też w innych miastach,
a nawet poza granicami kraju. Początki jego dzia­
łalności przypadają przed I wojną światową.
Działalność tę ukształtowały związki z Polską
Partią Socjal-Demokratyczną Galicji i Śląska Cie­
szyńskiego (PPSD) oraz udział w rewolucji w

1905 r.

walki Bolesława Drobnera? O
He wiem związał się z łzw.

proces
goskim ojciec sądzony był już
jako członek PPS, Otrzymał
wyrok 2 lata twierdzy. Po a-

ruohem niezależnych socjalls- peIacji wyrok został zmniej-
szony do 1 roku. Na szczęścietów.„ ___

- Istotnie, we wrześniu 1921 potem podlegał amnestii.
roku ojciec wystąpił z PPS.
Protestował w ten sposób
przeciwko represjom partyj

— Działalność partyjna to
nie Jedyne pole aktywności

Dalszą drogę życiową Boles­
ława Drobnera przypomina
jego syn, emerytowany pro­
fesor Państwowej Wyższej
Szkoły Muzycznej w Krako­
wie, muzykolog, pedagog i
kompozytor — MIECZYSŁAW
DROBNER.

— Pamiętam ojca jeszcze z

czasów I wojny światowej. W
mundurze żołnierza austriac­
kiego przyjechał do Krakowa.
W pierwszej chwili nie mo­
głem go poznać.

— Tak bardzo się zmienił?
— Chyba tak, był jakiś in­

ny — poważny. Powagi tej do­
dawała mu zapewne broda,
którą zapuścił jeszcze w woj­
sku. Po zakończeniu wojny
ojciec wrócił do domu już na

stałe. Miał wtedy za sobą stu­
dia uniwersyteckie w Zury­

chu, doktorat chemii uzyska­
ny we Fryburgu i krótki o-

kres prowadzenia wraz z mo­
ją matką laboratorium chemi­
cznego w Krakowie.

Jak się okazało już wów­
czas jego poglądy socjalistycz­
ne i marksistowskie, ateisty­
czny światopogląd — były w

pełni ukształtowane. Być mo­
że było to wynikiem działal­
ności politycznej w czasie
walk rewolucyjnych w Łodzi,
gdzie pojechał wprost ze

Szwajcarii, przerywając stu­
dia. Działalność polityczna
podjęta w szeregach PPSD, a

następnie PPS nie dawała
jednak możliwości utrzymania
4-osobowej rodziny. Po śmier­
ci mojego dziadka — Romana
Drobnera. ojciec objął po nim
stanowisko urzędnika han­

nym za „zbyt lewicowe stano- Bolesława Drobnera.
TMi®k0”- W tym czasie, z po- _

w roku i933 ojciec zostal
^bcn32;h„,^U^^St^ radnym Rady Miejskiej m.

Krakowa. Był jednym z dwu-
—““”7 nastu radnych wybranych zwziął na siebie rolę koordy- Ust pps 'Jak *jed /

K±knJ?nCanrin? N^ rezentant partii zasiadł nato-

leżnych Socjalistów”. Właśnie pamtum^T’do udriału^w

pracach tej komisji ojciec

PPS w wielu miastach Polski
sporo członków partii. Ojciec

w marcu 1922 r. zalążek Par-
przygotowywał się bardzo su-tii Niezależnych Socjalistów, sprowadźjac np dla

która połączyła się z pokrew- S^nia matSy doty-
żvdowsgk1chM^d nSa°7woliStFeW czące budżetów miejskich

"

z

Żydowskich pod nazwą „Fe- w;eju miast Dolskich i zaera-S* “lUS?TM ^Xh"wS,?M..7Si

pSw staczał wr^cz 0 sprawy
rzono Niezależna S^cjalistycz- socjaIne robotników, walczył z

na Partie Prac/lNSPP) Przez bezrobociem > żadał dostępu
Lł robotników do oświaty i kul-

cały okres jej działalności oj- .urv Występował także ostro
ciec pełnił funkcję przewodni- ^zećiw kagańcowym ® regu-
czącego CKW, oraz redaktora przeciw „Kagańcowym regu

organów prasowych partii.
Był to czas bardzo intensyw­
nej działalności politycznej oj­
ca. W tym okresie działał też'roku

związkach zawodowych. Protestujący przeciwko podej

laminom obrad.

Właśnie ten regulamin był
- przyczyną, że w czerwcu 1935
ł*roku doszło do incydentu.

Cieszył się tam wielkim auto- mowaniu w Krakowie hitle-
rytetem.

Nadeszły wreszcie słynne
wypadki krakowskie — 6 lis-

rowskiego ministra propagan­
dy Goebbelsa radni, wśród
których był także ojciec, zos-

topada 1923 roku. Grupa tali brutalnie wyrzuceni z sali

obrad przez sanacyjną bojów­
kę.

— Warte przypomnieć kogo
nazywano mianem „drobne-
rowców”-.

— Początkowo nazywano
tak ..niezależnych socjalis­
tów”. Później nazwa ta przyl­
gnęła do całego lewicowego
kierunku PPS, który repre­
zentował tendencje jednolito-
frontowe, hagła dyktatury
proletariatu i rewolucyjnego
marksizmu. Za „drobnerow-
ców” uważali się na ogół
wszyscy członkowie Związku
Niezależnej Młodzieży Socja­
listycznej (organizacji akade­
mickiej) i Organizacji Mło­
dzieży TUR (zrzeszającej mło­
dzież robotniczą).

— Na krótko przed wybu­
chem II wojny światowej od­
był się kolejny proces Boles­
ława Drobnera...

— Proces ojca wiązał się z

jego pobytem w ZSRR. W ro­
ku 1935 udała się do Moskwy
na leczenie moja siostra —

Irena. Wcześniej aresztowana
za komunizm nabawiła się w

więzieniu gruźlicy. Niestety,
nie znano jeszcze antybioty­
ków. Zmarła. Ojcu udało się
dostać paszport i wizę aby
zdążyć na jej ostdtnie chwile.
Po śmierci Ireny ojciec pozos­
tał jeszcze przez 2 tygodnie w

Moskwie. Chciał się zapoznać
z radziecką rzeczywistością, o

której tak mało wiedziało się
wówczas w Polsce. Po powro­
cie do kraju wielokrotnie wy­
głaszał odczyt „Co widziałem
w Rosji Sowieckiej”, wydał go
także w formie broszury. Zna­
czna część nakładu została
jednak skonfiskowana. Wyda­
nie wspomnianej broszury
stało się jednym z poważnych
zarzutów przeciwko ojcu.

Do zarzutów dołączono sze­
reg innych, m. in. fakt współ-
autorstwa lewicowego progra­
mu partii na XXIII Kongres
PPS, w którym to programie
wyraźnie stwierdzono, iż

„przeprowadzona przez masy
pracujące pod wodzą prole­
tariatu i jego partii rewolucja
odda władzę w ręce rewolu­
cyjnego zarządu robotniczo-
chłopskiego jako organu dyk­
tatury proletariatu”. Jednym z

zarzutów było także wygło- .

szenie przemówienia podczas
strajku w „Sempericre”, oraz

w trakcie krwawych zajść, ja­
kie miały miejsce po zgroma­
dzeniu strajkowym, w dwa
dni po brutalnej akcji likwi­
dacji tego strajku przez poli­
cję.

Ostatecznie sformułowany
został akt oskarżenia i w mar­
cu 1938 r. odbył się kolejny

proces. Trzeba pamiętać. •

postępującej wówczas faszy-
zacji kraju. Sądy uzależnione
były od władzy sanacyjnej.
Odpowiednio dobrana ława
przysięgłych skazała mojego
ojca na 3 lata więzienia. Żdą-
żył odsiedzieć tylko rok. Resz-
tę „darował” mu wybuch woj­
ny.

— Jakie były losy Bolesła­
wa Drobnera podczas II woj­
ny światowej?

— We wrześniu 1939 r. oj­
ciec przedostał się po ‘wielu
perypetiach do Lwowa, gdzie
powierzono mu funkcję dy­
rektora Kombinatu Soli Po­
tasowych. W okolicznościach,
których dotychczas nie udało
się wyjaśnić, ojciec mimo po­
siadania radzieckiego paszpor­
tu, wysiedlony został na

wschód. Po licznych, mało
przyjemnych, przeżyciach, już
po wybuchu wojny niemiec-
ko-radzieckiej udało mu się
spotkać z nami, to jest z całą
rodziną w małym mieście nad
Wołgą — w Czeboksarach.

Po utworzeniu Związku Pa­
triotów Polskich pojechał do

Moskwy, gdzie znalazł się w

Zarządzie Głównym ZPP. Tam
brał udział we wszystkich
rozmowach ZPP z władzami
radzieckimi w sprawach do­
tyczących przyszłych granie
Polski, a także utworzenia I
Dywizji im. Tadeusza Koś­
ciuszki, a następnie I Polskie­
go Korpusu w ZSRR. Później
w powołanym w Chełmie
PKWN objął stanowiska
kierownika Resortu Zdrowia,
Pracy i Opieki Społecznej. Nie
wszedł już jednak do Rządu
Tymczasowego, lecz przeniósł
się do wyzwolonego właśnie
Krakowa. Miastu temu pozos­
tał wierny do końca życia. Po­
mijając tylko kilka miesięcy,
kiedy pełnił obowiązki pierw­
szego prezydenta Wrocławia.

— Krakowianie kojarzą po­
wojenną działalność Bolesła­
wa Drobnera głównie z jego
wieloletnim mandatem posel­
skim.

— Istotnie, ojciec w trakcie
swojej 23-letniej powojennej
działalności krótko zajmował
określone etatowe stanowiska.
Był m. in. po Październiku,
przez pewien okres pierwszym
sekretarzem Komitetu Woje­
wódzkiego PZPR w Krako­
wie, natomiast wiele lat pias­
tował mandat poselski otrzy­
many w 1947 roku. Był chyba
jedynym posłem, który dyżu­
ry odbywał regularnie co ty-
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Powodzenie reformy gospodarczej
zależy od rzeczywistego wykorzystania

dorobku myśli technicznej

P
oprawa gospodarowa­
nia i ożywienie pro­
dukcji, do których
sprowadza się główny
sens reformy, to przede
wszystkim sprawa eko­

nomii i działania ekonomi­
stów. To oni właśnie dominu­
ją jakby w realizacji reformy
gospodarczej. Tylko, że lepsze
gospodarowanie jest rezulta­
tem wielu’ różnych zabiegów i
poczynań, wśród których
szczególną rolę odgrywa po­
stęp techniczny i szeroko po­
jęty ruch innowacyjny. Jest
on bowiem silą napędową w

rozwoju produkcji każdego
przedsiębiorstwa, decydując o

wydajności, kosztach oraz o po­
ziomie jakości i nowoczesności
wyrobów. Zespół tych elemen­

tów tworzących w sumie prze­
słanki motywacyjne, stanowi
droądże reformy, z której bte-
rze swój początek ludzkie
działanie.

Ceny to jeszcze
nie cala reforma

Tymczasem proponowane
rozwiązania reformy w za­
kresie postępu technicznego są
dość ogólnikowe. Mało tego,
przedsiębiorstwa dokonując
na swoich wyrobach operacji
cenowych, w praktyce uwzglę­
dniają w tychże cenach nie

tylko uzasadnione skutki pod­
rożenia materiałów i surow­
ców. Usiłuje się bowiem nie­
rzadko „rekompensować” ce­
nami również słabości 1 niedo­

statki wynikające z niepełne­
go wykorzystania maszyn i u-

rządzeń, dnia roboczego, nie­
dowładu organizacyjnego i

niedomogów na polu techniki.
Poprzestawanie zakładów na

osiąganiu korzystnych dla sie­
bie wyników jedynie poprzez
podwyżkę cen wyrobów, nie
wywoła impulsów i zachęt do
aktywności, produkcyjnej, do
ożywienia w przedsiębior­
stwach efektywności gospoda­
rowania. Zrównoważenie ryn­
ku, zakładane przecież w

głównych celach reformy,
nie zostanie urzeczywistnione
jedynie ruchami cenowymi;
można je wszak osiągnąć tyl­
ko poprzez nasycenie rynku
towarami.

Ażeby to nastąpiło, w przed­

siębiorstwach uruchomiona
być musi lawina innowacyj­
na. Bez niej, reforma gospo­
darcza może okazać się po
prostu przedsięwzięciem chy­
bionym. Ale z drugiej strony,
nie nastąpi pobudzenie ruchu
innowacyjnego, jeśli do głosu
nie dojdzie konkurencyjność i
zdrowa rywalizacja, dławiona
dotychczas przez monopoli­
stycznych producentów. Nale­
żałoby w związku z tym roz­
ważyć wydanie ustawy anty­
monopolowej, zwłaszcza, iż

powstające zrzeszenia mogą
przejąć w swoje ręce sprawę
utrzymania monopolu ceno­
wego. To właśnie siła mono­
polu dotychczasowych jedno­
stek gospodarczych sprawiła,
m. in., że mimo istnienia wie­
lu źródeł dopływu techniki do
przedsiębiorstw w postaci du­
żego potencjału naukowo-ba­
dawczego, wynalazczości, pa­
tentów i przebogatej informa­
cji naukowo-technicznej —

nigdy dotąd nie uzewnętrznił
się w naszej gospodarce pro­
ces „ssania”, czyli naturalnego
zainteresowania zakładów u-

doskonaleniami techniki i do­
konywaniem przeobrażeń mo­
dernizacyjnych. Możemy po­
nieść w tej dziedzinie również
spore straty, gdyby wskutek

pogorszenia obecnych stosun­
ków między krajami Zachodu
a Polską, wstrzymany został
dopływ z tamtych krajów my­
śli technicznej.

Wątle strużki techniki

Mówiąc o źródłach dopływu
innowacji do przemysłu, stru­
mienie te już co najmniej od
dwóch lat zwęziły się do ma­
leńkich strużek, albo całkowi­
cie wyschły. Z analiz bowiem

wynika, że w 1981 r. nastąpił
zdecydowany spadek w dzie­
dzinie realizacji prac mątijw-

W

wo-badawczych. I tak, na 56
planowanych wdrożeń resor­
towych w kraju, zrealizowano
26. Na 80 przewidzianych do
wprowadzenia w życie rozwią­
zań resortowych, zastosowano
ich 55, na 16 zaplanowanych
instalacji doświadczalno-pro­
dukcyjnych uruchomiono tylko
4. Szczególny niepokój budzi
poważny spadek planowanych
wdrożeń w gospodarce surow­
cami, paliwami i energią elek­
tryczną. Jakież nie wykorzy­
stywane dotąd możliwości
bardziej racjonalnego zużycia
węgla istnieją w samych tyl­
ko procesach spalania w ener­
getyce cieplnej... Są w kraju
unikalne organizacje upow­
szechniające postęp technicz­
ny, jak np. „Posteor”, dyspo­
nujące wieloma gotowymi roz­
wiązaniami, lecz przemysł
przejawia niewielkie nimi
zainteresowanie. Warto tu po­
wołać się na doświadczenia
Węgrów, gdzie postęp tech­
niczny w przedsiębiorstwach
kreowany jest poprzez polity­
kę kredytów bankowych. Otóż
eksperci banków oceniają,
czy rozwiązanie techniczne

zgłoszone przez instytut, biu­
ro projektowe lub ośrodek
badawczo-rozwojowy — warte

jest kredytowania ze środków
państwowych. Jeśli tak —

przyznaje się środek w posta­
ci kredytu na sfinansowanie
danego rozwiązania.

Nowoczesność
...na pólkach

W, naszych przedsiębior­
stwach nie ma również nawet
cienia pogoni w poszukiwaniu
i wykorzystywaniu informacji
naukowo-technicznej, zawiera­
jącej olbrzymie źródło wiedzy
o patentach wynalazkach,
wzorach użytkowych i zna­
kach towarowych. Urząd Pa­

tentowy w Polsce zgromadził
15 milionów opisów patento­
wych! Ilość ta wzbogacana
jest corocznie w drodze'' wy­
miany na zasadzie bezdewizo­
wej o 600 tysięcy tytułów, nad­
syłanych przez 25 krajów wy­
soko rozwiniętych. Informacje
zawarte w opisach patento­
wych stanowią przecież cenny
zasób wiedzy o charakterze
technicznym. Jest to istotne
zwłaszcza teraz, w obecnych
warunkach dewizowych, kiedy
brakuje waluty na zakup za­
granicznej literatury fachowej.
Wszystko to stoi otworem dla
przemysłu.

Nie tylko inspiracja, ale
wymierne korzyści przynosiła
zawsze wynalazczość pracow­
nicza, dzięki której gospodar­
ka uzyskiwała, licząc skrom­
nie, około 30 miliardów zło­
tych oszczędności rocznie. Na

osiągnięcie tych korzyści wy­
datkowano niecałe 5 miliardów
złotych, czyli jedną szóstą.
Mówiąc inaczej, każde włożo­
ne w wynalazczość 150 zl, da­
wały w postaci oszczędności
850 zł. Czy istnieją inne dzie­
dziny postępu technicznego, w

których tak korzystne byłyby
proporcje wkładu do efek­
tów?... Ale również i wynalaz­
czość przeżywa obecnie głębo­
ki impas. W drugiej połowie
1980 r nastąpił spadek zgło­
szeń projektów o 30 procent.
Regres ten w 1981 r. wyraża
się dalszym, 40-procentowym
zmniejszeniem ilości zgłoszeń
projektów wynalazczych. Je­
szcze gorzej odbiło się to na

wynalazkach, których licz­
ba w porównaniu z innymi
krajami nie była zresztą nig­
dy imponująca. Zwłaszcza w

odniesieniu do prac patento­
wych za granicą. Potwierdze­
niem tego jest choćby to, iż
w Polsce przypada średnio po­
nad 50 pracowników nauko­
wo-badawczych i inżynieryjno-
technicznych na jedno zgło­
szenie patentowe, podczas gdy
w krajach wysoko rozwinię­
tych przypada, ich pięciu-
sześciu. Ponadto co 70-ty wy­
nalazek zgłoszony w Kraju,
kierowany jest do opatento­
wania za granicą. Jest to bar­
dzo mało, a w ogóle ilość pol­
skich wynalazków chronio­
nych za granicą jest pięcio­
krotnie mniejsza, niż w in­
nych krajach. Ostatnio, w

sposób aż nadto wyraźny na­
stąpiło osłabienie aktywności
twórczej w przemyśle i co

gorsze, zjawisko to dalej się
pogłębia. Szczególnie nieko­
rzystna sytuacja panuje pod

tym względem w resortowych
jednostkach naukowo-badaw­
czych i rozwojowych. W pla­
cówkach tych zauważa się
często objawy niepewności co

do dalszych ich losów. Martwi
również to, że osłabieniu i

dezintegracji ulegają zakłado­
we służby wynalazczości i o-

chrony przemysłowej oraz in­
ne komórki postępu technicz­
nego. Zdarza się, w przypad­
kach ograniczania zatrudnie­
nia ludzi, często zwalniani są
w pierwszym rzędzie pracow­
nicy służb zaplecza technicz­
nego, postępu technicznego,
wynalazczości i normalizacji.
Tymczasem, w przedsiębior­
stwach krajów zachodnich, z

uwagi na silną konkurencję,
poszczególne zakłady produk­
cyjne, stowarzyszenia, koncer­
ny — posiadają samodzielne,
dobrze rozwinięte biura pa­
tentowe.

Na podatek
czy na wynalazczość?
Wygodniej na pewno żyć

bez kłopotliwych dla zakła­
dów zabiegów związanych z

przeszczepianiem innowacji i
postępu technicznego. Nie
wolno jednak zapominać, że

postęp ten jest wciąż czymś
niewyczerpanym i nie ma dla
niego kresu. O postępie tym w

warunkach reformy gospodar­
czej decydować będą w nie­
małej mierze same zakłady,
zgodnie z posiadanymi w tym
zakresie uprawnieniami i

kompetencjami. Idzie jednak
o to, aby producenci z upraw­
nień tych chcieli korzystać.
Na przykład wynalazczość
pracownicza finansowana ma

być z funduszu postępu tech­
nicznego. Zakłady mają przy
tym prawo do podejmowania
ewentualnego ryzyka. Stają
one w związku z tym przed
alternatywą: albo przeznaczyć
odpowiednie kwoty na wyna­
lazczość, albo ich nie wydać i

odprowadzić wówczas fundu­
sze do budżetu w formie po­
datku. Natomiast w innych
krajach, środki fnansowe wy­
datkowane przez przedsiębior­
stwa na promocję wszelkich
innowacji, mających na celu

aktywizowanie gospodarki —

wolne są od podatku. W Pol­
sce nie stosuje się takich ulg.
Należałoby zatem skorzystać
z tych doświadczeń i zastoso­
wać je w naszych przedsię­
biorstwach, pracujących w

nowym systemie ekonomicz­
nym. W, systemie tym, każde
100 tysięcy złotych wydatko­

wane na wynalazczość przy­
nosiłyby milion złotych w po­
staci konkretnych korzyści,
zaś każde 100 tys., wypłacone
jednorazowo w formie podat­
ku, stanowi sumę, która nie
może już zaprocentować. I w

tym sensie jest kwotą utraco-.

ną.

Upust
dla inwencji twórczej

Niełatwo jednak przestawić
się przedsiębiorstwom na taki
system myślenia i działania.
Zwłaszcza, iż załamały się
kryteria oceny ich pracy, za­
łamał się system motywacyj­
ny, a nawet przestały prawi­
dłowo funkcjonować zobiekty­
wizowane normy zużycia ma­
teriałów, paliw i energii. Zer­
wane zostały więzy pomiędzy
techniką, ekonomią i organi­
zacją. Reforma gospodarcza
umożliwia przedsiębiorstwom
ich odnalezienie się, choć u-

trudniają to niezmiernie kło­
poty z zaopatrzeniem surow­
cowym.

Innowacyjność zawsze była
słabą stroną naszej gospodar­
ki. Działo się tak głównie dla­
tego, że przemysł nie był nig-
gdy dość otwarty na wchła­
nianie nowej techniki, jeśli ją
przyjmował, to najczęściej r.a

zasadzie „tłoczenia”. Teraz re­
lacje te ulec muszą odwróce­
niu. Nie kto inny, jak przede
wszystkim sam producent po­
winien być zainteresowany w

stosowaniu wszelkich rozwią­
zań pobudzających aktywność
produkcyjną. Tylko wtedy
wytwórca może wejść w sferę
naturalnych powiązań rynko­
wych i znaleźć się pod wpły­
wem oddziaływania podaży I

popytu, a tym samym — kon­
kurencji i rywalizacji. Tylko
wówczas powstrzymany zosta­
nie ruch cen jedynie w górę,
ich korekty mogłyby następo­
wać również w dól.

Doświadczenia jugosłowiań­
skie pokazują, że w warun­
kach samodzielności i samo­
rządności przedsiębiorstw mu­
szą istnieć silne motywacje e-

konomiczne dla załóg pracow­
niczych. Tymczasem elementy
motywacyjne, szczególnie

'

w

odniesieniu do postępu tech­
nicznego, są, jak dotąd, naj­
słabszą stroną naszej reformy
gospodarczej. Bez tych impul­
sów nie może nastąpić upust
dla przymkniętego dotąd do­
pływu innowacji.

TADEUSZ STEC
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wiazdy filmu, gwiazdy
piosenki, gwiazdy spor­
tu,.

Firmamenti obok We­
nus i Merkurego, obok
znaków Zodiaku i... —

Wypełnia się coraz zwykłymi śmier­

sty, telefony. A tyle obelg m te

jeszcze w życiu nie usłyszałam. Co
podniosłam słuchawkę, ktoś krzy-
czał: »Tę rudą małpę na drzewo
wsadzić", »Tyle pieniędzy teście
wzięli i co...«, Nie, nie chcę powta­
rzać. Płakałam”.

telnikami. „Gwiazdy” świecą, gasną.
Taka fantazja.

Bożyszcza, pupile, idole, sympa­
tie...

Brzmi prozaiczniej, choć., festi­
wale, mundiale. Szpalty gazet u-

pstrzone zdjęciami, w tytułach
eksponowane nazwiska. Fale eteru
nie skąpią opowieści to o tym, to o

tamtym. Wizja (czytaj: telewizja)
nie pozostaje w tyle. Ba, nawet

przoduje. Samo życie. A że „MUN-
DIAL-82” przyćmił rozmiarem, roz­
machem i (sportowymi) niespodzian­
kami?! Ze tysiące, miliony kibiców
na obu półkulach, na wszystkich
kontynentach wpatrzonych było w

mały ekran? Ze nawet ci, co to ko­
panie piłki uważali za bezsensowną
gonitwę po boisku jedenastu chłop­
ców o silnych nogach, łamali się w

końcu i wciągali w to co działo się
w Vigo, La Coruni, Barcelonie czy
Madrycie — to już fenomen, o któ­
rym nie mnie dywagować.,

Fakt — Rossi, Maradona, Socra-
tes, Rummenigge, Bearzot, Derwall,
Piechniczek, Lato, Bonie-k (ile by
nazwisk tu trzeba jeszcze wymie­
nić!) dziś są na ustach. Fachowców
i niefachowców.

Koszula ciału bliższa, więc nie o

Zamorrze, Antognionim rzecz będzie,
ale o BOŃKU. O rudowłosym chło­
paku z łobuzerskim spojrzeniem, o

którym „król” futbolu Edson Aran-
tes de Nascimento czyli po prostu
Pele, tak powiedział:

— „...wasz piłkarz podoba mi się
przede wszystkim dlatego, że ma ta­
ki zmysł, którego nie posiada bar­
dzo wielu dobrych zawodników. Bo­
niek umie przewidyuiać, pokazuje
swoją wszechstronność. Jest od­
ważny”.

Pisarz Ameryki Łacińskiej, Mario
Vargas Llosa — autor znakomitej
książki „Pantaleón i wizytantki”
przetłumaczonej i na język polski —

o 26-letnim zawodniku polskiego te­
amu wyraził się tak:

— „Królem strzelców” na Kon

Camp był Boniek,, który biegał po
boisku z szybkością daniela, walczył
o piłkę z upartością osła, był zręcz­
ny jak wiewiórka, ale przede wszys­
tkim miał głowę na karku. Służyła
mu ona nie tylko do strzelania bra­
mek, ale w znaczniejszym stopniu
do myślenia”.

A co o Zbyszku mówią...
— Hallo. Bydgoszcz? Mieszkanie

państwa Bońków?
Kobiecy głos. Potwierdzenie. Jad­

wiga Bońkowa zdenerwowana drugą
żółtą kartką syna, martwi się, czy
Zbyszek zagra z Włochami. „Może
jednak... Przecież ten sędzia zbyt
pochopnie skarcił...”

— Czy mogę do was przyjechać?
Chwila ciszy. Zastanawianie się.

Lepiej — słyszę — abym zapyta­
ła męża, bo on niezbyt chętnie chce
się spotykać z dziennikarzami.

Kolejna rozmowa. Trudna. Prze­
konuję. A pan Józef: nie, nie, nie.
„Syn sam udziela wywiadów, nie

wystarczy? Co ja, co żona? Pracu­
jemy obydwoje, bo nie ma lekko.
Właśnie przed chwilą wróciłem, bo
znów awaria kotła i trzeba było zo­
stać te kitka godzin dłużej. Tak to

jest. No, a o czym i z nami gadać.
Żyliśmy sobie do tej pory spokoj­
nie, na uboczu — a tu masz... To, że
synowi powodzi się lepiej to nie

znaczy, że i my jesteśmy bogaci. Zo­
na zatrudniona w pracy nakładczej
musi pilnować roboty. Czas to pie­
niądz, pani wie. A tu — to radio,
to telewizja, to dziennikarze spor­
towi...”

_ ja nie jestem dziennikarzem

sportowym, ja...
Przepadłam, myślę. Ale lepiej za­

grać w otwarte karty. „No, niech
pani przyjedzie. Umówmy się na

piątek, bo w czwartek mecz z Wło­
chami i chcę go

'

obejrzeć w spo­
koju".

Bydgoszcz. Tramwaj „czwórka” z

dworca kolejowego jedzie na sta­
dion „Zawiszy”. Trzeba wysiąść
przystanek wcześniej. Na osiedlu
Leśnym. Piętnaście minut piechotą
i już 6-piętrowy blok wtulony w in­
ne zabudowania. Na pierwszym pię­
trze w małym, skromnie acz estety­
cznie urządzonym mieszkaniu zasta-

ję rodziców Zbigniewa Bońka, pił­
karza, o którym ostatnio tak głośno.

Słowo „ostatnio” dla matki za­
wodnika ma swą wymowę! Pewnie,
teraz cieszy się, że syn jako jedyny
Polak 7 sierpnia na stadionie w No­
wym Jorku zagra w oczekiwanym
przez sympatyków futbolu meczu:

Europa — reszta świata, że na mi­
strzostwach w Hiszpanii strzelił

cztery gole; że komentatorzy sporto­
wi, przez wszystkie przypadki od­
mieniają nazwisko. Ale... „Proszę
pani, co działo się po dwóch pierw­
szych meczach, jakie drużyna roze­
grała na Mistrzostwach Świata! Ll-

Kibice. Na ich temat może mówić
pan Józef. Sam przecież grał w pił­
kę nożną. 1 to długo. Najpierw w

bydgoskiej „Gwieździe”, „Sojcu Ku­
jawskim”, w „Czarni Nakło”. Potem
w „Zawiszy”. Skończył (w 1961 r.)

zagra. Etefct? I w sapitelu roafaśte
szyba. Pan doktor ale obronśł gola!

Pamięta pani Elementarz? To py­
tania Jadwiga Bońkowa kieruje do
mnie. Tam, na jednaj ze stronic, by­
ło cod w rodzaju: Tata Oli jestTM
Mama Jest... A kim ty będziesz? I
wie pani co Zbyszek napisał? Ja bę­
dę piłkarzem! Nauczycielka na to:

piłkarz to nie zawód! „Jak dorosnę,
to będzie zawód" — odpowiedział.

9 lipca jestem u państwa Boń­
ków. Ten dzień miał wyznaczony
zawodnik łódzkiego „Widzewa” na

obronę pracy magisterskiej. Na Wy­
dziale Trenerskim warszawskiej A-
kademii Wychowania Fizycznego.

— Kiedy on to zrobi? Przygoto­
wywał się solidnie, uczył. Ale 20
lipca musi być w „Juuentusie”,
Tak napisane w kontrakcie — przy­
pomina pani Bońkowa.

Mówimy właśnie o kontrakcie o-

piewającym na 1.800 tys. dolarów.
O podziale pieniędzy pomiędzy ma­
cierzystym klubem Zbyszka, różny­
mi instytucjami a samym Bońkiem,
(„To bardzo korzystna transakcja,
chyba dla wszystkich. O ile wiem to

kwota, jaką teraz zaoferowano, jest
równa tej, jakie otrzymaliśmy w

ostatnich latach za »sprzedaż«
wszystkich sportowców do zagrani­
cznych klubów" — powie pan Jó­
zef.) O korzyściach i stratach pły­
nących z tego rodzaju przedsię­
wzięć, gdy nagle...

Ależ tak, to mała Bońkówna
wpada z hałasem do mieszkania. W
ręku kupione przez babcię (tę dru­
gą, mamę żony Zbyszka, która to­
warzyszy dziecku w odwiedzinach)
tablo z zawodnikami polskiej druży­
ny. „Patrz dziadziu — zwraca się do
pana .Józefa — tu jest tatuś! Kiedy
on wreszcie przyjedzie?”

Karolinka, cztero i półletnia blon-
dyneczka o jasnych oczach, absor­
buje wszystkich. Wyciąga zawiniąt­
ko, w którym plik zdjęć z automa­

radsw. 1 jak umie gotować! Skoh-
etyte filologię francuską. Zna wio­
ski. Teraz to się przyda” — taką o-

pinię teściów odnotowuję w pamię­
ci); te Zbyszek z kolegami na boi­
sku („Raz posłałam go po cukier.
Cukru nie przyniósł. Pytam: gdzie
pieniądze? On na to: kupiłem chło­
pakom lizaki, wiesz jak się ucieszy­
li! Zasłużyli, dobrze grali” — taki
komentarz do zdjęcia). I jest foto­
grafia najważniejsza — Zbyszek a

żonę na audiencji u papieża — Ja­
na Pawła II.

Ojciec Zbyszka kiwa głową.
„Niech pani powie, czy nie jest to

dziecko szczęścia? Urodził się pod
szczęśliwą gwiazdą”. Potem jeszcze
przypomina sobie opowieść syna o

pobycie na dworze królowej Anglii...
_ „Chce pani wiedzieć o czym

morzy Zbyszek?” — pani Bońkowa,
śmiejąc się, pokazuje jak duża ma

być agawa przed jego domkiem, sto­
jącym koniecznie na odludziu. Bo

buldog, nie — bokser to już jest!
Była w mieszkaniu państwa Bon­

ków tzw. czerwona księga. Do niej
wklejali wycinki prasowe. Wszystko
o synie. Ale księgi od dawna juz
nie ma. Zbyszek poprosił, aby mu ją
podarować. Na urodziny. Podarowa­
li. I ślad po „archiwum” zaginął.
(„Czy dziennikarzy lubi? Owszem.
Ale nie wszystkich. Kilku z nich —

tak uważa — skrzywdziło go. »Gdy-
bym był winny, to niechbym i do­
żywocie dostał, ale tak...«” — tak
powiedział po słynnej aferze na lot­
nisku Okęcie. Dziś rodzice powta­
rzają to mnie, komentując: po co

takie podjudzanie?!) Z pamiątek po­
została miniaturowa koszulka.
Pierwsza koszulka z orłem założona
17 marca 1974 roku (akurat imieni­
ny Zhigniewa.) W meczu reprezen­
tacji juniorów z drużyną Czechosło­
wacji.

— Kto był ulubionym sportowcem
Zbyszka?

Bez chwili wahania odpowiedź:

Biało - czerwone

nuty w Europie

na „Polonii”. Tak, kibice są bez­
względni. Nie lubią jak zawodnik
się myli, jak psuje piłkę, jak nie
strzela goli. Zawodnik ma grać do­
brze, i tyle. No a już na mistrzo­
stwach świata?!

— W wywiadach radiowych sły­
szałam, jak syn mówił, iż pan wciąż
karci go za grę, że nie tak, że moż­
na było zrohić inaczej...

— Chyba Zbyszek przesadza. Nie

jest tak źle. Zresztą ja się nie wtrą­
cam. Dziś piłka nożna to cała nau­
ka. Wtedy, gdy ja grałem, to piłkę
się pó prostu kopało.

Mijają lata. Wszystko idzie na­
przód. W sporcie również. Pan Bo­
niek opowiada, jak to dawniej by­
ło — ot, wychodziło się na boisko i
grało. Treningi? Do pięćdziesiątego
trzeciego roku — trzy razy w tygod­
niu, potem już codziennie. Ale nie
tak jak dziś, dwa razy dziennie! Po
meczu ~ mycie, najwyżej prysznic.
Teraz to odnowa biologiczna — ma­
saże, sauna... I lekarz, na każde za­
wołanie. Kto w tamtych latach my-
ślał o lekarzu? Owszem, dwa razy
do roku robiło się sprawdziany
zdrowia, takie kontrolne. I tyle. Pił­
ka to była radość. Teraz tę radość
przytłacza praca. Ciężka praca, o-

gromny wysiłek organizmu. „Dzisiaj
to już nie czysty sport — to nauka,
to tećhnika" — skonkluduje. Doda
również: „A i żaden klub nie jest
sportowy. Toż to normalne przed­
siębiorstwa! Wypłaca się zawodni­
kom pensje, ubezpiecza, daje kartki
na żywność, talony na buty..."

Praca. Wysiłek. Gdzieś wyczyta­
łam, że Grzegorz Lato w trakcie
jednego meczu stracił 4 kilogramy
wagi. Gdzieś słyszałam, że zawodni­
cy (a była mowa o napastnikach) w

ciągu 90 minut przebiegają na boi­
sku od 6 do 8 kilometrów. A tu je­
szcze rozbite kolana, połamane że­
bra, okaleczone twarze. Kontuzje.
Ilu zawodników zostało stłuczonych
na Mundialu? Czy obrażenia ciała
też podlegają statystyce?

— Od kiedy Zbyszek zaczął inte­
resować się piłką?

Państwo Bońkowie śmieją się.
Powiedzieć: od dzieciństwa, jakoś
śmiesznie. Ale to prawda. Mogą po­
twierdzić sąsiedzi, którzy wciąż
przychodzili na skargę. A i wujek,
z zawodu szklarz. Razu pewnego
przyniósł nawet stertę szyb, na wy­
rost. „Schowajcie pod szafę, przyda­
dzą się" — powiedział. A przecież i
taki fakt miał miejsce — małemu
Zbyszkowi lekarz wysłuchał w ser­
cu jakieś szmery. Szpital. Gdy ten

usłyszał, krzyknął: „Co to, to nie —

tam nie można grać w piłkę”. Le­
karz przyrzekł, że osobiście z nim

tu. I mnie dostaje się jej fotogra­
fia, przez nią podpisana. „Karolek
— mówi babcia — a teraz weź ko­
cyk i idź pobaw się na trawie”.

„Och, gdyby pani wiedziała jak
Zbyszek kocha tę małą” — to już
do mnie. „Każdą wolną chwilę jej
poświęca. Kiedyś przyłapałam go,
jak sam czyta bajki. Pytam: co ty?
A on na to: przecież wiesz mama

jak Karolinka lubi gdy jej opowia­
dam. Już nie nadążam wymyślać”.

Rodzinny album. Dziesiątki foto­
grafii. Tu Romek z żoną i dwójką
dzieci (Romek, to brat Zbyszka. W
nim trenerzy upatrywali zawodnika.
Ale piłka nie pociągała go, nie
wciągnęła); tu Wiesia — żona Zby­
szka. („Poznali się jeszcze w liceum.
Szkolna miłość. Wspaniała dziew­
czyna. Nie tylko że ładna, ale t za-

Lubański. „Och, gdyby pani wie­
działa, jak bardzo syn się cieszył, że
razem z nim wystąpi w Argentynie!
Zawsze chciał grać tak jak Lubaw­
ski. No, jeszcze jak Deyna”.

W ilu krajach występował, nie
wiedzą. Kiedy pierwszy raz zagrał
w reprezentacji, nie pamiętają. Za
to do dziś wspominają powrót Zby­
szka z NRD. Miał wówczas 11 lat i~
jako trampkarz pojechał na mecz.

Międzynarodowy! Wrażenia, którć
przywiózł można streścić tak: pola
takie same, lasy takie same i kro­
wy też.

„Och, eo to było za dziecko. Buzia
mu się nie zamykała. Chyba jak
spał” — tak dziś mówią. „To był
zawsze dobry chłopak. Uczynny,
sprawiedliwy, uczciwy — uzupeł­
niają. Tyle, że wszędzie swe puęć
groszy wścibił. Ileż by było mniej
kłopotów, gdyby...”

Dajmy jednak pokój. Mówimy o

tym, jak Zbyszek mając lat 18 opu­
ścił Bydgoszcz zamieszkując w Ło­
dzi, o tym jak często odwiedza ro­
dzinne miasto, jak z tatą ucina so­
bie... pokerka.

Każdy ma swoją dewizę. Ojciec
zapamiętał, jak syn mówił tak:
„Tata, co słabe to ginie”. Może stąd
w nim, sławnym dziś w świecie
Bońku, tyle uporu, tyle siły walkiTM
Przecież te cechy były widoczne i
na boisku, kiedy rozgrywały się sza­
leńcze, mordercze wprost walki o

coraz to wyższą lokatę na Mun­
dialu!

Udzielając któregoś z rzędu wy­
wiadu Zbigniew Boniek sformuło­
wał takie zdanie: „Drużyna polska,
to drużyna boska. I tylko Pan Bóg
wie, kiedy zagra dobrze”. Efektow­
nie i dowcipnie. Wielu komentato­
rów sportowych dyrygenta polskie­
go teamu w Hiszpanii upatrywało
jednak w... Bońku. Sam bohater —

a w tym miejscu powołuję się na

przekaz radiowy — choć za dyry­
genta wcale się nie uważa (pałeczkę
sprawiedliwie przyznaje trenerowi
Piechniczkowi!) to jednak pierwsze
skrzypce chce trzymać.

Gwiazdy mają to do siebie, że raz

świecą pełnym blaskiem, raz przy­
gasają. I nie zawsze to od nich za­
leży. Czy umiemy na nie patrzeć,
tak, po ludzku?

w TERESA BĘTKOWSKA

T
ego nie ma, tamtego nie ma, ogonek,
gorąco, wielkie miasta i małe wsie,
egzaminy na wyższe uczelnie, do szkół
średnich, listy przyjętych dzieci do
przedszkola, brak miejsc, książka
spod lady za 500 zł... Kłopotów co

niemiara. Przyginają do ziemi. Ale nie we

wszystkim jest tak. Trudno sobie wyobrazić,
że w wielu miejscach Europy i świata ludzie
stoją w ogonku po bilet na występy polskich
muzyków. Panie — co mnie to obchodzi, że

polscy muzykanci i śpiewacy z jakimś tam

dyrygentem wywołują zachwyt krytyki! Ja
chcę mieć tu, pod ręką pełne sklepy i wtedy
pójdę na koncert! Nie mogę dyskutować z

taką oceną, ale mogę zaproponować wszyst­
kim zmęczonym, rozedrganym codziennymi
naszymi brakami tę małą wycieczkę z polską
muzyką do kilku wybranych miejsc w Euro­
pie.

Nim jednak ruszymy w tę podróż — za­
strzegam stanowczo, że nie chcę Penderec­
kim, Mozartem czy Szymanowskim zastąpić
materialnych niedostatków. Miło jest jednak
— bez żadnych pocieszeń — wiedzieć, że ktoś
tam krzyczy na sali „Niech żyją Polacy! Niech

żyje polska sztuka!”
Przywiązany od lat do orkiestry symfonicz­

nej Państwowej Filharmonii im. Karola Szy­
manowskiego w Krakowie słyszałem, widzia­
łem jej triumfy niekłamane i — poza jednym
tylko przypadkiem — znakomite koncerty.
Tak się zdarzyło, że rzecz zaczęła się od pre­
miery „Pasji według świętego Łukasza” Krzy-.
sztofa Pendereckiego w Wiedniu. Miasto to
ma dość określone gusta muzyczne i nie za

bardzo wierzy nowinkom. Jednakże miesz­
kańcy stolicy Austrii dość szczelnie, do ostat­
niego miejsca wypełnili w ten premierowy
wieczór sprzed 10 laty wielką salę koncerto­
wą. „Pasja” zrobiła wstrząsające wrażenie;
recenzje były bardzo pochlebne, chociaż paru
słów krytyki pod adresem jednego z solistów
nie da się tu zapomnieć. I wtedy zaczęła się
ta przygoda: „Pasja” łączy chyba idealnie sa­
mą, czystą muzykę z elementami przejmują­
cej opowieści o męczeństwie. Sądzę, że ten
wieczór dyrygenta Henryka Czyża w Wied­
niu należy do jego prawdziwych triumfów.
Słuchacze wstali, bili rytmicznie brawo.

Przeżyłem również premierę „Pasji” w Lip­
sku. Ostrzegano mnie, żebym się nie przej­
mował tupaniem słuchaczy. W tym mieście
oznacza ono najwyższą aprobatę. I tak się
stało. Niemcy tupali długo, a ja długo nie
mogłem się tego wieczoru połączyć z redak­
cją, żeby opowiedzieć naszym czytelnikom
jak wyśpiewana, wyszeptana i wykrzyczana
przez chór sekwencja „Ukrzyżuj Go!” po­
trząsnęła melomanami w mieście, o wspania­
łych tradycjach muzycznych.

Pamiętam również radzieckie premiery
„Pasji według świętego Łukasza” Penderec­
kiego — moskiewską, leningradzką i talliń-
ską. Moskwianie są ludźmi w odbiorze mu­
zyki bardzo wybrednymi. Nic dziwnego, sto­
licę Związku Radzieckiego odwiedzają naj­
lepsze zespoły symfoniczne świata, soliści,
dyrygenci. O przewagach i zaletach symfo­
ników moskiewskich i leningradzkich nie
trzeba dużo mówić. Tak więc występ arty­
stów krakowskich w Moskwie, w czasie dni
polskiej kultury przed 3 laty był nie lada
egzaminem. Również dla znakomitego dyry­
genta i wówczas dyrektora oraz kierownika
artystycznego naszej Filharmonii Jerzego Ka-
tlewicza. Sprawa zaczynała się już na 300,
400 m przed salami koncertowymi — przy
ulicy Herzena w Moskwie, przed klasycy-
stycznym westybulem leningradzkiego przy­
bytku sztuki i przed salą symfoniczną „Esto­
nia” w Tallinie. Ludzie pytali: Czy nie ma

pan zbędnego biletu? Z tych trzech wykonań
— najlepsze było jednak moskiewskie. Sala
Konserwatorium im. Czajkowskiego była
świadkiem prawdziwego triumfu polskiej
muzyki współczesnej. Herdegen recytował
wspaniale w języku łacińskim tekst „Ewan­
gelii”. Stefania Woytowicz, Bernard Ładysz,
Andrzej Hiolski z wielkim doświadczeniem,
ale i uniesieniem charakteryzującym praw­
dziwych artystów, wykonywali swe partie so­

lowe. W sali Konserwatorium moskiewskiego
umieszczono między oknami portrety wiel­
kich kompozytorów. Kiedy moskwianie burz­
liwymi oklaskami nagradzali „Pasję” — wy­
konaną pod dyrekcją Jerzego Katlewicza —

wpatrywałem się uporczywie w portret Fry­
deryka Chopina...

Najgoręcej jednak przyjmowali ten utwór
znakomitego polskiego kompozytora Estończy­
cy. Grali Polacy w stolicy Estonii w Palmo­
wą Niedzielę roku 1979. Sala „Estonia” ma

tzw. twardą akustykę. Trzeba było blisko
sześciogodzinnej próby, aby opanować pogłos,
przyzwyczaić do niego solistów. Pamiętam:
bisowano chyba dwukrotnie tego dnia jedną
z części „Pasji”.

W tym roku, pod koniec maja byłem z or­
kiestrą symfoniczną Filharmonii im. Karola
Szymanowskiego w Bergen, gdzie jeden z

trzech koncertów miał charakter kompozytor­
ski. Krzysztof Penderecki w wielkiej festiwa­
lowej Grieghallen (wielkiej sali koncertowej
zbudowanej specjalnie dla dorocznego święta
sztuki w tym norweskim mieście) prowadził
swoje „Przebudzenie Jakuba”, „Tren ofiarom
Hiroszimy”, „Stabat Mater” oraz „Te Deum”.
Nie była to premiera dzieł naszego kompozy­
tora, ale sam nastrój koncertu od razu uspo-
sabiał każdego słuchacza najbardziej życzli­
wie do dyrygenta, orkiestry i chóru. Szczegól­
nie pięknie zabrzmiało „Te Deum” z frag-
mentem-cytatem z „Boże coś Polskę”. Wła­
śnie po tym koncercie, w maju roku 1982,
wyraźniej niż kiedykolwiek odczułem obiek­
tywną wartość działania artystycznego na

rzecz nie tylko polskiej kultury, Jęcz w ogóle
Polski.

Wybrałem kilka przykładów sławy i chwa­
ły polskiej muzyki współczesnej, którą pro­
paguje — czyli wykonuje poza granicami
kraju — orkiestra krakowska. Przecież na tym'
nie poprzestaje. Grała na przykład we Wło­
szech w 1975 w Modenie, Rimini, Pesaro,
Piacenzy, Livorno — Mozarta „Reguiem”,
dała również... prapremierę włoską, „Missa
da Gloria” Rossiniego. Tak, tak — kontrahent
włoski uznał, że warto poświęcić wykonanie
publiczne (mszę tę ponoć wykonywano raz w

apartamentach prywatnych jakiejś księżnej)
bardzo interesującego dzieła Rossiniego wła­
śnie Polakom. Symfonicy krakowscy brali u-

dział w dziesiątkach festiwali muzycznych,
wszędzie zdobywając bardzo dobre opinie. W
Salonikach np. w roku 1979 krakowianie w

czasie festiwalu „Dymitriada” wykonali m. in.
II Symfonię D-dur Brahmsa, akompaniowali
greckiemu soliście w Koncercie fortepiano­
wym na lewą rękę Ravela, zagrali znakomi­
cie pod dyrekcją Greka Giorgosa Thymisa
Leonorę III Beethovena, pod dyrekcją Woj­
ciecha Michniewskiego Symfonię Cezara
Francka „Odwieczne pieśni” Karłowicza, a-

kompaniowali Stefanowi Kamasie w „Con-
certo lugubre” Bairda. Pod dyrekcją Józefa
Radwana wykonali podczas festiwalu salonic-
kiego m. in. IV Symfonię Schumanna. To po­
bieżne zestawienie uprzytamnia do czego są
zdolni krakowscy muzycy i śpiewacy, dyry­
genci. Podczas jednego tylko tournee wło­
skiego w roku 1975 dali osiem koncertów, w

czasie tournee słowiańsko-jugosłowiańsko-
-greckiego — osiem koncertów (wykonali je­
denaście prób!).

Niech mi kto gada co chce, ale dokonują
tego wszystkiego kompozytor, dyrygenci, so­
liści, chóry i orkiestra symfoniczna w mie­
ście, gdzie dopiero od 1945 roku działa wyższa
szkoła muzyczna, gdzie tradycje wielkich wy­
konawców, kompozytorów na dworze królew­
skim i w katedrze Wawelskiej zabijali przez
kilkadziesiąt lat Austriacy, gdzie wiek XIX

przyniósł powstanie Towarzystwa Muzyczne­
go uporczywie dobijającego się o miejsce nie
tylko dla obcych, ale i dla ojczystych nut. Co
nie oznacza, że godzimy się z niezwykle do­
tkliwym brakiem odpowiedniego pomieszcze­
nia dla tejże właśnie Akademii Muzycznej.
Ale jak prezydent miasta dał sobie radę ze

szkołami muzycznymi niższego stopnia, to i
z Akademią chyba nie będzie gorzej!

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

Nigdy się nie zrażał i walczył
osiągając zwykle to co zamierzył

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 4)

dzień w gmachu Komitetu
Wojewódzkiego. Posiadał na­
wet specjalne druki, na któ­
rych wysyłał różne zapytania,
zalecenia, interwencje.

W trakcie dyżurów zwraca­
no się do niego z najróżniej­
szymi sprawami. Głównie by­
ły to prośby o pomoc w zna­
lezieniu pracy, załatwieniu e-

merytur, a także anulowanie
błędnych decyzji władz miej­
skich. Ojciec nie podejmował
się tylko interwencji w spra­
wach mieszkaniowych. Wie­
dział, że w tej dziedzinie nie
może nic pomóc. Następnego
dnia, po każdym dyżurze za­
siadał do telefonu. Panowała

powszechna opinia, że poseł
Drobner to „instytucja”. Wy­
starczy policzyć ile spraw za­
łatwił np. w dziedzinie kultu­
ry, ochrony zabytków czy roz­
woju instytucji artystycznych.

— Nie wszyscy doceniali
Jednak Jego działalność?

— Każda ponadprzeciętna
aktywność napotyka zawsze

na opory innych spowodowa­
ne zazdrością czy sprzecznoś­
cią inicjatyw. Ojciec nigdy się
nie zrazał i walczył osiągając
zwykle to co zamierzył. Jego
działalność nie u wszystkich
znalazła uznanie i nie znaj­
duje nawet po jego śmierci.
Jest to przykre. Ofiarowana
Muzeum Historycznemu w

Krakowie przez rodziną spuś­

cizna po moim ojcu, do dziś
nie doczekała się ekspozycji.
Nie została zrealizowana u-

chwała Rady Narodowej m.

Krakowa z roku 1973 w spra­
wie nadania imienia Bolesła­
wa Drobnera jednej z kra­
kowskich ulic. Nie uczczono

jego pamięci nawet w 10. rocz­
nicę śmierci... Tak się stało
tylko w Krakowie. Wrocław
jednak uhonorował pamięć
swojego pierwszego prezyden­
ta m. in. reprezentacyjną uli­
cą oraz nadaniem jego imie­
nia jednej ze szkół. Może zbli­
żająca się 100. rocznica uro­
dzin ojca (czerwiec 1983 r.)
zmieni ten stan rzeczy?

Opr. ZDZISŁAWA

OTAŁĘGA
•Otlr
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Nieczynna
21, 22 VII 1982 R. ANDRZEJA, ŚWIĘTO ODRODŹ. POLSKI

Środa
KRAKÓW

KIJÓW (Krasińskiego 34): Wej-
łcie smoka (Hongkong-USA 18 lat)
— 15.45, 18, 20.15. KULTURA (Ry­
nek Gł. 27): Powrót człowieka

zwanego Koniem (USA 15 lat) —

C, 12, 18, Ewa chce spać (poi. b .o .)
— 10, Szczególny dzień (wł. 18 lat)
—1 4, 20, Wyrok śmierci (poi. 15 lat)
— 16. MIKRO (Dzierżyńskiego 5):
Dyrygent (poi. 15 lat) — 17, 18,
MŁODA GWARDIA (Lubicz 6):
Milczący wspólnik (kanad.
18 lat) — 16, 18, 20. SFINKS

(Majakowskiego 2): 15.30, —

(seans zamknięty), Wódz Indian
Teeumseb (NRD b.o .) — 18, 20.
ŚWIT DU2A SALA (os. Tea­
tralne 10): Znachor, ez. I i II (poL
12 lat) - 16, 19. ŚWIT MAŁA SA­
LA: Zabójstwo chińskiego mak­
lera (USA 18 lat) - 14.30, 17, 19.30.
ŚWIATOWID DUŻA SALA (os.
Na Skarpie 7): Asy przestworzy
(ang. 15 lat) — 15.45 (pożegnanie z

filmem), Odrażający, brudni, źli
(Wł. 18 lat) — 18, *20.15. UGOREK

(os. Ugorek): Operacja „Dąb”
(jug. b .o.) — 15, Tajemni­
ca ezyfru Marabuta (poi.
b.o .) — 17, 19. UCIE­
CHA (Boh. Stalingradu 16): Anna i

wampir (poi, 18 lat) — 16, 18, 20.
WANDA (Waryńskiego 5): Skrzy­
dełko czy nóżka (Ir. b.o.) — 15.45,
38 (pożegnanie z filmem), Siedem

nocy w Japonii (ang. 12 lat) —

20.15 (pożegnanie z filmem). WAR­
SZAWA (Stradom 15): Zabawka

(fr. 12 lat) — 16 (pożegnanie z

filmem), Portret rodzinny we

wnętrzu (wł. 18 lat) — 18, 20.15

(pożegn. z filmem). WIEDZA (Ry­
nek Gł. 27): Zmory (poi. 18 lat)
— 8, 17, Jak rozpętałem II wojnę
światową (poi. b.o.) — 11, Spirala
(poi 18 iat) — 13.30, Szał (ang. 18

lat) — 15, 19. WOLNOŚĆ (18 Sty­
cznia 1): Afera „Concorde” (wł.
13 lat) — 10, 12, Szczęki II (USA 15

lat) — 15.45, Manhattan (USA 18

lat) — 18, 20. WRZOS (Zamoj-
»kiego 50): Żandarm w Nowym
Jorku (fr. b.o.) — 16, 18, Dzieje
grzechu (poi. 18 lat) — 20. ZWIĄZ­
KOWIEC (Grzegórzecka 71): Przy­
goda arabska (USA b.o.) — 16.15,
Maratończyk (USA 18 lat) — 18, 20.

DOBCZYCE — Raba: Charlie
Brown i jego kompania (USA b.o.).
GDOw — Promyk: Ojciec Świę­
ty Jan Paweł II w Polsce (poi.
b.o .) . KRZESZOWICE — Nowości:

Lęk wysokości (USA 15 lat). MY­
ŚLENICE — Wisła: Saturn-3 (ang.
12 lat). NIEPOŁOMICE — Bajka:
Porwany przez Indian (NRD 12

lat). SKAWINA — Piast: Wódz
Indian — Tecumseh (NRD b.o .).
SŁOMNIKI — Czar: Kelner pła­
cić! (CSRS 12 lat). WIELICZKA
— Górnik: Wendetta (fr. 15 lat).

Pozostałe kina nieczynne.

WOJ. NOWOSĄDECKIE

NOWY SĄCZ — Podhale: Wej­
ście smoka (Hongkong-USA 18 lat).
GORLICE — Wiarus: Manhattan

(USA 18 lat). GRYBÓW — Biała:
Teheran 43 (radź. 15 lat). JORDA­
NÓW — Pokój: Boska Emma

(CSRS 18 lat). KROŚCIENKO —

Sokolica: Być może jutro (węg.
18 lat). KRYNICA — Jaworzyna:
Spluwy 1 pestki (CSRS 18 lat).
LIMANOWA — Sojusz: Policzek:

(radź. 15 lat). LUBIEN — Szcze­
bel: Trzej straceńcy (radź.
12 lat). MSZANA DOLNA
— Luboń: Skok w pustkę (wł. 18

lat). MUSZYNA — Baszta: Pogań­
ska madonna (węg. 15 lat). NOWY
TARG — Tatry: Dubler (fr. 12 lat).
PIWNICZNA — Zdrój: Na­
rzeczona (NRD 15 lat). PO­
RONIN — Watra: Wielka nocna

kąpiel (bułg. 15 lat). RABKA —

Śnieżka: Postrzyżyny (CSRS 15

lat). RYTRO — Prehyba: Pierw­
sze zamążpójście (radź. 15 lat).
STARY SĄCZ — Poprad: Ryś (poL
15 lat). SZCZAWNICA — Pieniny:
Mężczyzna w peruce (NRD b.o.).
ZAKOPANE — Giewont: Wejście
smoka (Hongkong-USA 18 lat).

Pozostałe kina nieczynne.

WOJ. TARNOWSKIE

TARNÓW — Marzenie: Wejście
imoka (Hongkong-USA 18 lat),
Krakus: Siedem piegów (NRD 12

lat), Zaułek dziewic (meks. 15 lat),
Azot: Dziewczynka, która lubi

marzyć (NRD b.o.), Ciemne słońce

(CSRS 15 lat). BOCHNIA — Ju­
trzenka: Zemsta po latach (kanad.
15 lat). BRZOSTEK — Przyszłość:
Postrzyżyny (CSRS 15 lat). DĘBI­
CA — Uciecha: Anna i wampir
(poi. 18 lat), Kosmos: Bez miłości

(poi. 18 iat). GROMNIK — Iskra:

Miły sąsiad (węg. 18 lat). PILZNO
— Iskra: Alicja (poi. 12 lat). RA­
DOMYŚL WIELKI — Światowid:
Aż rozłączy nas śmierć (NRD 18

lat). WIŚNICZ NOWY — Szrenia­
wa: Na tropie Sokoła (NRD 15

lat). WOJNICZ - Wawel: Cygań­
skie szczęście (radź. 12 lat). TU­
CHÓW — Promień: Panie proszą
(bulg 15 lat). ZAKLICZYN — Mel-

sztyn: Jak rozpętałem II wojnę
światową (cz. II i III, poi. b.o.).
ŻABNO — Olimpia: Ojciec Święty
Jan Paweł II w Polsce (poi. b.o .) .

Pozostałe kina nieczynne

CZWARTEK

KRAKÓW

KULTURA Powrót człowieka

zwanego Koniem — 14, 20, Szcze­
gólny dzień — 16, Wyrok śmier­
ci — 18. MIKRO: Narodziny gwia­
zdy (USA 15 lat) — 16, 19. PASAŻ
BIELAKA: Gorączka sobotniej no­
cy (USA 15 lat) - 15, 17, 19. RO­
TUNDA (Oleandry 1): Przygody
Ali Baby i 40 rozbójników (ind.
b.o .) — 16.30, W gwiezdnym pyle
(NRD 16 lat) — 17 .45, Dziewczyna
z reklamy (USA 18 lat) — 20.45.
SFINKS: Wciąż o miłości (fr. 15

lat) — 16, 18, 20. ŚWIT MAŁA SA­
LA: niecz. UGOREK: Gwiezdne

wojny (USA 12 łat) — 14.30, 17,
19.15. WIEDZA: Zmory — 15, Szał
— 17, Spirala — 18.

GDOW — Promyk: Śmierć z

komputera (fr. 15 lat). MYŚLENI­
CE — Wisła: Hair (USA 15 lat).
NIEPOŁOMICE — Bajka: niecz.
SKAWINA — Piast: Wielka ma­
jówka (poL 15 lat). SŁOMNIKI —

Czar: niecz.
Pozostałe kina Jak w środę

WOJ. NOWOSĄDECKIE

JORDANÓW — Pokój, KRO­
ŚCIENKO — Sokolica: niecz. LI­
MANOWA — Sojusz: Sobowtór

(jap. 15 lat). LUBIEN — Szczebel:
niecz. MSZANA DOLNA — Lu­
boń: Alicja (pol. -belg. 12 lat).
RABKA — Śnieżka: Czule miej­
sca (poi. 18 lat). RYTRO — Pre­
hyba: niecz.

Pozostałe kina jak w środę

WOJ. TARNOWSKIE

TARNÓW -» Krakus: Szceąkł-J
(USA 15 łat), Kosmos: Nłeposkro-
mlenł hajducy (węg. 15 lat).
BRZESKO — Bałtyk: Taksówkarz

(USA 18 lat). BRZOSTEK — Przy­
szłość: niecz. DĄBROWA TAR­
NOWSKA — Lotos: Kapitan haj­
duków (rum. 12 lat). DĘBICA —

Kosmos, GROMNIK — Iskra:
WOJNICZ — Wawel, TUCHÓW —

Promień, ŻABNO — Olimpia:
niecz.

Pozostałe kina jak w środę

AŁA— ——

-KRONIKA

KRAKÓW

ŚRODA

• Klub MPiK (N, Huta, pl. Cen­
tralny): Projekcja filmu fabular­
nego „Tydzień szaleńców” •— 17.30.

• Kram pod Ptaszkami (Su­
kiennice): „Na krakowskim ryn­
ku” — koncert kapeli „Waganty”
— 16.

• KDK „Pałac pod Baranami”
(Rynek Gl. 27): Wystawy: Jj Zyż-
niewskiego „Portret i ręce Pola­
ka” (14—21); Poplenerowa wyst.
prac grupy twórcz. „Walor” (14—
18); Ogólnopolski Przegląd Nowoś­
ci Wydawniczych Miesiąca (12—
16).

CZWARTEK

• Klub „Wrzos” (Masarska 14):
Występ zespołu „Kamea" — 18.

• Wesołe Miasteczko (Małe
Błonia): (14—20).

O Klub „Fama” (os. Willowe

29): „Inter C!*ib” — 19.
• Klub „Hutnik” (Gramatyka

8a): „Vldeo — Inter — Club” —19.
• Cyrk Wielki (N. Huta, pl.

Centralny): 14 i 18.

S6. LARYNGOLOGICZNY: Ko­
pernika S3a. UROLOGICZNY:
Wrocławska 1. OKULISTYCZNY:
Witkowie®.

CZWARTEK

CHIRURGICZNY, CHIRURGU

DZIEC., LARYNGOLOGICZNY,
UROLOGICZNY, OKULISTYCZ­
NY: N. Huta, Na Skarpie 65.

ŚRODA — CZWARTEK

WOJ. NOWOSĄDECKIE

NOWY SĄCZ (Młyńska 5), teL
332-70. GORLICE (Węgierska 21),
teL 381-30 do 34. KRYNICA (Kra­
szewskiego 90), teł. 28-07. LIMA­
NOWA (Świerczewskiego 61), tel.

25, 851, 652. NOWY TARG (Szpi­
talna 12),- tel 24-01, RABKA (Sło­
neczna 3), tel. 300-40. ZAKOPANE

(Kamieniec), tel; 20-21.

WOJ. TARNOWSKIE

TARNÓW (Szpitalna 21), tel.
38-61. BOCHNIA (Krakowska 31),
tel 226-46. BRZESKO (Kościuszki
38), tel. 300-21 . DĄBROWA TAR­
NOWSKA (Szpitalna 1), tel. 28-31.

DĘBICA — tel. 36-21, Izba Przy­
jęć — tel. 38-83. TUCHÓW (Szpi­
talna 1): tel. 99 .

INFORMACJA KULTURALNA
KDK (Rynek Gł. 27): tel 2S-44-0S

(11—17), csw. (niecz.).
POMOC DROGOWA PZMot. (al.

Planu 6-letniego 154) —tel. 44-17 -60
1 44-16-32 (7—22), ul. Kawiory 8 —

tel, 37-48-92 i 37-55-75 (7—22), czw.

(10—18).
POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (aL Pokoju 81):
tel. 48-00-84 (6—23), CZW. (10—18).

TELEFON ZAUFANIA: 38-71-37

(16—23).
ŻEGLUGA KRAKOWSKA (tel.

22-18-60, 22-62-55, 22-57-55), Rejsy
statkiem po Wiśle do Bielan —

godz. 9, 11, 13, 15, 17.

Krakowie (stereo). HA „Oróz •

Polskę” — frag. książki. 15.30

Popoł. melom. (stereo). 17.05—18.30
Kraków na antenie: 17.05 „Królo­
wa nafty” — aud. D, WładyczaA-
sklsj, 17.30 Powt. z muz. czyli z

fonoteki Rózgi. PR w Krakowie

(stereo). 18,30 Z ploa. po Warsza­
wie — aud. Z.-Wiktorczyka. 19.05

Płyta dnia: „Pewna noc w teatrze

Budokan” — grupy M. Schenke-
ra. 19.30 Konc. WOSPHiTV w Ka­
towicach (stereo). 21 .00 Klub ste­
reo. 22.30 Fakty dnia. 22.46 Nocne
divertimento (stereo). 23.30 Glosy,
tostrum„ nastroje (stereo).

CZWARTEK

rocki: „Symfonia piedni** (ełere®).
21.36 „Wszysrtkłe. Twoje uómieehy”
— reclt. sejp. „Skaldowie” (ste­
reo). 21 .08 Poećl polsk. pios. (ste«
reo). 32.86 Czujesz bluesa? (ste.
reo). 28.00 „Wspomnienie” — re­
cital Cz. Niemena (stereo). SS.M
Wieczór w dyskotece (stereo).

tV-PROGRAM

wystaw
Środa - czwartek

KRAKÓW

ZBIORY SZTUKI NA WAWE­
LU: KOMNATY KRÓLEWSKIE
(12—17), czw. (10—15). SKARBIEC
KORONNY I ZBROJOWNIA (10—
15.15). MUZ. KATEDRALNE (10—
15). Wystawa „Wawel zaginiony”
(10—15.30). GROBY KRÓLEWSKIE
I DZWON ZYGMUNTA (9—15).
MUZEUM W PIESKOWEJ SKALE

(Ojców): (10—15.30). MUZ. W. I.
LENINA (Topolowa 6): Wystawy
„Lenin w Polsce” 1 filatelistycz­
na pośw. 100-leclu polskiego ru­
chu robotniczego (9—17 wat. wol.).
czw. (9—16, wst, wol.). DOM LE­
NINA (Kr. Jadwigi 41): Wyat.
„Mieszkanie Lenina”, „P.ewolucyj-
na działalność Lenina na ziemi

krakowskiej”, „Krakowska dzia­
łalność Lenina w gazecie Praw­
da’,’ (9—15, wst. wol,), czw. (niecz.).
muzeum PRZYRODNICZE (Sław­
kowska 17): Współczesna fauna

polska (10—13, wst. wol.). MU­
ZEUM ETNOGRAFICZNE (pl.
Wolnica 1): Wystawa „Polska kul­
tura ludowa” (10—15). KRZYSZ-
TÓFORY (Rynek Główny 35):
Wystawa „Z dziejów i kultury
Krakowa” (9—15), czw. (11—18),
HISTORYCZNE (Jana 12): Wysta­
wa „Militaria 1 zegary” (11—18),
czw. (9—15). STARA SYNAGOGA

(Szeroka 24): Wystawa „Z dziejów
i kultury Żydów” (9—15). Fran­
ciszkańska 4: Wystawa „Malarki
krakowskie” (9—15), czw. (11—13).
ARCHEOLOGICZNE (Poselska S):
Wystawa „Baltowłe, północni są-
sledzi Słowian” (niecz.), czw. (14—
18). NARODOWE (Sukiennice):
Galeria polskiej sztuki XIX wie­
ku (niecz.), czw. (12—18, wst. wol.)
KAMIENICA SZOŁAYSKICH (pl.
Szczepański 9): Galeria polskiej
sztuki do 1764 r. (10—16), czw.

(niecz.). MUZEUM MŁODEJ POL­
SKI „RYDLOWKA” (Tetmajera
28): Folklor wsi podkrakowskiej
(11—15), CZW. (18—19). MUZEUM
LOTNICTWA I ASTRONAUTYKI

(al. Planu 6-letniego 17): (10—14).
SALON TPSP (pl. Szczepański 4):
(10—17). SALON WYSTAWOWY

(N. Huta, al. Róż 3): Wystawa
fotografii dokum. -hist. „Generał
W. Sikorski i jego, żołnierze” (10
— 17). KLUB MPiK (Mały Rynek
4): GALERIA: Wystawa „Polski
plakat filmowy 1982” (11—15), czw.

(niecz.) . CZYTELNIA: Wystawa
„Ewa w ekslibrisie” (ze zbiorów
J. . T . Czosnyki) (10—20), czw.

(niecz.) . KOPALNIA SOLI (Wie­
liczka): (8—17). KLUB MPiK (N.
Huta, pl. Centralny): GALERIA:

Wystawa malarstwa Józefa Mu­
larczyka (10—20), czw. (niecz.).

MYŚLENICE — Muzeum Regio-
nałoe (Sobieskiego 8): Wystawa
malarstwa Aleksandra Kotsisa

(10—15). MDK (Świerczewskiego
14): (8 — 21). Miejskie Sale

Wysław Artystycznych (3 Maja
la): Wystawa malarstwa' Marka

Grechuty (10—15).

WOJ. NOWOSĄDECKIE

ZAKOPANE — BWA (Krupów­
ki 41): (10—18). GORLICE —DWÓR
KARWACJANOw (Wróblewskiego
lOa): (12—17). MIEJSKA BIBLIO­
TEKA (Jagiełły 1): Wystawa ma­
larstwa współczesnego „Pejzaż
polski” (9—19).

WOJ. TARNOWSKIE

TARNÓW — BWA (Wałowa 10):
Wystawa malarstwa „Barwy Rze­
szowa” (10—18). MUZ. OKR. RA­
TUSZ (Rynek): Wystawa — Por­
tret sarmacki, porcelana, malar­
stwo zachodnioeuropejskie, mili­
taria (9—15). (Rynek 21): Wysta­
wy: „Żydzi w Tarnowie” 1 „Świąt­
ki z Paszyna” (9—15). KLUB
MPiK (Rynek 8): Wystawa: „Por­
tret dzieci w twórczości artystów
tarnowskich” (14—18). DĘBICA —

BWA (Kościuszki 9): (10—18). DĘ­
BNO (Zamek): (9—13). DOŁĘGA
(Muz. Powstania Styczniowego 1

Młodej Polski): (9—15). WIERZ­
CHOSŁAWICE (Dom Wincentego
Witosa) (9—15). ZALIPIE (Zagro­
da Felicji Curyłowej) (9—15).

Pozostałe nieczynne.

szpitaleDYŻUR ME

KRAKÓW

ŚRODA

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA, teL 22-05-11 (czynna całą do­
bę).

CHIRURGICZNYl Wroeławafea
i. CHIRURGII D2UBC.I Twędnieka

pogotowie
*

Środa — czwartek

KRAKÓW

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we, Łazarza 14, tel. 999, zachoro­
wania 1 przewozy tęl 22-38 -33,
Podstacje KPR, Rynek Podgórski
2, tel. 66-29-80, Proltoclm (ul. Te­
ligi 6), tel 55-51-90, Lotnisko (Bali­
ce), tel 11-90-29, Nowa Hutsg tel.
44-22-22 i 44-17-70, Krowodrza 37-
- 36-37, 37-38-29, Krzeszowice — tel.
99 i 2 2-06-20, Jerzmanowice — tel.
48, Proszowice, tel. 9, Myślenice
— tel. 999, Skawina — tel 9, Wie­
liczka — tel. 9 1 22-33-54, Niepoło­
mice — teL 193, Sieciechowiee —

tel (Iwanowice 60) oraz Izby Przy­
jęć wszystkich szpitali.

WOJ. NOWOSĄDECKIE

NOWY SĄCZ (Długosza) — tel
222-22. Pogotowie stomatologiczne
(Długosza 30): (20.30 — 6.30),
czwartek (całą dobę), KRY­
NICA (Kraszewskiego) — teL 23-77.
LIMANOWA (Świerczewskiego 61)
— tel 9, 862, 999. NOWY TARG

(Szpitalna 12) — tel. 26-09. RAB­
KA (Stroma 1) — tel. 310-09 . GOR­
LICE (Węgierska 21) — tel. 214-30 .

ZAKOPANE (Kamieniec 10) — teL

44-09.

WOJ. TARNOWSKIE

TARNÓW (Dzierżyńskiego 8) —

teL 99. BOCHNIA (Różana 26) —

tel 999. BRZESKO (Waryńskiego
6) — tel. 999. DĄBROWA TAR­
NOWSKA (Szpitalna 1) — teL 999.

DĘBICA (Krakowska) - — tel 999.

POGOTOWIE GOPL

KRYNICA — tel, 29-33 . RABKA
— teL 398-80 . ZAKOPANE - tel.
34-44 . GORLICE — teL 211-81. WY­
SOWA — teL 12. PIWNICZNA —

tel. 117. STARY SĄCZ — tel 248.

POGOTOWIE ENERGETYCZNE

NOWY SĄCZ (Barbacklego 3) —

tel. 233-26, 233-40 (czynne całą do­
bę). GORLICE (1 Maja 20) — tel.

201-91, 203-71 (czynne całą dobę).
KRYNICA (Kraszewskiego 63) —

tel 554 (czynne 6.09—24.00). TAR­
NÓW — Pogotowie Elektr. -Admi-
nistrac. — teL 80-100 (czynne: 16.00
—23.00).

POMOC DROGOWA PZMot.

NOWY SĄCZ — tel. Ml oraz

208-25. ZAKOPANE — tel. 981 oraz

15-92, 29-38 .

TARNÓW — tel. 39-96, 27-81, 63-90,
Pomoc Samochód. „Polmozbyt” —

tel. 45-35 (czynne całą dobę).

ŚRODA — CZWARTEK

KRAKÓW

INFORMACJA APTECZNA —

tel; 11-07-65 (8—15), czw. (niecz.) .

Dyżury nocne pełnią apteki:

Rynek Gł. 42 (tlen), Długa 88,
Krakowska 1, Pstrowskiego 94

(tlen), Kozłówek (pawilon), Dzier­
żyńskiego 36b, Nowa - Huta, Cen­
trum C, bl. 6 (tlen), os. Teatralne,
os. Kalinowe.

PROSZOWICE (1 Maja 881)
WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)
MYŚLENICE (Żeromskiego 19)
SKAWINA (Ogrody 101)

Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Sułkowicach, Ska­
le, Alwerni, Dobczycach, Gdowie
i Niepołomicach.

WOJ. NOWOSĄDECKIE

NOWY SĄCZ (Batorego 81)
NOWY TARG (pl. Pokoju 18)
RABKA (Poniatowskiego 4)
ZAKOPANE (Krupówki 35)

Nocne dyżury pełnią apteki:

KRYNICA (N. Dom Zdrojowy),
STARY SĄCZ (Morawskiego 1),
SZCZAWNICA (Pawilon), LIMA­
NOWA (Świerczewskiego 5), GRY­
BÓW (Rynek 7), GORLICE (1 Ma­
ja 20).

WOJ. TARNOWSKIE

TARNÓW (Szarych Szeregów 2)
BOCHNIA (Rynek 9)
BRZESKO (Ogrodowa, bl. 18)
DĘBICA (Rzeszowska 34)
DĄBROWA TARNOWSKA (Ko­

ściuszki 9).

Nocny dyżur pełni apteka w

Szczucinie.

ŚRODA — CZWARTEK

KRAKÓW

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY 1 KARDIOLOGICZ­
NY (Reja 11) — zamawianie wizyt
domowych — tel. 23-23-66 i S8-9S-78

(15.80—23.00), ezw. (7.80—25). KAR­
DIOLOGICZNI - niecą.

ŚRODA

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 7.00,, 8.00, 9.00,
10.00, 11.00, 12.05, 13.00, 14.00,
15.00, 16.00, 17.00, 18.00, 19.00,
20.00. 22.00, 23.00

6.00 Przegl. prasy, Muz. na dzień

dobry. 8 .15 Obserwacje. 8 .39 Prze­
gląd prasy. 8 .45 Żołn, kwadr. 9 .09
—1 1.55 Lato z Radiem. 12.45 Roln.
kwadr. 13.00 Komunik. 13.10 Tu
Radio Kierowców. 13.20 Muz. wy­
cinanki. 13.30 Autorzy pios., polsk.
E. Horbaczewska. 13.55 St. Relaks.
14.05 Propoz. do Listy Przebojów.
14.50 Wiersze T. Sliwiaka, 15.10 St.

Młodych. 16.05 Muz. i aktualn.
16.40 Polskie pleśni 1 mel.: ze

„Śpiewników Domowych” St. Mo­
niuszki. 17.10 Dzień w Polsce —

fel 17.15 Gwiazdy Jazzu polskie­
go: K. Dębski. 18.05 Czas reflek­
sji. 18.30- Utw. kompoz. Henr!

Vieuxtemps. 19.30 Z naszej fo­
noteki. 20.05 Przegl. wyd. między­
narodowych. 20.30 Konc. życzeń.
20.58 Komun. Tot. Sport. 21.00
Komunik. 21.05 Kron. sport. 31.15
Wielkie dzieła, wielcy wyk. 22.10
Teatr PR: „Dziadek w nie swoim
ubraniu”. 22.50 Śpiewa J. Połom­
ski. 23.00 Dziennik reporterów 1
wiad, sport. 23.40 Jazz, dobranoc­
ka.

PROGRAM II
na fali 219 m czyli 1368 KHz

i na UKF 67,67 MHz
DZIENNIKI: 7.30, 9.30, 11.30,

13.30, 15.30, 17.30, 18.30, 21.30,
23.50.

5.30 Poranne sygnały. 8 .43 Ak­
tualności. 8.55 W kilku takt., w

kilku słów, 9.05 Jęz. nlem. dla
zaawans. 9 .20 Na życz, słuch. 9.35
O twórcz. dla dzieci: „Historia
magistra vitae est”. 10.00 „Hrabia
Monte Christo” — frag. pow. 10.2S
Soliści i kamer. 11.00 Hej, lato,
lato — mag. muz. dla dzieci. 11.35
Koment. zagrań. 11.40 Polskie

pieśni hist. 11.55 Komun, o si-
wód. 12 .05 Od A do Z polsk. pios.:
kompoz. A. Bem. 12.30 Racja sta­
nu — aud, J. Matyszyńskiego.
12.45 Słownik pojęć polit.: Ideolo­
gia. 13.00 Wielcy wyk. małych
form: H. Szeryng. 13.35 Ze wsi i
o wsi. 13.50 Więcej, lepiej, nowo­
cześniej. 14.00 Arie z oper kom­
pozytorów słowiańskich śpiewa B.

Paprocki. 14 .30 „Lot nad kołyską”
— fragm. książki. 14.50 Pios. z ży­
cia wzięte; 15.40 Ludzie 1 Ich pa­
sje. 16.00 Muz. Intermezzo. 16.10
Dziś pytanie — dziś odpow.! Roz­
mawiamy o języku. 17.00 Tylko
dwie godz. 19.00 Kompoz. tyg.: K.

Kurpiński. 19.35 Świat baśni: „La­
tawiec króla Smokonii”. 30.00

Najpiękn. jest muz. polska: słyn­
ne wodewile. 20.45 Muz. 21 .00 Re­
cital wiecz.: A. Pugaczowa. 21.30
Echa dnia. 21 .40 Tamte lata, tam­
te dni — rep. 22 .10 W kręgu wiel­
kiej symf. 22.50 „Pamiętniki chło­
pów” — frag. książki. 23.00 Z hist.
rock and roiła. 23.40 Wiersze Z.

Jerzyny.

PROGRAM III

UKF 66,89 MHz

7.00 Zaprasz. do Trójki. 7.00,
8.00, 9.00, 15.00, 16.00, 17.00, 18.00
Serwis Trójki. 8 .15 Polit. dla

wszystkich. 8 .45 „Włóczywoda” —

ode. 14 (powt.). 9.03 Zaczynamy
we dwoje. 10.00 Wakacje ze swin­
giem. 11.00 Wakacje ze swingiem.
11.30 Prosto z kraju. 12.00 W to­
nacji Trójki. 13.00 „Czy powiemy
prezydentowi” — ode. 21. 13.10
Powtórka z rozrywki. 14.00 Lato
w Filh. 15.05 Big-beat czyli rock

po polsku: „No To Co”. 16.00 Za­
praszamy do Trójki. 17 .30 Polit.
dla wszystkich. 18.05 Inf. sport.
19.00 „Pożegnania” — ode. 7.19.30
Mała letnia suita. 19.40 „Włóczy­
woda" — ode. 15. 20.00 Katalog
nagrań: Black Sabbath. 20.40
Realizm — intencje i spełnienia
cz. 4. 21 .00 Folk. — muz. włóczę­
gów i poetów. 21.30 S. Żechowski
„Na jawie” (2). 21 .45 Godzina jaz­
zu. 22.45 „24 godz. w 10 min.” 1
wiad. sport. 23.00 Zaprasz. do

Trójki. 23.55 Północ poetów: Nowe

tomiki poet.

PROGRAM IV

UKF — STEREO
i aud. lok. Rózgi. PR

w Krakowie UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 10.00, 12.00,
15.00, 17.00, 19.00= 22.80.

6.05 Polskie tańce lud. (stereo).
6.30—8 .00 Kraków na antenie: 6.30
Nasz dzień. 7 .30 Konc. poranny.
8.00 Poranna seren. (łtereo). 8.35

Quod libet czyli co kto lubi (ste­
reo). 9 .00—10.00 Przerwa w emisji
pr. IV. 10.05 Frag. opery St. Mo­
niuszki „Straszny dwór” (stereo)..
10.30 Z muz. nagrań bratnich ra-

.diof. (stereo). 11.00 Książki, które

czytamy. 11.30 Muz. różnych na­
rodów (stereo). 12.05 Wakacje z

muz. (stereo). 13.00—14 .00 Kraków
na antenie: 13.00 „Lato leśnych
ludzi” ode. pow. 13.10 St. nastro­
jów. 13.55 O lepszą- robotę. 14 .00
Pios. na pogodę i niepogodę (ste­
reo). 14.30 Śpiewa Chór PR W

PROGRAM I

DZIENNIKI: 7,00, 8.00, 3.00,
11.00, 13.00, 14.00, 16.00, 19.00,
23.00,

6.00 Kiermasz pod Kogutkiem.
7.0S Śpiewa „Mazowsze”. 7.30 Pol­
ska śpiewem malow. 8 .10 „Pejzaż
polski” — aud. poet. 8.45 Żołn,
kwadr. 9.65—11.50 „Odrodzona” —

dni pierwsze, dzień dzisiejszy.
Progr. z okazji 22 Lipca. 11 .50 Tran­
smisja uroczystej zmiany warty
przed Grobem Nieznanego Żołnie­
rza. 12 .50 Gra Centr. Reprezenta­
cyjna Ork. WP. 13.05 Muz. K . Szy­
manowskiego. 13.45 Public, mię­
dzynarodowa. 14 .05 Poeci świata o

Polsce. 14 .35 Stara i nowa muz.

wojsk. 15.00 Harcerski Fest. Kult.
Młodz. Szkolnej. 16.05 Twórcy nau­
ki i nowej techniki — prof. K .

Kuratowski. 16.35 Konc. życzeń.
17.15 Recit. T . Żmudzińskiego w

Filh. Naród. 18.05 30-lecie Konsty­
tucji PRL. 18.35 Pios. z tamtych
lat. 19.30 Przy muz. o sporcie.
20,00 Konc. życzeń. 21.00 Komun.
21.05 Konc. muz. polsk.: utw. J.

Stefaniego, F. Chopina i S. Mo­
niuszki. 21 .46 Gwiazdy radiowej
estrady — aud. rozr. 23.40 W. Na­
horny — kompoz., pianista, sak-
sofonists.

PROGRAM II

DZIENNIKI: 6.30. 7.30, I0.4«,
14.30, 16.30, 20.30, 23.50.

7.05 Polonica w muz. kompoz.
zagrań. 7.30 Miniat. muz. 7.50

Krajobrazy hist.: Płock. 8 .10 Lip­
cowe muzyków. 8.40 Grają wybit­
ni soliści polscy: W. Małcużyń-
ski, K. A. Kulka, K. Danczowska
1 K. Zimermań. 9.00 Dlaczego jes­
tem socjalistą (o L. Kruczkow­
skim). 9.30 Wybitne ork. i zes­
poły kamer, w repert. świato­
wym. 10.35 Radiowy Teatr dla
Dzieci: „Lipcowy bukiet”. 11.00
Z pios. po Polsce. 11.55 Muz. 12 .00

Hymn państwowy. 12 .01 Mini-re-
cital Ewy Demarczyk. 12.15 Ra­
diowe Portrety Polaków: A.
Bruckner. 12.25 Laureaci Feat.
Folklor, w Kazimierzu. 13.05 Co to

Jest świadomość hist. — rozm. z

W. Rogowskim. 13.25 J. Elsner:
„Król Łokietek albo Wiśliczanki”.
14.35 Z nagr, polskich jazzmanów:
M. Walarowski. 15.00 „Kwiaty pol­
skie” J. Tuwima. 16.00 Konc. Cho­
pinowski. 16.35 „Tamte dni” —

wspomn. z lipca 1944 r. (mont.
hist.). 17.05 Pios. z tamtych iat.
17.35 Wokół Borejszy. 18.05 Gwiaz­
dy teatru w pios.: M. Zawadzka
i P. Fronczewski. 18.35 Czy natu­
ra obroni się sama: Kalejdoskop
nauki, 19.05 Kompoz. tyg.: K. Kur­
piński. 18.35 Świat baśni: „Sobot­
nia góra”. 20.00 Konc. utw. B.

Szabelskiego. 20.35 Nokturn z pol­
ską pios. 21.05 „Losy polskie” —

aud. dok. 21 .45 Pleśni S. Moniusz­
ki. 22 .15 „Rzecz ludzka” — aud.

poet. 22.45 Muz. galeria „dwójki”
— wyd. specjalne.

PROGRAM III

7.05 Piękna nasza Polska cala
— muz. pejzaże. 8 .00 Pamiętam
— aud. K . Zyberta. 8.10 Pójdę na

Stare Miasto — pios. wspomn.
8.50 „Włóczywoda” — ode. IB

(powt.). 9 .00, 13.00, 22.00 Serwis

Trójki, 9.05 Jazz na swojską nutę.
9.30 Trzy powstańcze skrzydła.
10.00 Muz. seans film. 10.30 „Po­
żegnania” ode. 7 (powt.)'. 11.00 Pa­
derewskiego sen o Polsce. 11.55

Muzyka polska. 12.00 Hymn pańs­
twowy. 12.01 „Daj nam oprzątnąć
dom ojczysty” — aud. dok. 13.05

„Czy powiemy prezydentowi” —

ode. 22. 13.15 C-rand Standard Or­
chestra i jej soliści. 13.40 Urodze­
ni na początku wieku. 14.00 Pol­
ska gala rockowa. 15.00 „Ojczyz­
na” — słuch, poet. z wierszy S.

Piątaka. 15.20 Lipcowy festyn w

Trójce. 17.00 Prywatnie u M. Kra­
jewskiego. 17 .15 Archiwum Pr. III.
18.30 Lipcowy festyn w Trójce.
19.50 „Włóczywoda” — odo. 16.
20.00 Spotkanie dwóch tytanów —

Lipati — niesfałszowany, Horo­
witz — niezmordowany. 21 .30 S.
Żechowski: „Na jawie” (3). 21 .48
Strofki na gitarę S. Krajewskie­
go. 22.05 K. Wyka - „Kraj pełen
tematów”. 22 .15 Polska gala jazzo­
wa. 23.55 Północ poetów: Nowe to­
miki poet.

PROGRAM IV

DZIENNIKI: 8.00, 12.00,
17.00, 22.00.

6.30 Muz. i poezja lud. (stereo).
7.50 Miniat. muz. (stereo). 8 .05—
10.00 Kraków na antenie: 8.05 Co

słychać. 8.15 Komun, o pog. 8 .17

„Udały im się dzieci” — aud. J.
Skrobota. 8.32 Mel. z tamtych lat.
9.00 Aud. liter. 9 .30 „Mazurek Dą­
browskiego” — aud. A. Woźnia­
kowskiej. 10.00 Wypow. obywatel­
skie: M. Dąbrowska, J. Iwaszkie­
wicz, Z. Nałkowska. 10.30 K. Li­
piński: III Konc. skrzypc. e-moll

(stereo). 11.00 Pios. na lato (ste­
reo). 11.55 Muz. (stereo). 12.00

Hymn państwowy. 12 .05 Poranek
muz. polsk. (stereo). 13.00 Jazzma­
ni twórcami przebojów (stereo).
13.30 Recital S. Krajewskiego i

„Czerwonych Gitar” (stereo). 14 .00

„Srebrne orły” — słuch. 15.05 Pa­
rada jazzu tradye. (stereo). 16.00
„Remedium” — recital M. Rodo­
wicz (stereo). 16.20 „Goń za swoim
latawcem” — nowa płyta Z. Na­
mysłowskiego (stereo). 17 .03—18.00
Kraków na antenie: 17.05 „I stąd
to moje opóźnienie” słuch. 17.30
Powtórka z muz. — czyli z fono­
teki Rozgł. PR w Krakowie. 18.00
Konc. Ork. Symf. Filharm. Naro­
dowej z udz. P. Palecznego (ste­
reo). 19.30 Rok K. Szymanowskie­
go: Dzieła wszystkie w nagr. PR

utwory fortepianowe (stereo). 20.30
..Złote obra.czki” — aud. o twórcz.
K. i. Gałczyńskiego. 21 .00 K. Se-

ŚRODA

PROGRAM I

8.45 Żniwa 82

8.55 Teleierie: „Trzepak”
„Miś Kuleczka”, ode. 8.

13.10 Jak wprowadzać refor
mę gospodarczą — ustawa

budżetowa
16.10 NURT: Przygotow.

stosów, środków dydakt.
18.40 Program dnia
16.45 Losowanie Ex'press

Lotka i Małego Lotka
17.00 Dziennik
17.30 „Janosik” — ode. 4 pt.

Porwanie — film TP

18.10 Koncert gdański: £■
tiuda filmowa '

„Gdańsk po
wyzwoleniu i dzisiaj”

18.30 Wieczorynka
19.00 „Orkiestra na torach’’

— dzieje warszawskiej ork.
kolejarzy

19.30 Dziennik
20.13 Rolnicze rozmowy
20.25 „Pan Hulot wśród sa­

mochodów” — kom. satyr,
prod. frane.

22.05 Dziennik
22.25 Moje miejsce sta siemi
22.50 Wieczory lipcowe

wspomnienia i refleksje

PROGRAM M

18.00 Kołobrzeg 82 •— „Zza
płotu” — widowisko muz.

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik

20.05—22.15 TV Gdańsk it*
antenie „Dwójki”

20.05 Rzecz o rozumie i e-

mocji — rep. film.
20.20 Wierzby polaki® —

poezja T. Kubiaka
20.30 Okrutne morze

progr. dok. o konwojach w

czasie II wojny światowej
20.50 Żegluj — rep. film.

21.05 Danpol — progr. ©
dział, firm polonijnych ;

21.40 Jantarowy biznes —

rep. film.
21.55 Różdżkarze — rep.

film.
22.10 Portret s pamięci —

progr. o Jacku Żuławskim

CZWARTEK

PROGRAM I

9.00 Teleferie: „Przygoda za

przygodą”; „Załoga Błękitnej
Mewy”; „Diabelska wyspa”

10.00 Estrada Folkloru
10.30 W Starym Kanie: Jad­

wiga Andrzejewska — dwa
oblicza gwiazdy

11.30 Trzy tańce polskie
11.45 Uroczysta Odprawa

Wart przed Grobem Niezna­
nego Żołnierza w Warszawie

12.45 Dziennik
13.00 „Droga na zachód” —

polski film fąb., reż. B. Porę­
ba

14.25 Dla dzieci: W. Cho-
toanska „Muzyka pana Chopi­
na”, wid. słowno-muz.

15.05 Od melodii do melodii
15.30 Szli na zachód osadni­

cy
16.00 Wawelska opowieść —

film dok.
17.00 Jerzy Milian zaprasza
17.30 W rocznicę Lipca —

progr. dok.
18.00 „Jakże nie. kochać tej

ziemi”: Kołobrzeg 82 — wid.
muz.

’

19.00 Wieczorynka
19.30 Dziennik
20.15 Jest Warszawa — pios.

B. Klirńczuka
21.25 „Co mi zrobisz jak

mnie złapiesz” — polska kom.
film., reż. S. Bareja

23.05 Melodie na dobranoc

PROGRAM II

10.30 W Starym 'Kinie —

Jadwiga Andrzejewska — dwa
oblicza gwiazdy (wersja dla
niesłyszących)

14.25 Naczelna Redakcja
programu II proponuje

14.30 Plus ultra znaczy wię­
cej niż doskonały (1)

14.40 „Kazimierz Wielki” —

polski film fab.
17.20 Pługiem czy karabi­

nem — progr. public.
17.50 Turniej rycerski —

transm. z zamku w- Golubiu
Dobrzyniu

18.30 Plus ultra znaczy wię­
cej niż doskonały (2)

19.00 Wrfon przedst.: „Maa­
nam”

19.30 Dziennik
20.15 Rozmowa, dnia
20.25 Pieśni i ballady rycer­

skie
20.45 Świadkowie .

21.00 Reportaż filmowy
21.20 Rok 1944 — wid. muz.

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia i telewizji— re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności.
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Wydanie A, B

Koledze

mgr
HENRYKOWI

CHORZĘPIE
składamy wyrazy głębo­
kiego współczucia 2 po­

wodu śmierci Ojca.
Kierownietwe i młoga

Zarządu Przedsiębiorstwa
Opakowań Blaszanyeh

„Opakomet”
w Krakowie

Przewóz promowy
od 20 lipca na Wiśle

w Tyńcu
jest wstrzymany

Rejon Dróg Publicznych w

Krakowie informuje, że z powo­
du. remontu pływaka, począw­
szy od dnia 20 lipca br. będzie
wstrzymany. przewóz promowy
przez rzekę Wisłę w Tyńcu, w

ciągu drogi K-100 Skawina —

Liszki.

Przewidywany okres remontu

wyniesie 3 miesiące.
Komunikacja międzybrzegowa

dla osób pieszych będzie utrzy­
mana na dotychczasowych zasa­
dach.

PRACA

CZELADNIKA stolarskiego, solid­
nego, 8anw>dizielii«go ora® ucania
zatrudni ziaraz warsztat —- Ed­
ward JędTzej^cywwki, Kraków^ ul.

LfisnarwwtJkiego .37. g-1581S

KUPNO

TOKARKI Btołowa do metalu i
drewna. — ku-pię. Z. Tomaszewski,
Nisko a. Sanem, ul. PCK 3/7, tel.
48-e . a A-129

SPRZEDAŻ

PRŻYĆKEPKĘ bagażową do Żuka,
Fista — epraedam. Tel. 6S-98-16.

g-15806

2* M« flizów eeetótich — sprzedam.
Kraków, os. S Pułku Lotniczego
5/31, tel. 48-31-11, w godz. 1S-21.

g-15179

KOMPUTER Sharp PC-1211 pro­
gramowanie język Basic oraz

Aria, M-531S — sprzedam. Oferty
11728 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

FIAT 126 p, rok 1976 — sprzedam.
Tel. 11 -58-52, wieczorem lub ofer­
ty 1S18S „Prasa” Kraków, Wiślna

CIĄGNIK C-330, maszynę szeroko-
miotną s czyszczeniem — sprze­
dam. Stanisław Muła, Wiśniowa
koło Dobczyc. g-15225

MYJNIĘ samochodową sprzedam.
Wiadomość: Dębica, ulica Obwo­
dowa — myjnia. T-13028

MERCEDES — diesel, dężarowo-
dostawczy — sprzedam. Tarnów,
tel. S3-18, w godz. 7—11 i 13—21 .

. T-12030

SKODĘ „Octavię”, silnik, skrzy­
nię biegów sprzedam. Tarnów,
Parkowa 2-4/21. T-13026

NOWY wal korbowy do. Traban­
ta — sprzedam. Kraków, Czerno-
górska-4 c/24. g-15227

ZESTAW do mycia szyb firmy
„Unger” (do 6 m wysokości)
skrzynię biegów 3 półosiami do

Zastavy 1100 — używana, zegarek
kwarcowy wysokiej, klasy, aparat
fotograficzny typu „113” — sprze­
dam. Oferty 15362 „Prasa” Kra­
ków. Wiślna 2.

CIĄGNIK Ursus C-328 oraz piec
węglowy typu „Eska” i silnik

firmy ..Mercedes” 200 D — sprze­
dam. Stefan Filipek. Wojakowa,
gn.. Czchów, woj. tarnowskie.

- g-14961

TRABANTA 600 na części sprze­
dam. Oferty 13337 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

CIĄGNIK Ursus C-S3O — sprze­
dam. Wiadomość: Nowa Huta, tel.
44-94-46. w godz. 10-12 . g-15384

PIECE metalowe węglowe, stan

dobry — sprzedam. Oferty 15323
„Prasa” , Kraków, Wiślna 2.

SYRENĘ 10S L, fabrycznie nową
— zamienię na Syrenę Bosto, raol

wą lubi z gwarancją. Wieliczka,
tel. 88. g-15316

SYPIAI MĄ 'a?na przedwojenną
oraz szybę przednią do „Poloneza”
— sprzedam. Tel. 66-68-21, godz.
16—18. g-15353

LOKALE

W ZAKOPANEM sprzedam miesz­
kania własności owe: garsonierę,
3-pokojowe, 4-pokojowe. Janusz
Chmura, Zakopane, ul. Za Stru­
giem 27 B, tel. 54-82. g-15821

GARSONIERĘ w Nowej Hucie, 1

pokój z kuchnią w Prokocimiu,
3 pokoje w Myślenicach — sprzeda
pośrednictwo Zofia Stronczak, a-l.
Słowackiego 98/15, poniedziałki,
czwartki. g-lS619

SPRZEDAM własnościowe M-2

(34 m2) na os. Bohaterów Wrze­
śnia. Oferty 19193 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

SPRZEDAM mieszkanie wałsno*
śeiowe. Nowa Hutę, es. Szkota#
32/90, W godz. 18—20. g-ł521l

ZAMIENIĘ mieszkanie komforto­
we w Katowicach — na równo­
rzędne w Krakowie. Kraków, tel.
22-26-39 . g-1527»

ZAMIENIĘ guperkomfortowe 9-

pokajowc i kuchnią, I p. — na

2-pokoj<'we i pokój z kueimią.
Kraków. Krowcdeiskleh Zuchów
23/:< g-15308

NIERUCHOMOŚCI

NOTARIALNIE sprzedam nowy
drewniany stylowy dom letnisko­
wy z dizialką SM m2 położany
nad Dunajcem — okolica Kro
ścienko. Mieczysława Suchacka^

Zarzecze 115 c, gmina Łącko. Na­
przeciwko stacji benzynowej W

Zabrzeży. Oglądać od 22 lipca dfc
20 sierpnia.

DOM na os. Kliny, r-ozpoczętą hu*
dowę na Woli Justowskiej —

sprzeda pośrednictwo, Zofia
Stronczak, al. Słowackiego 98/15,
poniedziałki, czwartki. g-l5BJf

WILLE, domy, mieszkania wła­
snościowe, parcele budowlane,
rekreacyjne, gospodarstwa rolne,
ogrodnicze — kupno — sprzedaż
— poleca biuro pośrednictwa —

mgr Ą. Koszek, Kraków, Dzier­
żyńskiego 8/20, tel. 33-67-09, ponie­
działki, środy, 10—17,

DZIA7KĘ budowlaną, uzbrojoną,
w W-oLi Rzędziiiskiej sprzedam.
Wiadomość: Tarnów ~ Rzędzin,
uL Heleny Marusarzówny 124.

T-1SO15

DOM drewniany, stodołę, 2.5 - fee
gruntu, atrakcyjne położenie w

Spytkowicach, , woj. bielskie —

gprzedam. Oferty 15246 „Prasa”
Kraków, WiśŁna 2.

SPRZEDAM połowę domu s o-

gródkiem. wymagającego remon­
tu, w Krzeszowicach przy trasie
E-22. Wiadomość: Janina Nieć,
32-4)65 Krzeszowice, ul. Targowa
18/6. g-15043

SPRZEDAM parcelę budowlaną
lF-arową w Woli Filipowskiej.
Wiadomość: Władysław Pałka,
Katowice, ul. 1 Maja 49,' tel.
58-33-4S. g-15047

ZGUBY

GROSZEK Jan, zam. Łużna 148.

zgubił wkładki zaopatrzeniowe
seria N 534985 do dowodu osobi­
stego nr ZN 4140191 i seria N
932087 dla żony Krystyny oraz se­
ria N 532086 dla córki Wioletty i
seria N 53.2085 dla syna Krzysztofą
d-o dowodu osobistego nr AB
6800991, wydane przez Urząd Gmi­
ny w Łużnej. * A-138

DRESCIK Maria, zaim. Gawłów 28,
zgubiła w dniu 25 VI 1982 r.,

wkładkę zaopatrzeniową seria I
219449 do dowodu osobistego nr

WL 1490485, wydaną przez Kra­
kowskie Zakłady Zielarskie — Od­
dział w Bochni. T-15117

RUTKA Jadwiga, z-am. Ostrusza
142, zgubiła w dniu 12 VII 1982 r.,

wkładkę zaopatrzeniową seria I
392547 do dowodu osobistego nr

AB 8541772 oraz seria I 392548 dla
męża Mieczysława do dowodu
osobistego nr BR 7833966, wydane
przez Urząd Gminy w Ciężkowi­
cach. T-15114

KWAŚNY Ludwik, zam. Ostrusza
155, zgubił w dniu 12 VII 1982 r.,

wkładkę zaopatrzeniową seria I
392473 do dowodu osobistego nr

KC 436435, wydaną przez Urząd
Gminy w Ciężkowicach. T-15113

CYGAN Zofia, zam. Ostrusza 158,
zgubiła w dniu 12 VII 1982 r.,

wkładkę zaopatrzeniową seria I
392335 do dowodu osobistego nr

ZL 3596658. wydaną przez Urząd
Gminy w Ciężkowicach.

T-15I1®

FRĄCZEK Teresa, Józefa, zam. *

Kamionka Wielka 276, zgubiła za­
świadczenie prawa wykonywania
zawodu pielęgniarki nr 512, wy­
dane 4 VIII 1977 r., przez Urząd
Wojewódzki — "Wydział Zdrowia
i Opieki Społecznej w Nowym
Sączu. D-10565

JÓ2WIAK Edycie, zam. Bochnia,
Kolejowa 13/4, skradziono wkład­
kę zaopatrzeniową seria J 219518
do dowodu osobistego AB 355fl698,
wydaną przez Narodowy Bank
Polski O. Bochnia. g-15648

RÓŻNE
ZAKŁAD konserwacji samocho­
dów — Szydlak — Tabiś, ul.

Ostroroga 2 (boczna Lublańskiej),
tel. 11 -77-48 — wykonuje usługi
masą aluminiową na gorąco, z 2-
letnią gwarancją.

’

g-15042

KARNISZE z dostawą, osadzanie
kołków, uszczelnianie okien, wy­
miany śrub na zaczepy — Szybow-
śki, tel. 44-64-66 lub 11-63-16.

g-11779

CZYSZCZENIE dywanów i obić

tapicerskich agregatem „Vap” —

Makowski, tel. 44-70-29.

g-11668

SOLIDNE cyklLnowanie, lakiero­
wanie parkietów —- Kurdziel, tel.
66-96-16. g-13340

USŁUGI elektryczne w zakresie:
montaż, naprawy i konserwacje
instalacji elektrycznych siły i
światła, sterowania i sygnalizacji
alarmowych, naprwy sprzętu go-
spodrstwa domowego, pomiary
ochronne — wykonuje na zlece­
nia telefoniczne w goizinrch po­
łudniowych — Dąbrowski, Kra­
ków. tel 48-46-26. g-14996

CYKLINOW ANIE, lakierowanie
parkietów — Rzucidło, tel. 33-11 -57.

g-15641

DYREKCJA DOMU SPOKOJNEJ STAROŚCI

ZATRUDNI zaraz
• SALOWE

• PRACZKI
• KUCHARZY

• OGRODNIKÓW
• MALARZY

Warunki płacy i pracy do uzgodnienia w Dziale
Służb Pracowniczych — Kraków, ul. Wielicka 267.

Dla osób samotnych możliwość zakwaterowania
w hotelu pracowniczym.

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■«■■■■■■»■
W dniu 22 lipca 1982 r,, na stadionie Klubu ■

■ Sportowego „Gościbia" w Sułkowicach, od go- ■
[ diiny 9, trwać będzie

; WYSTAWA eksponatów j
■ narzędzi i wyrobów produkowanych przez rze- ■
■ mieślników z terenu Miasta i Gminy Sułkowice. ■

■ Zapraszamy do wzięcia udziału zainteresowa- ■
■ nych i handlowców.

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■as
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Na życzenie PT Publiczności z Dzielnicy Nowa
Huta

CYRK77 Wielki“
przedłuża swój pobyt DO DNIA 26 LIPCA
i zaprasza na przedstawienia codziennie o godz.
18, w soboty i niedziele o godz. 14 i 18.

Cyrk rozbił swój namiot w Nowej Hucie na placu
Centralnym.

Przedsprzedaż biletów prowadzi „Orbis” w Nowej
Hucie, kasy cyrku i kemping w Krakowie, naprzeciw
Dworca Głównego PKP

J CHEMICZNA SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW

„HEJNAŁ”
— Kraków, ul. Obrońców Modlina 5,

ZATRUDNI

MtH MŚłESBWKO
Warunki pracy i płacy do uzgodnienia.
Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr — telefony

55-03 -93, 55-32-84, 55-31-40.

Dojazd do Spółdzielni autobusami z pl. Bohaterów
Getta: nr nr 108, 158 i 157.

Spółdzielnia dowozi też pracowników własnym
transportem.

'
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PRZEDSIĘBIORSTWO
SPRZĘTU I TRANSPORTU

WODNO-MELIORACYJNEGO

w Krakowie, ul. Boh. Stalingradu 13,

ZATRUDNI NATYCHMIAST

EŁOWNEGO ISlOflKtl
Wymagane wykształcenie wyższe i dyplom biegłego

księgowego.
Warunki pracy i płacy do omówienia w Dyrekcji

Przedsiębiorstwa w Krakowie, ul. Boh. Stalingradu 13,
tel. 22-25-89.

PP ZESPÓŁ UZDROWISK KRAKOWSKICH
— Sanatorium Swoszowice zatrudni

HEKARZA
z możliwością specjalizacji.

Oferuje korzystne warunki płacowe.
Oferty uprasza się kierować pod adresem:
ZESPÓŁ UZDROWISK KRAKOWSKICH

ul. Rydlówka 8, 30-401 Kraków

aaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaą

Pracowników do obsługi
TOALET MIEJSKICH

ZATRUDNI natychmiast
MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO OCZYSZCZANIA

w Krakowie, ul. Nowohucka 1.

Przedsiębiorstwo zapewnia korzystne warunki płacy
i pracy oraz pełne świadczenia socjalno-bytowe.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Spraw Pracowniczych,
Kraków, ul. Nowohucka 1, tel. 44-61-33, wewn. 34.

Dojazd tramwajami nr nr 1, 4, 5, 9, 15, 22 i 25.

aX*AAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAA
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KIELECKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
ROBÓT MOSTOWYCH
— Oddział w Skoczowie

ZATRUDNI
pracowników wykwalifikowanych w zawoJ
dach:

0 CIEŚLA
0 ZBROJARZ

00532390234853484848532323232323234802232323

DYREKCJA REJONOWA KOLEI PAŃSTWOWYCH
W KRAKOWIE

ZATRUDNI w podległych jednostkach

KOBIETY i MĘŻCZYZN
na stanowiskach:

9 KONDUKTORÓW
9 ZWROTNICZYCH
9 DYŻURNYCH RUCHU

• DRÓŻNIKÓW przejazdowych
9 KASJERÓW blletowo-bagażowych

ORAZ
WYŁĄCZNIE MĘŻCZYZN

na stanowiskach:
• MANEWROWYCH
• MŁODSZYCH maszynistów loko?

motyw
• RZEMIEŚLNIKÓW (ślusarzy, elek­

tromonterów, stolarzy I innych)
• ROBOTNIKÓW

Szczegółowych informacji o warunkach pracy i wy­
nagrodzeniu udziela Dział ds. Pracowniczych Dyrekcji,
Kraków, uL Mogilska 1, I piętro, pokój 110 a.

5323235353484823484823234823234823232323482323

DYREKCJA CUKROWNI „STRZFLIN”
w Strzelinie, woj. wrocławskie

PRZYJMIE na okres

kampanii cukrowniczej
w pierwszej połowie września 1982 r.:

0 Wagowych 0 procentowych 0 i księgo­
wych punktów skupu surowca.

Punkty te położone są na terenie województw wro­
cławskiego, opolskiego i wałbrzyskiego.

Podania i dokładne życiorysy oraz świadectwa z

ostatniegr miejsca pracy, na wymienione stanowiska
przyjmuje Jział spraw osobowych Cukrowni „Strze­
lin” w terminie do 15 sierpnia 1982 r.

Ponadto Cukrownia zatrudni w pierwszych dniach
drugiej połowy września 1982 r.

0 pracowników fizycznych (300 mężczyzn i 200
kobiet)

9 przetokowych — ustawiaczy manewrowych
9 palaczy kotłowych z uprawnieniami na wysokie

ciśnienie.

Dla wszystkich zatrudnionych wynagrodzenie wg
Układu Zbiorowego Pracy obowiązującego w prze­
myśle cukrowniczym.

Cukrownia zapewnia:
bezpłatne zakwaterowanie z pościelą, odzież-
ochronną, obiady po obniżonych cenach.

Dla tych, którzy przepracują całą kampanię bez
nieusprawiedliwionych dni — zwrot kosztów podróży.

Przy Zakładzie czynny jest sklep spożywczy, kiosk
żywnościowy, klub fabryczny z telewizorem i biblio­
teką.

Wszyscy zgłaszający się do pracy winni posiadać
dowód osobisty i legitymację ubezpieczeniową z ad­
notacją z ostatniego miejsca pracy.

Zgłoszenia należy kierować do Działu Spraw Oso­
bowych Cukrowni „Strzelin”, 57-100 Strzelin.

O
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PRZEDSIĘBIORSTWO
GOSPODARKI MIESZKANIOWEJ

„ŚRÓDMIEŚCIE" w KRAKOWIE

ZATRUDNI
z-cę głównego księgowego
dekarzy i pracowników niewykwalifikowa­
nych do wyszkolenia w zawodzie dekarza

zdunów

murarzy
gospodarzy domów

Zgłoszenia przyjmuję Dział Kadr PGM „Śródmie­
ście”, ul. Dietla 64, II p.

SPÓŁDZIELNIA PRACY WYROBÓW
SKÓRZANYCH „GAL-SKÓR”

w Krakowie

ZATRUDNI natychmiast
• kierowników oddziałów produkcyjnych, wyma­

gane wykształcenie średnie, egzamin mistrzow­
ski w zawodzie kaletnika lub rymarza

• samodzielnych kaletników, posiadających egza­
min czeladniczy, mistrzowski i praktykę w za­
wodzie

• kobiety i mężczyzn do przyuczenia w zawodzie
kaletnika.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Dział
Kadr w Krakowie, ul. Augustiańska 24, tel. 66-19-44.

Zapewnia się bardzo korzystne warunki pracy, zgod­
nie z regulaminem wynagrodzeń zatwierdzonym
w Spółdzielni.

FABRYKA URZĄDZEŃ GÓRNICZYCH
„GEORYT”

Kraków, ul. Rydlówka 5,

ZATRUDNI pracowników na stanów ach

Uwaga:
z uwagi na ciężką trzyzmianową pracę nie przyj­

muje się kobiet ciężarnych.
Nie przyjmuje się też emerytów, którzy korzystając

z obowiązujących przepisów przeszli na wcześniejsze
emerytury.

Renciści proszeni są o zabranie ze sobą skierowań
do pracy, które otrzymają w Wydziale Opieki Społe­
cznej w miejscu zamieszkania.

ROBOTNIKÓW TRANSPORTU WEWNĘTRZNEGO
Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Dział Cl.

Specjalisty ds. Pracowniczych, — Kraków, ul. Ry­
dlówka 5, tel 66-30-22 wewn. 30.

''

Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy pra­
cowników przemysłu węglowego oraz dodatkowe
uprawnienia z tytułu „Karty Górnika”.
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REJONOWA SPÓŁDZIELNIA
OGRODNICZO - PSZCZELARSKA

w Bochni

zatrudni natychmiast
na korzystnych warunkach

0 ROBOTNIKÓW niewykwalifikowanych
na budowach na terenie woj. katowickiego i biel­

skiego.
Wynagrodzenie wg UZP pracowników budownic­

twa z dnia 23. 12. 1974 r. wraz z późniejszymi uzu­
pełnieniami (w systemie dniówkowo-zadaniowym).

Zakwaterowanie w hotelach robotniczych.
Po 2 latach nienagannej pracy w Oddziale, Przed­

siębiorstwo umożliwia wyjazd na roboty eksportowe
do Libii i Iraku.

Informacji w sprawie zatrudnienia udziela Dział
Kadr KPRM, 43-430 Skoczów, uL Zawiśle 68, teł. 2981.

ODLEWNICZA SPÓŁDZIELNIA PRACY

„ALMET”
w Krakowie

ZATRUDNI ZARAZ
© KOBIETY przy prasach
© ślusarzy
• TOKARZY
• POMOCNIKÓW ODLEWNIKÓW

Warunki pracy i płacy do omówienia.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Dział
Kadr, Kraków, ul. Zamojskiego 44, tel. 66-71-39.

KRAKOWSKIE

PRZEDSIĘBIORSTWO TURYSTYCZNE

„WAWEL—TOURIST”

ZATRUDNI
• pokojowe
• sprzątaczki
• pomoce kuchenne
9 zmywaczki
• robotników gospodarczych
• woźnych—gońców
9 konserwatora urządzeń gastronomicznych
9 dekarzy
9 hydraulików ,

9 stolarzy
9 murarzy
9 malarzy
9 ślusarzy
9 mistrza — mechanika samochodowego
9 mechaników samochodowych
9 kierowców transportu gospodarczego
9 kierowców autokarów turystycznych

(pożądana znajomość języków obcych)
9 głównego energetyka
9 księgowe
9 recepcjonistów

Zgłoszenia przyjmuje Sekcja Spraw Osobowych
Kraków, ul. Poselska 22, pokój 114.
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DYREKCJA REJONOWA KOLEI PAŃSTWOWYCH
W KRAKOWIE

zatrudni MĘŻCZYZN
na stanowiskach

STRAŻNIKÓW SŁUŻBY OCHRONY KOLEI

Wymagane są:
gU wykształcenie podstawowe
■ niekaralność
■ pozytywna opinia z poprzedniego miejsca

pracy
B uregulowany stosunek do służby wojskowej

Szczegółowych informacji na temat prący i wyna­
grodzenia udziela zainteresowanym Dział ds. Pracow­
niczych Dyrekcji — Kraków, ul. Mogilska 1, I piętro,

_ pokój 110A.
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mm kotłów wysokoprężnych
Warunki pracy i płacy do omówienia w Za­

rządzie Spółdzielni - Bochnia, ul. Świerczew­
skiego 64, tel. 227-42.
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PIASEK kwolifikowomi
O DUŻEJ CZYSTOŚCI

OPŁRUIŁ

przedsiębiorstwom uspołecznionym i osobom

prywatnym — po konkurencyjnych cenach,
w wysokości 80 ZŁ ZA TONĘ
tj. o 20% taniej — od cen w innych piaskow­
niach —

ZAKŁAD MONTAŻU WYROBÓW GIPSOWYCH

„MONTGIPS” - Oddział w Krakowie,
ul Gromadzka 95

przyjmie na III i IV kwartał br

zlecenia na wykonanie
Z PREFABRYKATÓW I SPOIW GIPSOWYCH:

♦ WEWNĘTRZNYCH tynków gipsowych
♦ WYCISZANIA pomieszczeń
♦ WYSTROJÓW wnętrz
Warunki realizacji do uzgodnienia z Sekcją

Przygotowania Produkcji, telefon 55-21-45,
55-09-65, 55-12-38
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— Miejskie Przedsiębiorstwo Gospodarki Ko­
munalnej i Mieszkaniowej w Bukownie, 32-332

Bukowno, ul. Leśna 3 a, telefon 201.
Piaskownia czynna jest codziennie, z wyjątkiem

wolnych sobót, niedziel i świąt, w godz. 6—18.

Załadunek mechaniczny.
Odbiorcy prywatni mogą odbierać piasek zaraz po

iokonaniu wpłaty na konto bankowe MPGKiM:
NBP ODDZIAŁ OLKUSZ, NR 27154-71-131.

Obowiązuje w tym wypadku cena zbytu w wys.
83 zł za tonę.
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PRZEDSIĘBIORSTWO ZBYTU NAWOZÓW
MINERALNYCH i CHEMIKALIÓW

„AGROCHEM” w Krakowie

INFORMUJE

o zmianie z dniem 1 czerwca br. swojej siedziby
z ul. Rzeźniczej 13/15 na al. 3 Maja 7:

Telefony:
♦ Dyrektor 33-31-28 0 Z-ca Dyrekto­
ra ds. Handlowych 33-18-87 0 Z-ca

Dyrektora ds. Ekonomicznych 33-63-78

Centrala 33-64-22
Telex: 0322472, 0322473, 0322437.

SKAWIŃSKIE ZAKŁADY MATERIAŁÓW
OGNIOTRWAŁYCH

w Skawinie

ZAWINIA MHMIAiil
□ kierownika Zespołu Magazynów — wy­

magane wykształcenie wyższe lub śred­
nie techniczne

□ z-cę kierownika Zespołu Magazynów —

wymagane wykształcenie średnie techni­
czne.

Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy pra­
cowników przemysłu hutniczego.

Zgłoszenia przyjmuje Sekcja Kadr Skawińskich
Zakładów Materiałów Ogniotrwałych w Skawinie, ul
Tyniecka 12, w godz. 7—15, tel. Kraków 66-28-28 lub
22-18-24, Skawina 201 lub 1 wewn. 329.
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KRAKOWSKIE ZAKŁADY ELEKTRONICZNE

w Krakowie, ul. Lipowa 4

ZATRUDNIA 01002819

9 mężczyzn i kobiety do produkcji
ORAZ

♦ ślusarzy,
9 monterów instalacji sanitarnych
♦ robotników transportowych, magazynowych,

gospodarczych,
9 referentów ds. zaopatrzenia,
9 kasjera, księgowe,
♦ referentów ds. kosztów i cen.

Warunki pracy według tabeli płac Układu Zbioro­
wego Pracy pracowników przemysłu maszynowego.

Zgłoszenia kandydatów przyjmuje i informacji
udziela Dział Kadr Kraków-Podgórze, uł. Lipowa 4.
tel. 66-95-22, wewn. 10-10, w godz. od 7 do 15

MINISTERSTWO HUTNICTWA

i PRZEMYSŁU MASZYNOWEGO

OGŁASZA KONKiiRS
na stanowisko

DYREKTORA
Zakładów Budowy Maszyn i Aparatury

im. St. Szadkowskiego w Krakowie.

Kandydaci przystępujący do konkursu powinni
spełniać następujące warunki:

1). wykształcenie wyższe techniczne lub ekonomicz­
ne

2). staż pracy minimum 8 lat, w tym 5 lat na sta­
nowisku kierowniczym

3). dobry stan zdrowia

4). doświadczenie zawodowe w kierowaniu przed­
siębiorstwem przemysłowym

5). miejsce zamieszkania — Kraków.

Kandydaci zobowiązani są do przedstawienia na­
stępujących dokumentów:

1). kwestionariusz osobowy
2). odpis dyptamu
3). życiorys
4). świadectwo zdrowia

5). opinię zawodową
6). 2 fotografie.
Oferty, wraz z dokumentami, należy składać w Dzia­

le Kadr ZBMiAp. im. St. Szadkowskiego, Kraków, ul.
Grzegórzecka 71, w terminie do 7 dni od daty niniej­
szego ogłoszenia.

KOMBINAT

Metalurgiczny
HUTA im. LENINA

ogłasza WPISY

BIURO STUDIÓW i PROJEKTÓW
BUDOWNICTWA WIEJSKIEGO

w Krakowie, pl. Na Stawach 3

ZATRUDNI ZARAZ
► maszynistki
► sekretarkę pracowni, z maszynopismem
► technika budowlanego
► kalkulatorów
► portierów
Zgłoszenia przyjmuje Referat Kadr, pokój nr 109.
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Uwaga ODBIORCY CEGŁY i
KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO CERAMIKI

BUDOWLANEJ W KRAKOWIE

uprzejmie informuje,
że odbiorcy indywidualna dysponujący przy odbiorze
cegły własnymi ładowaczami, OD DNIA 19 VII 1982 r.

SĄ ZAŁATWIANI W PIERWSZEJ KOLEJNOŚCI.
Dotyczy wszystkich cegielni podległych Przedsię­

biorstwu na terenie województw krakowskiego i biel­
sko-bialskiego.

na rok szkolny 1982/83

do Policealnego Studium Zawodowego dla niepracu­
jących o specjalnościach:

9 METALURGIA
9 PRZERÓBKA PLASTYCZNA METALI

Nauka w Studium trwa dwa lata.

Uprawnienia absolwentów:
— po ukończeniu nauki w Studium absolwenci u-,

skują tytuł i uprawnienia technika w danym za

wodzie.
— Kombinat zapewnia ''absolwentom zatrudnieni!

na stanowiskach odpowiadających uzyskanym
kwalifikacjom.

Warunki przyjęela do szkoły I wymagane dokument)
do wpisu:

— podanie o przyjęcie do szkoły
— życiorys
— świadectwo dojrzałości lub świadectwo ukończe­

nia liceum ogólnokształcącego,
— zaświadczenie lekarskie stwierdzające możliwość

podjęcia nauki w obranej specjalności,
— zdjęcia — dwie sztuki
— dowód osobisty do wglądu.
Wpisy przyjmuje i informacji udziela:

Sekretariat Technikum dla Pracujących KMHiL, os

Złota Jesień 2, III piętro, pokój nr 308, telefon 48-36-20
codziennie od godziny 8 do 15 (w soboty do godziny
13), w terminie do 25 VIII 1982 r.

Dojazd tramwajami nr nr 1, 14, 20, 16, 25 i 26 — do
Ronda Bieńczyce.
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• Klient który usiłował od­
dać butelki po sokach w jedy­
nym na os. Piaski Wielkie
sklepie warzywniczym usły­
szał, że to jest niemożliwe bo­
wiem sklep butelek nie przyj­
muje. Gdy próbował dowie­
dzieć się gdzie może interwe­
niować poinformowano go u-

przejmie że... w „Lecie z ra­
diem”! Wybrał jednak „Gaze­
tę”.

• Minęła druga rocznica od
chwili ustawienia przy ul. Ja­
remy . kiosku mającego w za­
łożeniu skupować surowce

wtórne. Kiosk jak informuje
nasz czytelnik nie działał ani
jednego dnia. Może więc chs»T
dzi tu o zaczątek jakiegoś
skansenu organizowanego
przez Okręgowe Przedsię­
biorstwo Skupu Surowców
Wtórnych?

• W okresie nasilenia prac
Polowych mieszkańcy Niedź­
wiedzia w' gna. Słomniki po­
zbawieni zostali jakiejkolwiek
pomocy lekarskiej. Pielęgniar­
ka wykonująca zastrzyki da
31 lipca pracuje w Proszowi­
cach. w sierpniu idzie na ur­
lop, lekarza nie ma i nie bę­
dzie o czym informuje stosow­
na wywieszka. 2 tys. miesz­
kańców wsi i okolic podróżo­
wać musi do Słomnik po po­
radę — co nie dla wszystkich
jest rzeczą prostą. Skarga na­
szej czytelniczki wydaje nam

się jednak oderwaną od rze­
czywistości — w momencie

gdy po raz kolejny zapaliło się
zielone światło dla rolnictwa,
gdy stoimy w obliczu rozwią­
zywania problemu braku
sznurka do snopowiązałek,
brak lekarza w istniejącym
przecież punkcie to zupełny
margines! (ml

Akcja ZD ZSMP Śródmieście

■ Samotne matki czekają na oferty bezpłatnych wczasów
■ Zakłady pracy nie podejmują inicjatywy...

W czerwcu młodzież śród­
miejska działająca w ZSMP
podjęła akcję pomocy samot­
nym matkom. Na łamach na­
szej „Gazety” apelowaliśmy do
wszystkich przedsiębiorstw
naszego miasta o włączenie
się do zaproponowanej przez
krakowską młodzież akcji. O-
kazało się, że chętnych matek
(zgłaszają się także samotni
ojcowie) jest sporo. Do tej po­
ry 60 osób wyraziło chęć sko­
rzystania z bezpłatnych wcza­
sów. Są to przeważnie osoby
wychowujące samotnie kilko­
ro dzieci, nie mogące pozwolić

sobie na jakikolwiek wypo­
czynkowy wyjazd. Zapropono­
wana akcja została gorąco
przyjęta przez samotne kobie­
ty, nie tylko na terenie na­
szych trzech województw, ale
i w całej Polsce. Do Zarządu
Dzielnicowego ZSMP — Śród­
mieście zgłaszają się osoby
dosłownie z całego kraju. Jak
do tej pory tylko 25 matkom
zapewniono wyjazdy. Aż 10
miejsc ufundował sam koor­
dynator akcji, czyli śródmiej­
ska młodzież ZSMP, ze środ­
ków przez siebie wypracowa­
nych. Przedsiębiorstwa fun­

dujące miejsca samotnym
matkom należą niestety do
rzadkości! Jak do tej pory od
23 czerwca tylko WSS „Spo­
łem”, „Cefarm” i MPK ze

środków zakładowych wygos­
podarowały takie wczasy.

Jesteśmy zaskoczeni posta­
wą dużych krakowskich
przedsiębiorstw. Czyżby był to
temat wstydliwy?... A kobiet
wychowujących samotnie swe

pociechy jest w naszym kraju
bardzo dużo. Dlaczego więc
dyrekcje zakładów przemil­
czają ten społeczny problem...
Na kogo może więc liczyć

„Gazeta” jako pośrednik akcji
i młodzież ZSMP koordynująca
akcję, której to bez przerwy
zarzuca się brak inicjatyw i

konsumpcyjne nastawienie do
życia? A jednak właśnie to

życie pokazuje coś innego. Je­
szcze raz w takim razie prze­
syłamy „ukłony” w stronę dy­
rekcji zakładów i jednostek u-

spoieeznionych. Na oferty cze­
ka 35 samotnych matek. Oto
adres dla ewentualnych ofe­
rentów: ZD ZSMP — Śród­
mieście. ul. Zygmunta Augus­
ta 5. 31-304 Kraków, tel.
22-16-63. (ml)

Dlaczego Włosi
zostali mistrzami świata?

Międzynarodowa trasa E-22 jest jednym z

najbardziej uczęszczanych szlaków komuni­
kacyjnych. Aktualnie trwają tu prace drogo­
we mające za zadanie zwiększenie jej prze-
lotowoici. Dotychczasowe ziemne pobocza
zastępowane są poboczami bitumicznymi (u-
lepszonymi), a na wzniesieniach wykonywa­
ny jest dodatkowy trzeci pas ruchu zwany
„pasem wolnego ruchu”, przeznaczony dla

pojazdów takich, jak: ciągniki czy samochody
ciężarowe. Od Wieliczki do granic woj. kra­
kowskiego ich wykonawcą jest Rejon Dróg
Publicznych z Krakowa, który jeszcze w tym
roku powinien spotkać się z ekipą wykonują­
cą tę sarnę prace na E-22 od strony woj. tar­
nowskiego — z Rejonu Budowy Dróg i Mo­
stów w Bochni. (AP)

Fot, Andrzej PiątklewfcŁ

MPK wyjaśnia
W odpowiedzi na notatkę

prasową z dnia 26.V.1982 r.

dotyczącą rozkładu jazdy auto­
busów linii 118, 218 i 228 od­
jeżdżających z osiedla Widok,
MPK informuje, że zgrupo­
wanie odjazdów wszystkich
autobusów w okresie poran­
nym i popołudniowym wystę­
puje w okresie szczytów prze­
wozowych. Głównym bowiem
zadaniem przedsiębiorstwa jest
zapewnienie prawidłowego do­
wozu ludzi do pracy i odwie­
zienie ich do miejsca zamie­
szkania. Inną przyczyną okre­
sowego grupowania się wozów
na końcówce są różne czasy
trwania kursów na poszcze­
gólnych liniach. Poza tym roz­
kład jazdy linii 228 był przed
wprowadzeniem go w życie
konsultowany z mieszkańcami
Modlnicy. Informujemy, że
uwzględniając te i inne pro­
pozycje zmian rozkładów jaz­
dy z dniem 1.VII.1982 r. doko­
nana została korekta odjazdów
linii 118, 218 i 228 z osiedla
Widok.

Budgie w Krakowie
Na tournee do Polski przyjeżdża znana walijska grupa

rockowa Budgie. Wystąpi ona w 11 miastach, w tym
również w Krakowie. Krakowskie koncerty odbędą się
9.08 o godzinie 17.00 i 20.00 w hali GTS „Wisła”.

Grupa Budgie powstała w 1968 roku w Cardifj. Zade­
biutowała albumem zatytułowanym, po prostu „Budgie”
nagranym w 1971 r. Płyta nagrana w kilką dni nie przy­
niosła grupie spodziewanego sukcesu. Podobnie jak ko­
lejne płyty „Sąuawk” i „Never tum back on a friend”.
Dopiero płyta „In for the kill” trafiła na brytyjskie listy
przebojów.

W 1976 roku grupa wyjechała do USA, gdzie zdobyła
sobie sporą popularność. Nagrała kolejne longplay'e: „Ij
1 were Brittannia l’d weve the rules” (76) i „Impekcka-
ble” (78). Ostatnią pozycją w dorobku Budgie jest album
„Nightfiight” wydany w październiku ,1981 roku. Mimo

Nówą technologię trawienia miedzi
i jej stopów opracowano w Krakowie

Na Międzynarodowych Tar­
gach Poznańskich zaprezento­
wano nową technologię tra­
wienia miedzi i jej stopów pod
nazwą „Cunox”. Autorami są
krakowscy naukowcy z Insty­
tutu Technologii i Mechaniza­
cji Odlewnictwa Akademii
Górniczo-Hutniczej. Nowa me­
toda trawienia pozwoli na

znaczne zmniejszenie zanieczy­
szczenia powietrza w naszym
mieście szkodliwymi związka­
mi azotu, które były dotąd
emitowane przez „Armaturę”,
Krakowskie Zakłady Arma­
tur przy trawieniu wyrobów z

mosiądzu zanieczyszczały at­
mosferę dwutlenkiem azotu w

ilości znacznie przekraczają­

cej dopuszczalną normę tej
substancji w powietrzu. Eli­
minacja tego zjawiska to chy­
ba największa' zaleta nowej
technologii z ekologicznego
punktu widzenia, ale oprócz
tego „Cunox” ma ich wiele:
koszty produkcji przy zasto­
sowaniu tej technologii są o

wiele mniejsze, powstajerhniej
ścieków no i zbyteczne są już
urządzenia do pochłaniania
gazów. ,,Cunox” jest techno­
logią szczególnie przydatną
przy obróbce mosiądzów stąd
jej zastosowanie w „Armatu­
rze”

(Or)

Właśnie — dlaczego? Przecież
nikt przed „Mundialem” nie od­
ważyłby się typować ich na zło­
tego medalistę. Mistrzem miała

być Brazylia lub drużyna RFN

(taki finał typowało 93 procent
akredytowanych dziennikarzy!),
kandydatami do pozostałych me­
dalowych miejsc byli Argentyń­
czycy, Hiszpanie . ewentualnie

Anglicy, Belgowie, w ankiecie

francuskiej „L’Equłpe” tylko
E. Bearzot widział swoją druży­
nę na podium.

A jednak W’łosi wygrali te mi-

sirjtostwa w sposób bezapelacyj­
ny, grając w końcowej fazie
Mundialu wyjątkowo inteligen­
tnie, dobrze i... ofensywnie. A

początek — podobnie jak my —

mieli kiepski. Stosunkowo naj­
lepsze recenzje zebrali za inau­
guracyjny pojedynek z naszą re­
prezentacją, w którym rzeczywi­
ście byli bliżsi wygranej. Potem
mieli 30 minut niezłej gry z Pe­
ru i wręcz fatalną drugą połowę,
w której dali się zepchnąć do

głębokiej defensywy i w koń­
cówce stracili gola. Ostatni po­
jedynek eliminacyjny z Kame­
runem — też nie przyniósł im

sławy. Remis 1:1 i na głowy pił­
karzy i trenera Bearzota posy­
pała się lawina prasowej kryty­
ki. Rozgoryczeni zawodnicy nie
chcieli rozmawiać z dziennika­
rzami, potem aż do półfinałów
ogłoszono bojkot prasy włoskiej,
z dziennikarzami kontaktował
się codziennie tylko D. Zoff. Tre­
ner Bearzot też nie ukrywał
swojego niezadowolenia, „żąda­
cie od nas tylko zwycięstw, a

przecież rywale chcą tego same­
go. Najważniejsze, śe jesteśmy w

U rundzie”.

Nie była to jeszcze w tym mo­
mencie drużyna na medal, choć
w tym miejscu można zadać so­
bie pytanie — czy Włosi nie
chcieli możliwie najmniejszym
nakładem sił, bardziej sposobem
niż siłą — przejść do czołowej
12-tki? Choć z drugiej strony za­
leżało im na I lokacie w grupie,
Antognoni, Tardelli w wywia­
dach nie kryli, że woleliby się
jak najpóźniej spotkać z głów­
nymi faworytami — Brazylią i

wciąż jeszcze mistrzem świata —

Argentyną.
A tu los i wyniki eheiały, że

oba te południowoamerykańskie
zespoły znalazły się wraz ze

„Sąuadra Azzurra” w jednej
grupie H fazy Mundialu. Prawie
nikt nie dawał większych szans

Włochom, ich notowania u an­
gielskich bukmacherów stały
bardzo nisko, o ile na Brazylię
przyjmowano zakłady w sto­
sunku 1:1, na RFN 8:2, Anglię
7:1. to Włosi byli na tej liście

przedostatni (razem z Austrią)
z notowaniami 40:1! Gdyby czło­
wiek mógł wówczas przewidzieć
bieg mundialowych wydarzeń,
stawiając na Włochów można

było zostać prawie że... milione­
rem.

Po zwycięstwie Włochów nad

Argentyną 2:1 nadal nie docenia­
no drużynę Bearzota. Inna rzecz,
że mecz ten nie należał do pię­
knych, Pele określił go jako sła­
be -widowisko, w którym bar­
dziej myślano o unieszkodliwie­
niu rywala niż o strzelaniu bra­
mek. Ale ten zwycięski pojedy­
nek miał kolosalne znaczenie dla

drużyny Italii. „Po wygranej z

drużyną Menottiego — powie­
dział Zoff — uwierzyliśmy, że

możemy w tych mistrzostwach

zajść daleko, być nawet mi­
strzem!”, Dziennikarzy włoskich
martwiła jednak nadal nie naj­
wyższa forma Rossiego, który
już wcześniej w meczu z Peru
został zmieniony przez Bearzota,
bo jak ten oświadczył „grał zbyt
indywidualnie i egoistycznie”.

czwórka obrońców uzupełnia się
wręcz idealnie, ehoć dla mhie

piłkarzem numer jeden w tej
formacji jest ostatni stoper —

Scirea, potrafiący — a tak było
w wielkim finale — włączać się
do akcji ofensywnych. Bramkarz
Zoff to wielki rutyniarz, ehoc
miał kilka niepewnyeh inter­
wencji, ale obrona grała na tych
mistrzostwach tak dobrze, że np.
w półfinale i finale Zoff był
prawie' bezrobotny!

W pomocy świetny duet: An­
tognoni — Tardelli, których od

trzeciego spotkania uzupełniał
grający z meczu na mecz tęgiej —

31-letni Oriali z Interu. Wielką
indywidualnością zespołu był
niewielki wzrostem Conti (co za

świetna technika), grający rolę
fałszywego skrzydłowego. To

Antognoni i Kupcewicz w walce o piłkę.

Ale w meczu z Brazylią, Rossi
1 cała drużyna włoska przeszła
niewiarygodną metamorfozę. Ca­
ły zespół zagrał inteligentnie,
mądrze, agresywnym kryciem
wybił z uderzenia pewnego sie­
bie rywala i co było pełnym za­
skoczeniem — atakował przy
każdej okazji. Wielką formę
strzelecką odnalazł nagle Rossi.
Potem był półfinał z naszą dru­
żyną, dość gładko wygrany przez
Włochów. Włoska obrona była
nie do przejścia, a Rossi: 2 razy
znalazł dro-gę do naszej siatki.
Pamiętam jak po meczu jeden
z dziennikarzy zagranicznych
powiedział do trenera Bearzota:
„Znowu graliście swoją dawną
piłkę, strzelić gola i zamurować
bramkę”. Bearzot aż podskoczył
na krześle: „To są aroganckie
pytania, już w Vigo niesłusznie
zarzucano nam defensywny wa­
riant gry, teraz pan znowu się
czepia, a przecież my w ostat­
nich 3 meczach strzeliliśmy 1
bramek”.

Włosi „płynęli” na fali i finał

wygrali jak chcieli, choć w ich

szeregach zabrakło świetnego
Antognoniego, szybko opuścił
boisko kontuzjowany Graziani.
Mecz w Madrycie pokazał, że

drużyna włoska ma jednak swo­
je oblicze. Znakomita, niemal

bezbłędna defensywa. Cała

piłkarz w stylu naszego Gado-

chy, ileż bramek padło z jego
precyzyjnych podań. Rossi za­
chwycił w 3 ostatnich meczach
i wobec tego można przebaczyć
mu wszystkie poprzednie po­
tknięcia. Graziani — to moim
zdaniem — piłkarz średniej kla­
sy, ale ze swoim 3tylem gry (du­
ża ruchliwość, waleczność, dobra

gra głową) pasujący jak ulał do
jedenastki Bearzota.

Włosi zaimponowali mi w fi­
nale, przyzwyczaiłem się już do
ich bezbłędnej gry w obronie,
ale w meczu z RFN zaskoczyli
mnie szybkimi kontrami, do któ­
rych włączali się nie jeden, dwaj
piłkarze, ale cała trójka pomoc­
ników, boczny obrońca Cabrini,
stoper Scirea. Można powiedzieć,
iż gra Włochów najbliższa była
obowiązującej dzisiaj w futbolu,
zasadzie — bronimy się, ale też

atakujemy możliwie największą
liczbą graczy. Było coś w tym z

futbolu totalnego, choć nie da się
ukryć, iż nadal na pierwszym
miejscu drużyna-Bearzota stawia
obronę własnej bramki, a potem
atak. Akurat na odwrót grał
wielki faworyt — Brazylia, nie­
szablonowe, pełne improwizacji
ataki i zadziwiająca niefrasobli­
wość w obronie.

ANDRZEJ STANOWSKI

przeciwności losu grupa gra nadal hard-rock z charakte­
rystyczną dla niej melodyką. Jak mówi lider zespołu
Tony Bourge: „z wyjątkiem pożaru, nieszczęśliwego wy­
padku, tragedii narodowej, wojny, klęski żywiołowej,
strajków lub wprowadzenia nowych przepisów nic nie

powstrzyma zespołu od uprawiania muzyki”. ,

Krakowskie koncerty organizuje PSJ wspólnie z PA-
GARTEM. Bilety w cenie 550 zł są do nabycia w PSJ
(ul. Solskiego 15) w godz. 10.00—16.00, w Filmotechnice
przy ul. Krzyża, w Pasażu Bielaka oraz Nowej Hucić. Wy­
soka cena biletu spowodowana jest tym, że zespół jest
drogi, oraz, że przyjeżdża z kompletną kilkunastotono-
wą aparaturą nagłaśniającą i oświetlającą.. Mimo to
warto obejrzeć ten popularny zespół „na żywo”.

KRZYSZTOF ŻYRA

Indywidualne zakupy zagraniczne
rzemieślników złagodzą braki na rynku

Brak surowca to dla rzemio­
sła problem nie łada, a co to

znaczy dla klientów wiemy
wszyscy, każdy bowiem zetknął
się chyba z odmową naprawy
butów np. z powodu braku
kleju czy z niemożnością wyko­
nania innych usług z powodu
braku części zamiennych. Rze­
mieślnicy nie mogą zaopatrzyć
się we wszystkie potrzebne im
do produkcji czy usług towa­
ry, bo tych po prostu w kra­
ju brakuje, zwłaszcza zaś ma­
teriałów najbardziej przez
rzemiosło poszukiwanych —

farb, lakierów, klejów, two­
rzyw sztucznych, skór, części
zamiennych do maszyn jtp.
Aby tę sytuację poprawić, zna­

cznie złagodzono ostatnio prze­
pisy celne. Indywidualni rze­
mieślnicy mogą zaopatrywać
się w surowiec za granicą. Do­
tyczy to oczywiście tych, któ­
rzy posiadają środki dewizo­
we (konto odpisów dewizo­
wych). Oprócz tego konieczne
jest uzyskanie z właściwej Izby
Rzemieślniczej i Biura Handlu
Zagranicznego ,,Remex” po­
zwolenia na dokonywanie za­
kupów za granicą. Rzecz ja­
sna nie wszyscy rzemieślnicy
spełniają podstawowy waru­
nek w postaci posiadania kon­
ta odpisów dewizowych, nie­
mniej jednak jest to dość li­
czna grupa.

(Or)

Bank Spółdzielczy z pomocą gospodarce żywnościowej

Na rtottw nioograniczong M ■ Można

pmć również na zagospodarowanie działek
Bank Spółdzielczy w Krakowie należy do

potentatów w skali krajowej. Mało jest ta­
kich bankowych instytucji jak . w naszym
mieście, które na potrzeby swoich członków
nie korzystałyby z pomocy innych banków.
Ten, o którym mowa, wspomaga nawet in­
nych.

— Głównym naszym zadaniem jest finan­
sowanie rolnictwa — mówi dyrektor Tadeusz
Kądziołka. — Działamy oprócz miasta w

dwóch gminach — Zabierzowie i Wielkiej
Wsi. Łącznie obsługujemy ponad 10 tys. go­
spodarstw rolnych. Dotychczas wypłaciliśmy
200 min zł, a przewidujemy, że do końca
roku wypłacimy jeszcze około 150 min zł,
głównie rolnictwu, .rzemieślnikom indywidu­
alnym, a także na inwestycje. Z tym ostat­
nim kredytem jest sporo kłopotu, bo ostatnio
są coraz większe trudności z kupnem mate­
riałów budowlanych. O tym, że nasza insty­
tucja nie odmawia pożyczki może świadczyć
m. in. fakt, że jeden z rolników zwrócił się
do nas o sfinansowanie kupna kombajnu —

i kredyt otrzymał! Podstawowym warunKtem

udzielenia pożyczki jest kontraktacja i sprze­
daż produktów rolnych, a także mięsa, mle­
ka i innych płodów no punktach uspołecznio­
nych.

Wielkim powodzeniem kontrahentów cieszą
się kredyty na zakup ziemi. Te finansuje
bank nawet w 90 proc., niezależnie od tego
czy jest ona kupowana od właścicieli pry­
watnych czy z PFZ. Szkoda tylko, że urzędy
gińin nie nadążają za potrzebami i nie robią
na czas wykazów gruntów przeznaczonych do
obrotu.

Inną działalnością, wprowadzaną od nie­
dawna, jest udzielanie kredytów działkowi-
czotn. W mieście naszym, podobnie zresztą
jak i w innych miejscowościach organizowa­
nych jest coraz więcej ogródków, a nie
zawsze użytkownicy mają dostateczne fun­
dusze na zagospodarowanie działki. W tym
przypadku bank przychodzi zainteresowanym
z pomocą. Przewiduje się, że do końca roku
załatwionych zostanie jeszcze około tysiąca
wniosków o pożyczkę, (cm)

W Hiszpanii — rekord bramek
Na „Mundialu 82” padło 146 bramek — jest to rekord MS.

Trzeba tu jednak dodać, że po raz pierwszy turniej rozgry­
wany był z udziałem 24 zespołów, Tym niemniej średnia 2,807
na jeden mecz jest najwyższa od 1970 r.

Dotychczasowy rekord — 140 bramek ustanowiony został
w 1954 r. w Szwajcarii. Podczas tego turnieju zanotowano też

najwyższą średnią 5,38 na jeden mecz.

1938, Urugwaj 18 79 3,88
1934, Włochy 17 79 4,11
1938, Francji 18 84 4.66

1950, Brazylia 22 88 4

1954, Szwajcaria 2« 149 5.38

1958, Szwecja 35 126 3,68

1962, Chile 32 89 2,78

1966, Anglia 32 89 2,78

1976, Meksyk 32 95 2,98
1974, RFN 38 97 2,55
1978, Argentyna 38 102 2,68

1982, Hiszpania 52 146 2,88

Rubryki: pierwsza — rok mistrzostw i miejsce, druga —

ilość spotkań, trzecia — liczba bramek, czwarta — średnia

goli na jeden mecz.

Odznaki KOZPN dla

srebrnych medalistów’

Biuro Podróży „Almatur”
proponuje turystom tanie ba­
zy namiotowe w. Krościenku
przy ul. Zdrojowej oraz na Lu­
baniu. Cena noclegu 40 zł. Są
także chatki turystyczne na

„Almatur" zaprasza
Ńiemcowej i pod Snieżnicą
oraz domki campingowe w La­
skowej i Szczawie. Cena od

osoby — 50—70 zł. Przypomi­
namy, że należy wziąć ze sobą
pościel łub własny śpiwór.
Wszelkich dodatkowych infor­
macji udziela się pod nume­
rem 22-59-42. (ż)

W Krakowie wypoczywa
kilkanaście tysięcy dzieci z

różnych miejscowości kraju,
głównie wsi i małych miaste­
czek. dla których pobyt w

dużym mieście może być at­
rakcją. Jedna z takich kolonii
nosząca miano „Białego Orła”
mieści się w podgórskiej
Szkole nr 29. Pojechaliśmy
tam zobaczyć jak ezują się
dzieci, czy mimo kryzysu za­
pewniono im optymalne wa­
runki odpoczynku. W drodze
do szkoły spotkaliśmy akurat
grupę najmłodszych dziewczy­
nek. Dzieci wracały na obiad
z wychowawczynią p, Zofią
Pieniążek z interesującej wv-

cieczki. Były w Nowej Hucie.
Z kopca Wandy oglądały pa­
noramę tej dzielnicy i Kom­
binatu im. Lenina. Maluchy
zmęczone, ale zadowolone, bo
„na kolonii jest wesoło, pani
miła i jedzenie dobre. .4 na

podwieczorek, proszę pani, je­
my czereśnie, jabłka, nawet

Wyżywienie dobre, humory dopisują, brak tylko... kredek

Na kolonii „Białego Orła44
agrest”. W ogóle wyżywienie
wyśmienite jak na tak ciężkie
czasy, co przyzńaje nie tylko
kierowniczka pedagogiczna
kolonii p. Krystyna Żegotowa
i wychowawczynie, ale dzieci
i wymagający rodzice, którzy
akurat od kilku dni odwie­
dzają szkolę, żeby sprawdzić
jak wypoczywają ich pocie­
chy. Kolonistów jest 143 w

wieku od 8 do 14 lat. Wszyscy
z Tomaszowa Mazowieckiego
— dzieci pracowników tam­
tejszych Zakładów Włókien
Ghemicznych „Chemitex-Wis-
tom”. które już od 8 lat orga­
nizują kolonie w tej właśnie
szkole. Dzieciaki mają zape­

wnioną fachową opiekę, zaj­
muje się nimi 8 nauczycieli i
2 studentów. Prócz tego przy­
jechała z Tomaszowa 15-oso-

bowa obsługa — pielęgniarka,
intendent, kucharki itd. Jak z

wyżywieniem? Wprawdzie
stawka żywieniowa na jedno
dziecko wynosić ma 140 . zł,
niemniej

' kwota ta jest prze­
kraczana, bo owoce drogie, a

trudno dzieci pozbawiać wita­
min — słyszę. Na początku
było trochę trudności — bra­
kowało np. herbaty, ale tym
zajął się-już Zakład i specjal­
nie herbatę' dostarczył. Do­
wozi też masło, mięso
przewidziana bowiem norma

dzieciom nie wystarcza. Kło­
pot tylko z artykułami piś­
miennymi brak kredek,
plasteliny, nie można dostać
kartonów — z tego powodu
cierpi organizacja konkur­
sów, ale za to pogoda
dopisuje, więc dzieciaki zwie­
dzają. miasto, chodzą na ba­
sen, spacery. W ogóle pro­
gram zajęć na, kolonii pomy­
ślany. jest tak, aby dzieci zna­
lazły czas na wypoczynek, ale
zawiera także elementy po­
znawcze, wychowawcze, W 4-
tygodniowym turnusie każdy
tydzień- ma swoje hasło, ! a

więc: „jesteśmy gospodadrza-
mi kolonii” (dzieci wespół *

wychowawcami organizowały
placówkę, podzielono ich na

7 grup-drużyn, z których ka­
żda ma swoją nazwę „Kuja-
wiąnki”< „Mazowszanki”.
„Krakowiaczki”), „poznajemy
przeszłość i współczesność
Krakowa” (to był czas na

zwiedzanie miasta, poznawa­
nie jego zabytków i obiektów
współczesnych, była też wy­
cieczka do Zakopanego, bę­
dzie do Wieliczki). Teraz za­
czyna się trzeci tydzień, któ­
rego hasłem są „kwiaty dla
naszej Ojczyzny” — planowa­
ne jest spotkanie z kombatan­
tami, wieczornica z okazji
Święta Odrodzenia, składanie
wieńców pod pomnikiem ku
czci pomordowanych w Pła-
szowie. W ostatnim tygodniu
— „żegnamy Kraków” — ko­
loniści przepracują kilka go­
dzin na rzecz miasta, które
ich gościło, być , może będzie
to praca w ogródku Jordano­
wskim, (Iw)

Cracovia czy
Pomorzanin w 1 lidze

hokejowej?
Trudna sytuacja finansowa

zmusiła katowicki Baildon do

rozwiązania sekcji hokejowej,
tym samym w ekstraklasie ho­
kejowej zwolniło się jedno miej­
sce.

Jak się dowiadujemy PZHL

postanowił doprowadzić do po­
jedynków barażow’ycb między
CracoTią (zajęła jak wiadomo
ostatnie miejsce w I lidze) a Po­
morzaninem Toruń (był drugi
w turnieju Ii-ligowym zespo­
łów za Stoczniowcem, który za­
pewnił sobie miejsce w I lidze).
Cracovia i Pomorzanin mają
rozegrać dwa mecze (w Krako­
wie i Toruniu), zwycięzca poje­
dynków grać będzie w gronie
najlepszych zespołów hokejo­
wych kraju.

W kilku wierszach
• Viiąs wygrał w Brookli-

nie tenisowe mistrzostwa USA

profesjonalistów. W finale Vilas

pokonał Purcela 6:4, 6:0.

• W Waszyngtonie rozpoczął
się turniej tenisowy Grand Prix.
W najciekawszej grze Dibbs Do­
konał Solomona 3:6, 6:4, 6:3.

• Dwa rekordy świata padły
w Mission Viejo (USA). Gaines

przepłynął 200 m st. dow. —

1.48,93. Luńdqvist na 100 m st.

kia*. — 1.03,62.

Szermiercze
mistrzostwa świata

Na szermierczych mistrzo­
stwach świata polskie flore-
cistki po przegraniu w ćwierć­
finale z ZSRR 5:9 zajęły osta­
tecznie szóste miejsce. Naj­
większą sensacją mistrzostw
było zdobycie brązowego me­
dalu przez zawodniczki RFN,
które pokonały zespół ZSRR
9:6. W finale Włoszki pokona­
ły Węgierki 9:4.

Do grona 32 szpadzistów za­
kwalifikowało się trzech Pola­
ków: Strzałka, Felisiak i Swor-
nowski.

Otwarto pływalnię
Ośrodek Sportu i Rekreacji

„Krakowianka” pragnąc przy­
czynić się

' do urozmaicenia wa­
kacyjnego

'

wypoczynku dzieci i

młodzieży spędzających wakacje
w mieście Krakowie udostępni
w lipcu i sierpniu swoje pły­
walnie otwarte w Borku Fałęc-
kim przy ul. Żywieckiej oraz w

Nowej Hucie przy ul. Bulwaro­
wej po cenach wybitnie zniżko­
wych tj. 5 zł od osoby.

Zniżka ta obejmować będzie
tylko zorganizowane grupy dzie­
ci i młodzieży (kolonie, półkolo­
nie itp.) na podstawie pisemne­
go zamówienia organizatora
grupy wraz ze zobowiązaniem
płatności.

Informacji, udzielają wymie­
nione pływalnie oraz Dyrekcja
OSiR „Krakowianka” — Plac

Matejki 10 tel. 22-93-69.

Krakowski Okręgowy Związek
Piłki Nożnej zorganizował wczo­
raj w „Domu Polonii’ spotkanie
z srebrnymi medalistami ostat­
nich piłkarskich MŚ w. Hiszpa­
nii. Trójka wiślaków: Andrzej
Iwan, Jan Jałocha i Piotr Skro-
bowski otrzymała „Złote Hono­
rowe Odznaki KOZPN”. Wrę­
czono też puchary dla krakow­
skich dziennikarzy obsługują­
cych „Mundial”, otrzymali je:
red. red. Jan Frandofert („Tem­
po”), Andrzej Szeląg (TV Kra­
ków’) i nasz kolega redakcyjny
— red. Andrzej Stanowski.

W trakcie spotkania dokona­
no losowania nagród w,konkur­
sie „Tempa” i KOZPN. Główną
nagrodę telewizor wylosował
Janusz Wierciński z Białego­
stoku,

0:2 Wisły w Mielcu
W Mielcu trwa międzynarodo­

wy turniej piłkarski z udziałem

drużyn z CSRS — Lokomoti-.-y
Koszyce (zeszłoroczny trium-
faior tej imprezy), Tatrana Pre-
szow oraz Wisły Kraków i Stall
Mielec. -

W pierwszych meczach Loko-
motira zremisowała z Talranem
2:2 (1:1), a Stal pokonała Wisłę
2:0 (0:0). Obie bramki zdobył
Buda (w 69 min. z karnego i w

72 min. z rzutu wolnego).

Grand Prix
KKS „Olsza”

Turniej tenisowy deblowy w

ramach Grand Prix KKS „Ol­
sza” pod patronatem Wydziału
Kultury Fizycznej i Turystyki
UD Śródmieście odbędzie się na

kortach własnych w dniach 31

lipca i 1 sierpnia br. Zgłoszenia
przyjmuje sekretariat klubu do
dnia 29 lipca br. do godz. 17 -tej.

TKKF zaprasza
• ZW TKKF w’ czwartek

bm, nad zalewem w Nowej Hu­
cie i w Kryspinowie organizuje
wiele atrakcyjnych imprez re­
kreacyjnych (turnieje siatkówki,
badmintona, rzutków do tar­
czy). Dużą atrakcją w Kryspi­
nowie będzie pokr^ pływania na

desce z żaglem czyli — wind­
surfingu, każdy kto będzie miał
ochotę będzie mógł także popró­
bować swoich sił w tej cieka­
wej konkurencji.

• Okręgowy Zwdązek Szacho­
wy organizuje 22 bm. o godz. I

w Domu Sportu przy ul. Sto­
larskiej 7 otwarty turniej sza­
chowy. Jedynym warunkiem
uczestnictwa jest przyniesienie
ze sobą zegara szachowego.


